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Z prac Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje: 19
bm. Rada Ministrów oceniła
stan zdrowotności społeczeń­
stwa i rozpatrzyła problemy
służby zdrowia.

W ubiegłym roku sytuacja
zdrowotna ludności nie od­
biegła od ogólnych tendencji
jakie kształtują się w kraju
na przestrzeni ostatnich kil­
kunastu lat.

Pod względem demograficz­
nym odnotowano w rolku u-

biegłym rekordowy w skali
europejskiej współczynnik u-

rodzeń — na 1 tys. ludności
19,4 promille. W tymże roku
urodziło się 702,4 tys. dzieci.
Jednocześnie zahamowaniu u-

legł wzrost wskaźnika zgo­
nów, który wyniósł 9,2 na 1

tys. osób. Przeciętny okres
trwania życia mężczyzn wy-
nióśł 67,2 lat, a kobiet — 75,2
lat.

Dane liczbowe i oceny nau­
kowe dotyczące sytuacji zdro­
wotnej ludności w roku u-

biegłym potwierdzają, że kry­

zys nie spowodował dodatko­
wych, złych skutków dla na­
szego zdrowia.

Rada Ministrów dokonała o-

ceny realizacji decyzji rządo­
wych dotyczących usprawnie­
nia podstawowej opieki zdro­
wotnej w miejscu zamieszka­
nia.

Rada Ministrów zaleciła za­
interesowanym ministerstwom

prowadzenie dalszych prac
nad usprawnieniem podstawo­
wej opieka zdrowotnej w miej­
scu zamieszkania.

Rada Ministrów przyjęła też

program realizacji uchwały
Komitetu Centralnego PZPR
i Naczelnego Komitetu ZSL w

zakresie dalszej poprawy opie­
kli zdrowotnej nad ludnością
wiejską.

Rada Ministrów podkreśliła
konieczność stałej troski ze

strony organów administracji i
całego społeczeństwa o popra­
wę warunków pracy służby
zdrowia. Zwrócono też uwa­
gę na potrzebę podnoszenia
wymogów etyczno-moralnych

pracowników służby zdrowia.
Rada Ministrów podjęła de­

cyzję o zmianie zasad wyna­
gradzania pracowników służ­
by zdrowia i pomocy społecz­
nej. Zwiększono stan zatrud­
nienia o 4 tys. etatów i oso­
bowy fundusz płac na cele o-

chrony zdrowia.
Rada Ministrów zapoznała

się z informacją o realizacji
programu operacyjnego zao­
patrzenia ochrony zdrowia w

wyroby farmaceutyczne, sa­
nitarne i sprzęt medyczny.

Wobec zasygnalizowanych
trudności Rada Ministrów
podjęła decyzję o wydziele­
niu środków dewizowych na

realizację zadań związanych z

programem operacyjnym w

dziedzinie zaopatrzenia w wy­
roby farmaceutyczne, sanitar­
ne i sprzęt medyczny.

Rada Ministrów zaleciła mi­
nistrowi zdrowia i opieki spo­
łecznej powołanie zespołu,
który zbada i przedstawi Ra­
dzie Ministrów propozycje no-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Echa radzieckiej propozycji
w sprawie zakazu broni

antysatelitarnej
MOSKWA, WASZYNGTON, stosunkowujące się do oferty

BONN (PAP). Czwartkowe o- radzieckiego przywódcy. Rze-
świadczenie Jurija Andropowa cznik departamentu Alan
w sprawie wstrzymania się Romberg zapowiedział, że Sta-
przez ZSRR od rozmieszczania ny Zjednoczone starannie
w przestrzeni kosmicznej sy- przestudiują radzieckie propo-
stemów broni antysatelitarnej zycje w sprawie kontroli
i jego zapowiedź złożenia na zbrojeń w przestrzeni kos-
najbliższej sesji Zgromadzenia micznej. Przypomniał zarazem

Ogólnego NZ szczegółowego oświadczenie prezydenta Rea-
projektu zakazu tego typu gana z ub. roku, zapowiada-
broni, spotkało się w święcie jące gotowość rozważania
z wielkim zainteresowaniem, środków kontroli zbrojeń kos-

Departament Stanu USA o-

publikował oświadczenie, u- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

List ministra sprawiedliwości do organizacji

społecznych

W trosce o najbardziej Kończą się wakacje, a wraz z nimi obozy i kolonie. Jak zwykle młodzież wywiezie z wakacji
wiele miłych wrażeń i wspomnień. Fot. OTTO LINK

Wczoraj w Poznaniu Obrady Egzekutywy KW PZPR w Tarnowie

Kongres
Europejskiego v

Towarzystwa
Językoznawczego

rozpoczął obrady
POZNAN (PAP). Z udzia­

łem ponad 200 uczonych, w

tym 150 specjalistów zagrani­
cznych z 37 krajów rozpoczął
się 19 bm. w Poznaniu Kon­
gres Europejskiego Towarzy­
stwa Językoznawczego. Jego
organizatorem jest Instytut
Filologii Angielskiej Uniwer­
sytetu im. A. Mickiewicza,
którego dyrektor, prof. Jacek
Fisiak jest prezydentem Eu­
ropejskiego Towarzystwa Ję­
zykoznawczego.

Jest'to już kolejny XVI
Kongres Europejskiego Towa­
rzystwa Językoznawczego. U-
czestniczy w nim wielu wy-
.bitnych językoznawców
żnanych wyższych
Uczestnicy Kongresu
53 referaty.

Obradom Kongresu
rzyszy wystawa książek nau­
kowych, prezentowana przez^s
21 światowych wydawnictw \
naukowych, oficyn znanych
uniwersytetów europejskich i
północnoamerykańskich. Re­
prezentanci tych wydawnictw
przybyli także specjalnie na

obrady poznańskiego Kongre­
su. Warto podkreślić, iż 90
proc, tych wartościowych pu­
blikacji naukowych — pozo­
stanie w Instytucie Filologii
Polskiej UAM, jako dar edy­
torów dla biblioteki Instytu­
tu.

ze

uczelni,
zgłosili

towa-

Ocena stanu przygotowań
do nowego roku szkolnego

(Inf. wt.) Wczoraj, w Tar­
nowie pod przewodnictwem
sekretarza KW PZPR Wła­
dysława Plewniaka, obrado­
wała Egzekutywa Komitetu
Wojewódzkiego, której tema­
tem były przygotowania do
nowego roku szkolnego. W
większości obiektów szkol­
nych prace remontowe do­
biegają końca. Dotyczy to re­
montów bieżących i prac ko­
smetycznych, natomiast o-

późnienia występują w prze­
prowadzaniu remontów kapi-

'

talnych. Głównymi przyczy­
nami są braki materiałów bu­
dowlanych . oraz niesolidni
wykonawcy. Przykładowo,.
remont budynku szkolnego w

Zdrohcu w gminie Radłów

potrzebujących

1
został przerwany przez Spół­
dzielnię Pracy Budowlanej
„Murbet” w Tarnowie; bo­
wiem pracownicy zostali skie­
rowani do remontu klaszto­
ru w Zakliczynie. Podobnie
zachowała się ta firma pod­
czas remontu przedszkola w

Przybysławicach.
W kilku gminach występu­

ją braki w zatrudnieniu od­
powiednich kadr nauczyciel­
skich. W tej sytuacji konie­
czne będzie zatrudnienie po­
nad 400 osób bez kwalifika­
cji nauczycielskich. Trudności
kadrowe występują zwłasz­
cza na wsi. Główną przyczy­
ną jest brak mieszkań.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Trudności gospodarcze jakie przeży-
wamy nie powinny wpływać na warunki życia osób znajdu­
jących się w szczególnie trudnej sytuacji rodzinnej lub oso­
bistej. Korzystają one czasem z pomocy funduszu alimenta­
cyjnego. Postępujący wzrost kosztów utrzymania powoduje
obniżenie realnej wartości alimentów, określonych kwotowo
w wydanych w ubiegłych latach orzeczeniach sądowych. W
konsekwencji wiele osób pobierających alimenty znalazło
się w trudnej sytuacji bytowej.

Dla zapewnienia należnych świadczeń alimentacyjnych sa­
motnym matkom wychowującym małe dzieci oraz ludziom
starszym, a także urealnienia wartości świadczeń dotych­
czas pobieranych — wiele mogą zdziałać organizacje spo­
łeczne prawnie upoważnione do współdziałania z wymiarem
sprawiedliwości.

Minister sprawiedliwości zwrócił się ostatnio do organiza­
cji społecznych z apelem o większą aktywność w udzielaniu
pomocy osobom jej potrzebującym, o wykorzystywanie
wszystkich przewidzianych przez prawo form działania
zapewnienia tym osobom należnych im świadczeń.

Poświęcenie tej sprawie więcej uwagi i starań przez
ganizacje uprawnione do wszczynania postępowań oraz

legowania swych przedstawicieli jako pełnomocników proce­
sowych, może w istotny sposób przyczynić się do poprawy
losu osób — zwłaszcza dzieci — najbardziej potrzebujących
opieki i oparcia ze strony ludzi dobrej woli, których w orga­
nizacjach tych na pewno nie brakuje.

dla

or-

de-

W 90. rocznicę
urodzin

Stefana

Starzyńskiego
WARSZAWA (PAP). Przy­

padającą 19 sierpnia 90. rocz­
nicę urodzin Stefana Starzyń­
skiego uczciły władze i społe­
czeństwo stolicy.

W 90. rocznicę urodzin boha­
terskiego prezydenta przed je­
go pomnikiem w Ogrodzie Sa­
skim zgromadzili sie miesz­
kańcy stolicy. Posterunki ho­
norowe wystawiła Kompania
Reprezentacyjna Wojska Pol­
skiego. Przy dźwiękach werb­
li złożono tu wieńce od pre­
zydenta miasta stołecznego
Warszawy i od Rady War­
szawskiej PRON.

Oświata dorosłych zyskuje sobie „Muzyka w starym Krakowie44

coraz większą rangę Suity Bacha

waka. Goście spotkali się rów­
nież z aktywem Zarządu Kra­
kowskiego TWP oraz zwiedzi­
li zabytki Krakowa. Dzisiaj
delegacja radziecka przebywa ko
w woj. nowosądeckim. Korzy­
stając z okazji „Gazeta” po­
prosiła prof. Władysławlewa

W Krakowie przebywała
delegacja radzieckiego To­
warzystwa „Znanije” x jego
wiceprzewodniczącym prof. dr.
Aleksandrem Pawłowiczem
Władysławlewem na czele.
Wczoraj radziecki gość wraz

z towarzyszącym mu sekre­
tarzem generalnym Towarzy- o krótką rozmowę,
stwa Wiedzy Powszechnej dr.
Markiem J. Żukowskim zo­
stał przyjęty przez wiceprezy­
denta m. Krakowa Jana No-

— Panie Profesorze jakie są
cele działalności „Znanija”?

— Zacznę swoją odpowiedź
od cytatu: „Rewolucyjne prze-

obrażenie społeczeństwa Jest
niemożliwe bez zmiany same­
go człowieka. Kształtowanie
nowego człowieka jest nie tyl-

najważniejszym celem,
lecz także nieodzownym wa­
runkiem budownictwa komu­
nistycznego”. To słowa z refe­
ratu sekretarza Czemienki na

czerwcowym Plenum KC
KPZR. Wytyczają one zasad-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czwarty koncert festiwalu
odbył się w kapitularzu kla­
sztoru <-OOi Dominikanów. W
wykonaniu ROMANA JA­
BŁOŃSKIEGO usłyszeliśmy
dwie wiolonczelowe SUITY J.
S. Bacha. Kompozytor napisał
cykl sześciu suit na wiolon­
czelę około 1720 roku w K6-
then, a jego pierwszym wy­
konawcą miał być Ferdynand
Christian Abel, wiolonczelista
i gambista na dworze księcia
Leopolda. Mimo że Bach
wziął pod uwagę w trakcie

suitpisania wiolonczelowych
możliwości techniczne instru­
mentu, są to utwory stawia­
jące wykonawcy niebagatelne
wymagania. Roman Jabłoński
należy do czołówki naszych
wirtuozów wiolonczeli. Słu­
chałem go nieraz w rozmai­
tym repertuarze z podziwem
i satysfakcją. Tym razem jed­
nak nie mogę powstrzymać
się od zgłoszenia kilku za­
strzeżeń. Sprawa pierwsza to

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Związek Literatów Polskich rozwiązany Już jesteśmy w Czechosłowacji
WARSZAWA (PAP). Prezy­

dent m. st. Warszawy na pod­
stawie prawa o stowarzysze­
niach podjął decyzję o roz­
wiązaniu ż dniem 19. 08. 1983
r. Związku Literatów Pols­
kich. Decyzja została wręczo­
na przedstawicielom władz
ZLP.

Niezmiernie zasłużony dla
kultury polskiej i piśmiennic­
twa narodowego Związek Li­
teratów Polskich został po­
zbawiony możliwości istnienia
i działania przez własny Za­
rząd Główny, wybrany pod­
czas XXI zjazdu delegatów w

grudniu 1980 roku. Zarząd
przyjął sprzeczny z tradycją i
statutem Zwiążku oraz z zasa­
dami ustrojowymi PRL pro­
gram działania i stał się w

praktyce eksponentem poli­

tycznej opozycji antypaństwo­
wej.

Zaniedbując całkowicie
działalność, określaną przez
twórcze oraz bytowe potrzeby
środowiska pisarskiego i życia
literackiego, skoncentrował
uwagę bardziej na tworzeniu
alternatyw ustrojowych w sy­
stemie kultury i edukacji.

W półtora roku trwającym
okresie zawieszenia ZLP wła­
dze Związku nie skorygowały
swego stanowiska^ Wbrew
ponawianym w prowadzonych
przez wiele miesięcy rozmo­
wach apelom władz, wbrew
stanowisku i nadziejom coraz

li niejszych kręgów samego
środowiska pisarskiego nie o-

kazały one tej dobrej woli,
która mogłaby stać się pod­
stawą owocnego kompromi­
su, warunkującego reaktywo­

wanie ZLP. Nie zdobyły się
one również na zaznaczenie
dystansu wobec postawy gru­
py członków ŹLP, którzy po­
litycznie związali się z zagra­
nicznymi i krajowymi ośrod­
kami dywersyjnej, antypols­
kiej działalności, jaskrawię
sprzecznej z dobrem naszego
państwa i narodowej kultury.

Decyzja prezydenta m. st.

Warszawy, rozwiązująca z

dniem 19 bm. Związek Lite­
ratów Polskich, jest konsek­
wencją wnikliwej oceny sy­
tuacji i postępowania władz
zawieszonego Związku. Jest
ona również — i to należy
wyraźnie podkreślić — decy­
zją w swej istocie wymuszo­
ną. Została bowiem podjęta
po odrzuceniu przez przedsta-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) I już jesteśmy w

Czechosłowacji, zresztą szyb­
ciej niż przewidywałem. W
środę, 17 sierpnia, pojechałem
na przejście graniczne w

Chałupkach, by przygotować
„grunt” dla naszego przejaz­
du, przewidywanego w dniu
następnym. Celnicy i wopiści
przekonali mnie, że nie ma

na co czekać. O godz. 15.40
byliśmy już na granicy, wy­
wołując wielkie zainteresowa­

nie — tego jeszcze w Chałup­
kach nie było! Odprawa (wa­
runkowa) odbyła się błyska­
wicznie, tak że po kilkunastu
minutach siedzieliśmy już na

koniach, gotowi do drogi. O-
czywiście nie było mowy, że-

byśmy odjechali zaraz, jesz­
cze zrobiliśmy kilkanaście
zdjęć z obsługą graniczną pol­
sko-czechosłowacką.

Gdzie zatrzymać się na no­
cleg? Pierwszy kontakt ma­
my dopiero we Frenstacie
pod Radhostem, odległym od
granicy o 60 km. Nie ma więc
mowy, że w tym dniu doje-
dziemy. -W sukurs przyszedł
Otokar Novak, który pokazał
nam drogę (przez Ostrawę) do
klubu jeździeckiego w Starej
Bieli. Okazało się, że kierow­
nik klubu, emerytowany płk
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

SIERADZ (PAP). We wsi
Kłodzko pod Sieradzem przy
rozbieraniu starej studni w

gospodarstwie Kazimierza
Kubiaka natrafiono na głę­
bokości 7 metrów na szkielet
mamuta/ Początkowo gospo­
darz usiłował wydobyć- szkie-

Tego jeszcze nie było

Mamut w studni
let sam; wydobył ze studni
jedynie metrową skamieniałą
kość udową zwierzęcia. Na
dnie studni leży jeszcze czasz­
ka mamuta ale jej rozmiary
nie pozwalają na wyciągnię­
cie jej przez półtorametrowy
krąg cembrowiny.

O niezwykłym znalezisku
gospodarz z Kłodzka powia­
domił Muzeum Okręgowe w

Sieradzu.

FINLANDIA NALEGA NA
UTWORZENIE STREFY BEZATOMOWEJ

W EUROPIE PÓŁNOCNEJ
HELSINKI (PAP). Finlandia będzie zabiegać o utwo

rżenie strefy bezatomowej w Europie północnej — o

świadczył w czwartek w Helsinkach minister spraw za. ;
granicznych tego państwa Paavo Vaeyrynen, na spotka­
niu z fińskimi ambasadorami za granicą. W krajach skan­
dynawskich panuje jedność poglądów na tę sprawę -

dodał. Różnice zapatrywań dotyczą tylko tego, jak udos­
konalić ten projekt. Punkty widzenia Finlandii i Szwecji
na tę kwestię są obecnie bardzo zbliżone.

Nawiązując do prowadzonych w Genewie amerykańsko
-radzieckich rokowań rozbrojeniowych, P. Vaeyryner
powiedział, że powinen tam być osiągnięty taki rezultat
który przewidywałby znaczne zredukowanie arsenału
broni nuklearnej.

ODMOWA ROZŁADOWANIA STATKÓW
Z BRONIĄ AMERYKAŃSKĄ

OSLO (PAP). Dotkerzy norwescy odmówiła rozłe
dunku 8 statków z bronią i sprzętem wojskowym
wysłanym do „depozytów” amerykańskich w okręgu
Troendelag w środkowej Norwegii. Składy te zostały zbu­
dowane w oparciu o umowę zawartą w końcu 1980 r

przez rządy USA i Norwegii. Są przeznaczone dla 10 tys
żołnierzy amerykańskiej brygady piechoty morskiej, któ­
ra ma wesprzeć norweskie siły zbrojne „w razie wojny
lub bezpośredniego nią zagrożenia”.

Umowa wywoływała od początku protesty opinii nor­
weskiej, stojącej na stanowisku, że depozyty są w istocie
bazami wojskowymi obcego kraju. Rozmieszczenie takich
baz jest zaś sprzeczne z oficjalną polityką zagraniczną
Norwegii.

Obecna akcja dokerów zmusiła władze do rozładowa­
nia statków przy pomocy wojska.

GWATEMALA DOMAGA SIĘ
POMOCY WOJSKOWEJ OD USA

HAWANA (PAP). Szef gwatemalskiego sztabu wojsko­
wego gen. Hector Lopez Fuentes, poinformował, że no

wy reżim Gwatemali czyni formalne starania o wznowie­
nie przez USA pomocy wojskowej dla tego środkowo­
amerykańskiego kraju.

Reżim generała Oscara Mejii Victoresa, przedstawi!
takie żądania amerykańskiemu senatorowi z ramienia
republikanów Pete’owi Wilsonowi, w czasie jego ubiegło-
tygodniowej wizyty w Gwatemali.

Wprawdzie USA oficjalnie wstrzymały udzielanie po­
mocy wojskowej dla tego kraju w 1978 r., ale już na po­
czątku bieżącego roku Kongres zaaprobował sumę 6,5
miń; dolarów, która rzekomo miała być przeznaczona na

części zamienne do sprzętu wojskowego dla Gwatemali
Zdaniem gen. Lopeza Fuentesa, amerykańska pomoc

wojskowa jest niezbędna, gdyż tylko większa ilość broni,
helikopterów i samolotów może zapewnić- sukces, w walce
z partyzantami.

SKUTKI FRANCUSKICH
PRÓB NUKLEARNYCH

TOKIO (PAP). Naukowcy nowozelandzcy przeprowad.
badania skutków francuskich prób jądrowych na atoli
Mtiruroa, mimo sprzeciwów-‘ rządu Francji, ppinformowc
o tym w czwartek dziennikarzy w Wellingtonie premie:
Nowej Zelandii Robert Muldoon.

Decyzja Nowej Zelandii oznacza, że jej rząd przeszedł
od słów do akcji w przewlekających się z winy stroni
francuskiej rokowaniach na. temat skutków francuskich
prób z bronią.jądrową, które wywołują protesty ludności
państw tej strefy Oceanu Spokojnego, Ód 1975 r. Francja
przeprowadziła tam ponad 55 wybuchów jądrowych, w

wyniku których na wyspach Polinezji francuskiej zmarło
na leukemię i inne choroby rakowe, spowodowane przez
skażenie, radioaktywne, ponad 500 osób.

W okresie szczególnego zainteresowania wiktorią wie­
deńską króla Jana III, w ramach obchodów 300-Ietniej
rocznicy bitwy pod Wiedniem, „Gazeta Krakowska” chcia-
łaby Państwu zaprezentować potęgę turecką, i którą
przyszło się zmierzyć polskiemu królowi.

Mamy nadzieję, że te migawki z życia dworu osmań­
skiego stanowić będą miłą lekturę, zarazem poszerzą
Wasze wiadomości o imperium osmańskim. Imperium,
które będąc najbardziej islamskim ze wszystkich państw
muzułmańskich tego okresu, było jednocześnie najbar­
dziej tolerancyjnym dla reprezentantów innych wyznań
go zamieszkujących. Państwo, które wytworzyło je­
dyny w swoim rodzaju system administracji publicznej
1 wojskowej, w której najwyższe zaszczyty mogli, osiąg­
nąć tylko poturczeńcy. Gdzie w haremach niewolnice
rodziły padyszachów, a rozwój kultury 1 nauki szedł w

parze z prymitywnym okrucieństwem. Imperium, któ­
re pomimo „sprawionego polskiego lania”, zawsze miało
szacunek dla Polski i Polaków.

Życząc Państwu przyjemnej lektury prezentujemy dzi­
siaj pierwszy odcinek wprowadzający w ciekawe losy
imperium osmańskiego. W następnych zapoznamy Was
z padyszachem 1 wezyrami, janczarami, polityką pań z

haremu oraz polskimi poturczeńcami na dworze osmań­
skim.

Marc
Antonio Tiepolo, osobisty przyja­

ciel doży weneckiego oraz wieloletni
poseł Republiki Weneckiej na dworze
Osmanów, przedstawiając senatowi 9

czerwicą 1576 rolku swoją ocenę sytuacji w

imperium tureckim, powiedział: „Turcja
może się tylko wtedy rozpaść, jeżeli pewne­
go dnia podzielą ją między siebie synowie
sułtańscy, albo jeśli zostanie rozdarta jak
państwo Aleksandra Wielkiego, albo jeżeli
któryś z sułtanów nie pozpstawi następcy —

co zależy od woli Boga. Sił zewnętrznych
mogących zniszczyć Turcję nie ma. Jednak
— powiedział dalej Tiepolo — czas robi swo­
je, bowiem Turcja jest państwem, którym
rządzą niewolnicy i w którym częściej się
karze, niszczy, rabuje, aniżeli pracuje nad
tworzeniem nowych dóbr. W przyszłości, któ­
ra jest jeszcze odległa, ale przecież istnieje,
siły lądowe i armada Turcji staną się nie­
ruchliwe, nieprzydatne, zwłaszcza w odleg­
łych przedsięwzięciach z powodu ogólnego
niedostatku. Dlatego myśląc o obronie i pra­
cując nad utrzymaniem pokoju, wystarczy
czekać na rozwój ujemnych zjawisk w tym
ogromnym państwie. Zaatakowanie przez
Turcję ziem wiedeńskiego cesarza stanowić
będzie dla niej dużą trudność z powodu
wielkich odległości, a Wiedeń może mieć na­

dzieję, że przy niewielkiej pomocy zdoła sta­
wić czoła jej wojskom...’’

Ocena Tiepola była nie tylko realistyczna,
ale także poprzez zalecanie cierpliwości nie­
mal prorocza. Ocena ta warta jest uwagi i
z tego względu, że ta trafna diagnoza posta­
wiona została bez mała w momencie naj­
większego rozkwitu imperium osmańskiego.

Turcja — skąd się wzięła ta nazwa?
Wybitny angielski orientalista Bernard Le­

wis zwraca uwagę, że nazwa ta została na-'
dana mówiącej po turecku Anatolii niemal
od momentu jej podboju przez Turków w

XI 1 w. i to nadana przez Europejczyków.
Sami Turcy nie uznawali jej jednak zą oficjal­
ną nazwę swego kraju aż do 1923 roku', kie­
dy to użyto po raz pierwszy oficjalnie naz­
wy Turkije. Lud nazywał sam siebie Tur­
kami, ale w społeczeństwie Imperium ( Os­
mańskiego etniczny termin Turek był rzadko

używany j raczej w znaczeniu ubliżającym
na, określenie turkmeńskicn nomadów, lub
później — ciemnych j nieokrzesanych, mó-
.wiących-po turecku chłopów z Anatolii. Za­
stosowanie nazwy Turek, do osmańskiego
gentlemana z Konstantynopola byłaby obra­
zą. Nawet termin osmański był rozumiany
nie w narodowym,. ale. dynastycznym sensie,
tak jak omajja-dzki, abbasydzki czy seldżucki,
a państwo osmańskie poczuwało się do bez­
pośredniego spadku i kontynuacji dawnych,
wielkich imperiów islamu.

Turcy uważali siebie przede wszystkim
za muzułmanów wiernych w całej swojej
drabinie społecznej islamowi oraz rodowi
Osmanów.

*

aro&rin państwa osmańskiego i dynastii
osmańskiej można doszukać się w jednym
ze szczepów Turków OguzóW, z plemienia

Kayi, które przybyło razem z Seldżuk:. mi do
Azji Mniejszej' uchodząc przed naporem mon­
golskim. Znany polski turkolog profesor JAN
REYĆHMAN tak przynajmniej uważa, doda­
jąc zarazem, że najstarsze Wiadomości o po­
chodzeniu Osmanów i ich pierwotnych dzie«

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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Posiedzenie Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wych działań w celu zwalcza­
nia nałogu nikotynowego.

wydania paszportu
uwagi na ochronę

państwowej lub z

inny, ważny interes

OBOWIĄZEK NISZCZENIA
SŁOMY MAKOWEJ

W
łka
Nie
farmaceutyczny część słomy
makowej pozostawała na plan­
tacjach i czasami była używa­
na do nielegalnej produkcji
narkotyków.

Rada Ministrów, w podjętej
uchwale, ustanowiła obowią­
zek niszczenia nadwyżek sło­
my makowej, skupionej w ilo­
ściach przekraczających po­
trzeby przemysłu. Ustanowio­
no cenę słomy makowej na 30
zł za kg. Zapewniono środki
finansowe na wykup całości
zbioru słomy makowej oraz

na pokrycie kosztów jej zni­
szczenia.

Polsce występują zjawi-
zagrożenia narkomanią,

skupiona przez przemysł

odmowy
jedynie z

tajemnicy
uwagi na

państwa dotyczący jego bez­
pieczeństwa, obronności, go­
spodarki i porządku publicz­
nego. Projekt reguluje także
k-yteria odmowy udzielenia
zezwoleń na przekraczanie
granicy na podstawie innych
dokumentów. Rada Ministrów
zaaprobowała projektowane
zmiany ustawy o paszportach.

W kolejnym punkcie po­
rządku obrad, Rada Ministrów
przyjęła projekt zmiany usta­
wy karnej skarbowej oraz

niektórych przepisów prawa
karnego. Zgodnie z projektem
ulegną podwyższeniu kwoty
wymierzanych grzywien.

Projekty zmian w ustawach
zostaną przesłane do Sejmu
PRL.

za-

GOSPODARKA
MELIORACYJNA

ZMIANY W USTAWIE
PASZPORTOWEJ

u-

Echa radzieckiej propozycji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Oświata dorosłych zyskuje sobie

Rada Ministrów omówiła
projekt zmian w ustawie pa­
szportowej. Projektowane
zmiany uwzględniają postula­
ty opinii publicznej oraz ini­
cjatywy poselskie o uściślenie
dotychczasowych przepisów.

Projektowane zmiany w u-

stawie o paszportach wprowa­
dzają obowiązek uzasadnienia
— prawnego i faktycznego —

decyzji odmownej. Organ pa­
szportów” może nie uzasadnić

Rada Ministrów podjęła
chwałę wprowadzającą system
zamówień rządowych na wy­
konywanie urządzeń meliora­
cji wodnych. Przedsiębior­
stwa wykonawstwa meliora­
cyjnego będą korzystać z gwa­
rantowanego zaopatrzenia w

paliwa, surowce, materiały
oraz urządzenia i maszyny
budowlane. Będą również
miały pierwszeństwo w otrzy­
mywaniu kredytów. Uchwała
zobowiązuje ministra handlu
zagranicznego do importu po­
trzebnych maszyn 1 urządzeń.

ZACHĘTY MATERIALNE
DO OSZCZĘDNEGO
GOSPODAROWANIA

NPSG na lata 1983—1985
kłada wzrost produkcji o oko­
ło 14—16 proc, w stosunku do
1982 roku. Natomiast gospo­
darka będzie w stanie zwięk­
szyć produkcję materiałów i
surowców o 7—9 proc. Ozna­
cza to, że prawie połowa
przyrostu produkcji powinna
być osiągnięta w warunkach
bardziej racjonalnego wyko­
rzystywania zasobów mate­
riałowych.

Rada Ministrów przyjęła u-

chwałę o możliwości stosowa­
nia w wybranych przedsię­
biorstwach państwowych za­
chęt materialnych z tytułu o-

szczędności zużycia surowców
i materiałów. Stwarza ona

możliwość dokonywania do­
datkowych oszczędności uzy­
skanych w oparciu o norma­
tywy zużycia surowców 1 ma­
teriałów reprezentujących od­
powiednio wysoki poziom
techniczny. Nie mogą one być
osiągane kosztem obniżenia
jakości wyrobów i usług, po­
gorszenia stanu technicznego
używanych maszyn i urzą­
dzeń, kosztem zagrożenia ży­
cia i zdrowia lub środowiska
naturalnego.

Rada Ministrów zaleciła
wykorzystanie w gospodarce
narodowej doświadczeń w tej
dziedzinie wypracowanych w

innych krajach socjalistycz­
nych, a w szczególności w

Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej.

starannym zbadaniu, nie «pot-
ka się w Waszyngtonie ze

szczególną sympatią. Admini­
stracja Reagana wie, że może

być w tej mierze pewne po­
parcie Kongresu.

Tymczasem parlamentarny
sekretarz stanu w bońskim
Ministerstwie Obrony Peter
Kurt Wuerzbach, stwierdził w

wywiadzie dla piątkowego
wydania ..Neue Osnabruecker
Zeitung”. że USA powinny
przyjąć radziecką ofertę re­
zygnacji z broni antysatelitar-
nej. W interesie wszystkich
narodów leży, aby w prze­
strzeni kosmicznej nie stacjo­
nowano żadnej broni, a tym
samym, aby można było zapo-

micznych, jeśli dałyby się one

pogodzić z bezpieczeństwem
narodowym USA. Istotę tego
zastrzeżenia łatwo pojąć, zwa­
żywszy ogłoszony przez pre­
zydenta wiosną tego roku a-

merykański program zbrojeń
antysatelitarnych, przewidu­
jący wykorzystanie najnow­
szych zdobyczy mikroelektro­
niki i promieniowania lasero­
wego oraz cząsteczkowego o

wysokiej energii.
Na temat oferty J. Andropo-

wa wypowiedział się także
szef Pentagonu Caspar Wein-
berger. Przyznał on, że Zwią­
zek Radziecki ma przewagę w

tego typu broni nad USA i u- biec wysoce niebezpiecznemu
trzymywał że J. Andropow
chce swą inicjatywą powstrzy­
mać USA od prac nad rozwi­
janiem takiego systemu.

Komentując te oceny,
chodnioniemiecka agencja
DPA pisze, iż nie wdając się
w proroctwa można przewi­
dzieć, że oferta J. Andropowa,
również po przyrzeczonym

za-

rozwojowi sytuacji. Jednakże
jego zdaniem, Rosjanie powin­
ni być gotowi do przeznacze­
nia na złom swych „satelitów
myśliwskich” jeśli Ameryka­
nie zrezygnują z budowy po­
dobnych systemów. Dodajmy
w tym miejscu, że właśnie to

zapowiada oferta J. Andropo­
wa.

ZLP rozwiązany
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wicieli władz ZLP wszelkich
propozycji pozytywnego roz­
strzygnięcia problemów, a

także po wyczerpaniu wszyst-

kich dostępnych metod per­
swazji — iw przekonaniu, że
otwiera ona możliwości ry­
chłego odrodzenia stowarzy­
szenia, skupiającego ludzi pió­
ra i działającego dla dobra
życia literackiego i kultury w

Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Suity Bacha
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

coraz większą rangę

Ocena stanu przygotowań
do nowego roku szkolnego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Sytuacja w handlu jest o-

gólnie nieco lepsza niż w ub.
roku. Brak jest jednak obu­
wia typu: „juniorki” i „a-
didasy”. Nie ma wystarcza­
jącej ilości ubranek szkol­
nych. „Tej ostatniej sprawy
nie można zaniedbać —

stwierdziła członkini Egzeku­
tywy KW Zofia Czaja —

jedni są ubrani skromnie, a

drudzy w stroje peweksow-
skie. Sytuacja taka powodu­
je antagonizmy, dzieci (zwła­
szcza w szkołach podstawo­
wych) winny być ubrane je­
dnakowo”. Zaopatrzenie w

podręczniki szkolne nie wszę­
dzie jest zadowalające. Naj­
większe braki podręczników
odczuwane są w gminach
Lisia Góra i Żabno.

Zabierając głos w dysku­
sji sekretarz KW PZPR Jan

Karkowskl poruszył problem
współpracy rad pedagogicz­
nych z nową, w większości
niewykwalifikowaną, kadrą
nauczycielską, sytuacji poli­
tycznej w oświacie i stosun­
ku nauczycieli do związków
zawodowych. Podczas obrad
oceniono również stopień re­
alizacji ustaleń Egzekutywy
KW dotyczących działalności

radnych partyjnych. Szef

Wojewódzkiego Urzędu
Spraw Wewnętrznych w Tar­
nowie płk Edward Kubrak,
przedstawił informację o sy­
tuacji społeczno-politycznej
w kraju i województwie, (rz)

Już jesteśmy w Czechosłowacji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jan Havel jest znajomym na­
szego wybawcy. Wszyscy po­
magają nam na każdym kro­
ku, ludzie wychodzą z do­
mów by popatrzeć na nasz

przejazd, a jechaliśmy przez
centrum Ostrawy
Drogę oświetlały
naszego samochodu,
zajechaliśmy około

w nocy,
reflektory
Do klubu
północy i

znów zostaliśmy mile zasko­
czeni — dla naszych koni
przygotowano stajnię z ow­
sem i sianem oznakowaną na­
pisem „stajnia pro polska”.

Rano
są już
dzone.
łudnia,
opieką; pojechaliśmy do Fren-
statu pod Radhostem. Tutaj
zostaliśmy przyjęci jak hono-

okazało się, że konie
nakarmione i oporzą-
18 sierpnia około po­
zostawiając konie pod

rowi goście, trafiliśmy bo­
wiem na konferencję praso­
wą dziennikarzy sportowych,
która odbywała się w klubie
jeździeckim z okazji zbliżają­
cych się zawodów konnych.
Spotkaliśmy tu Bohumila O-
slika i Olgę Havrlantową,
którzy zajmą się przygotowa­
niem następnych etapów na­
szej wyprawy. Potwierdza
opinia, że wśród koniarzy
ma problemów, których
można by załatwić.

się
nie
nie

WIESŁAW SZCZUPAK

interpretacja. Artysta pod­
szedł do poszczególnych czę­
ści, a także formy cyklicznej
jako całości, w sposób zbyt
chłodny i „muzykologiczny”.
Usłyszeliśmy nie drobne, bo­
gate w szczegóły jak wytwór
zręcznego rzemieślnika arcy­
dzieła, lecz kreślone śmiały­
mi pociągnięciami smyczka
monolity. Można było zaob­
serwować skłonność do pew­
nej ciężkości, niechęć w wy­
korzystywaniu bogatych mo­
żliwości artykulacyjnych. Je­
dynym elementem dzieła mu­
zycznego, jaki artysta zechciał
swobodnie interpretować, by­
ła metrorytmika, której z ko­
lei zbytnia umowność nie
przypadła do gustu. Sprawa
druga, bardziej drażliwa, to
technika gry. Roman Jabłoń­
ski dysponuje warsztatem,
któremu w zasadzie niczego
zarzucić nie można. Każdy,
kto choć trochę interesuje się
muzyką wie, że wiolonczela
należy do wyjątkowo opor­
nych, instrumentów. Jakże ła­
two tutaj o niespodziewane
przydźwięki, niezamierzone e-

fekty akustyczne. Zdarza się
to najlepszym wirtuozom, a

jednak pokonanie tego fizycz­
nego oporu instrumentu do­
wodzi rzeczywistej maestrii.
Jest to chyba przyczyną, dla
której pytani o wybitnych

wiolonczelistów jesteśmy w

stanie wymienić zaledwie kil­
ka nazwisk, gdy na przykład
liczba wybitnych wirtuozów
fortepianu sięga nazwisk kil-
kudziesięciu. Wracając do gry
Romana Jabłońskiego muszę
stwierdzić, że tego „akustycz­
nego kontrapunktu” było w

niej — jak dla mnie — zbyt
wiele, zwłaszcza w szybkich
częściach Suity C-dur. Suita
c-moll
lepiej i
większą
Gavotte

I jeszcze jedna refleksja na

marginesie czwartkowego
koncertu. Wspaniałą i mądrą
ideą krakowskiego festiwalu
jest powiązanie muzyki z ar­
chitekturą. Muzyka wykony­
wana w pięknych, \zabytko-
wych wnętrzach krakowskich
budowli sakralnych i świec­
kich nabiera ducha prawdy i
autentyczności. Może się my­
lę, ale piękny, gotycki kapi­
tularz nie stanowił wymarzo­
nej scenerii dla bachowskich
suit. Mój wzrok błądził po
subtelnie zarysowanych że­
brach sklepienia ześlizgując
się raz po raz na rażący tro­
chę w tej sali przepychem
barokowych złocistości mały
ołtarzyk. Świecka muzyka
Bacha nie pasowała mi jakoś
do żadnego z tych elementów.

zabrzmiała znacznie
odznaczała się daleko
precyzją (doskonały
II).

ZBIGNIEW LAMPART

Wspólne oświadczenie

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
i Niemieckiej Republiki Demokratycznej

(skrót)
(Zgodnie z wczorajszą zapowiedzią drukujemy poniżej tekst

wspólnego oświadczenia PRL 1 NRD)

Na zaproszenie I sekretarza Komitetu Centralnego Pols­
kiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, prezesa Rady Minis­
trów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, generała armii

Wojciecha Jaruzelskiego i najwyższych władz państwowych
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej przebywała w Polsce w

dniach od 16 do 18 sierpnia 1983 roku z oficjalną wizytą
przyjaźni, delegacja partyjno-państwowa Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, pod przewodnictwem sekretarza ge­
neralnego Komitetu Centralnego Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności i przewodniczącego Rady Państwa Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, Ericha Honeckera.

W czasie rozmów W. Jaruzelski i E. Honecker poinformo­
wali się wzajemnie o rozwoju sytuacji w obu zaprzyjaźnio­
nych państwach Omówili aktualny stan i perspektywy
współpracy między PZPR i NSPJ oraz PRL i ŃRD. jak też

wymienili poglądy na aktualne tematy międzynarodowe.
Wojciech Jaruzelski poinformował o działaniach podejmo­

wanych na rzecz realizacji zadań sformułowanych przez IX

Nadzwyczajny Zjazd PZPR, stabilizacji życia w kraju, odbu­
dowy więzi partii z klasą robotniczą oraz kształtowania, pod
przewodnictwem PZPR, szerokiego frontu porozumienia na­
rodowego Podkreślił doniosłe znaczenie regulacji prawnych
przyjętych przez Sejm PRL 21 lipca 1983 r., dla funkcjono­
wania państwa w okresie przezwyciężania kryzysu społecz­
no-ekonomicznego. Wskazał na rolę Patriotycznego Ruchu
Odrodzenia Narodowego jako trwałego składnika socjalis­
tycznego systemu politycznego w Polsce.

Erich Honecker poinformował o działalności NSPJ i o wy­
siłkach ludzi pracy NRD — w roku Karola Marksa — na

rzecz dalszej realizacji uchwał X Zjazdu NSPJ. Stwierdził,
że głównym zadaniem polityki partii, także w warunkach
zaostrzonej międzynarodowej konfrontacji klasowej, pozosta-
je utrzymanie i zabezpieczenie osiągniętego materialnego i

kulturalnego poziomu życia narodu oraz jego stopniowy
rozwój. Podkreślił, że ścisła Więź NSPJ z klasą robotnićzą
i wszystkimi ludźmi pracy stanowi trwałą podstawę dla
kształtowania optymistycznych nastrojów sprzyjających wy­
sokiej aktywności.

Z zadowoleniem stwierdzono, że przyjaźń i wszechstron­
na współpraca między bratnimi partiami, państwami i na­
rodami rozwija się pomyślnie. Zgodnie z duchem i literą
Układu o Przyjaźni, Współpracy i Wzajemnej Pomocy, pogłę­
bione i umacniane sa stosunki w dziedzinach: politycznej,
ekonomicznej, naukowo-technicznej i kulturalnej, w oparciu
o zasady marksizmu-leninizmu i socjalistycznego internacjo­
nalizmu. .

Podkreślono, że potencjał obu krajów stwarza możliwości
znacznego rozszerzenia współpracy gospodarczej i zwiększe­
nia wymiany towarowej w porównaniu z obecnie osiągnię­
tym poziomem. Duże możliwości istnieją zwłaszcza w dzie­
dzinach, w których obydwie gospodarki wzajemnie się uzu­
pełniają. Ich pełne wykorzystanie skutecznie przeciwdziała
próbom ekonomicznego szantażu ze strony niektórych
państw NATO.

PRL i NRD będą kontynuowały wysiłki na rzecz pogłębie­
nia procesu socjalistycznej integracji ekonomicznej w ra­
mach RWPG.

Obie strony wysoko oceniły rezultaty współpracy między
parlamentami, rządami, partiami sojuszniczymi, organizacja­
mi społecznymi i młodzieżowymi, instytucjami, województwa­
mi, 'miastami i zakładami pracy obu krajów, podkreślając,
że istnieją pomyślne warunki dla jej dalszego rozwoju.

Wojciech Jaruzelski i Erich Honecker uznali, że szczegól­
na rola w rozwijaniu kontaktów obu społeczeństw przypada
młodzieży PRL j NRD.

Obie strony uzgodniły powołanie wspólnej komisji dla
przygotowania — odpowiadającego aktualnym warunkom —

programu rozwoju ruchu osobowego i turystycznego między
obydwoma krajami.

Strony stwierdziły potrzebę pełniejszego wykorzystania
istniejących mechanizmów współpracy w dziedzinach obję­
tych umową kulturalną dla rozszerzenia skali i pogłębienia
jej treści. Uzgodniły rozszerzenie wymiany naukowej.

W trakcie szerokiej wymiany poglądów na temat sytuacji
międzynarodowej podkreślono zdecydowanie PZPR i NSPJ.
PRL i NRD wnoszenia aktywnego wkładu w umacnianie
jedności i zwartości państw-stron Układu Warszawskiego,
podejmowania na arenie międzynarodowej dalszych uzgod­
nionych działań w interesie utrzymania pokoju i zapewnie­
nia bezpieczeństwa.

Wojciech Jaruzelski i Erich Honecker wyrazili głębokie za­
niepokojenie narastaniem napięć w świecie w wyniku przy­
jętego przez najbardziej reakcyjne kręgi imperialistyczne,
zwłaszcza przez USA i niektóre ‘inne państwa NATO, kursu
na globalną konfrontację i wyścig zbrojeń. Towarzyszy te­
mu jawne ingerowanie w wewnętrzne sprawy państw so­
cjalistycznych. PRL i NRD zdecydowanie potępiają takie po­
stępowanie.

Awanturniczy ktirs NATO powoduje wzrost zagrożenia
dla pokoju, zwiększa niebezpieczeństwo wybuchu wojny
jądrowej. PRL i NRD traktują zapewnienie pokoju, nie­
zwłoczne zaprzestanie Wyścigu zbrojeń i przejście do efek­
tywnego rozbrojenia, zwłaszcza jądrowego, jako kluczowy
problem współczesności.

Obie strony podkreśliły wagę wspólnego oświadczenia
przywódców państw-stron Układu Warszawskiego w Mos­
kwie z 28 czerwca 1983 r. jako wyrazu konsekwentnego kon­
tynuowania przez wszystkie państwa UW wspólnego wysił­
ku na rzecz odwrócenia niebezpieczeństwa wojny i uzdro­
wienia sytuacji międzynarodowej. Jednocześnie wskazały na
aktualność pokojowych propozycji zawartych w dekoracji
państw-stron UW przyjętej w Pradze 5 stycznia 1983 roku,
a zwłaszcza zawarcia układu o wzajemnym niestosowaniu
siły militarnej i utrzymywaniu pokojowych stosunków mię­
dzy państwami-stronami Układu Warszawskiego, a państwa­
mi członkowskimi Paktu Północnoatlantyckiego.

PRL i NRD uznają, że jednostronnie przyjęte przez^ ZSRR
zobowiązanie, iż nie użyje jako pierwszy broni jądrowej,
wyraża podejście konstruktywne i nacechowane odpowie­
dzialnością za losy ludzkości. Uważają one za konieczne, aby
analogiczne zobowiązania przyjęły wszystkie te mocarstwa

jądrowe, które dotychczas tego nie uczyniły
Wojciech Jaruzelski i Erich Honecker podkreślili z głębo­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
niczy cel działania naszego
Towarzystwa, które jest waż­
ną częścią frontu ideologicz­
nego w naszym kraju. Gdy­
bym w największym skrócie
miał scharakteryzować kie­
runki naszej pracy, to wy­
mieniłbym następujące: • Za­
spokajanie ciągle rosnącego
zapotrzebowania ludzi na

wiedzę zę wszystkich dziedzin
nauki i życia. Rosnący po­
ziom wykształcenia społe­
czeństwa sprawia, że proces
ten będzie narastał ® Propa­
ganda teorii marksistowsko-
leninowskiej * formowanie
naukowego światopoglądu.
Mieści się tutaj wyjaśnianie
polityki partii i państwa, od­
powiadanie na pytania i prob­
lemy nurtujące każdego czło­
wieka. © Podnoszenie Ogól­
nych kwalifikacji człowieka.
Dążymy w tym zakresie do o-

śiągnięcia ciągłego dokształca­
nia i doskonalenia wiedzy
każdego członka społeczeń­
stwa. • Kształcenie ogromnej
ilości ludzi wypełniających
różne funkcje społeczne np.:
kontrolerów społecznych. rad-H społeczne, zajmuiące się o-

nych, ławników, robotniczych
korespondentów
itp. W obecnym,
wanym świecie
zdobyć dodatkowe
cje, by właściwie wykonywać
swoje zadania.

Wszystkie te kierunki cie­
szą się u nas dużą popular­
nością. Chcę powiedzieć, że

wprowadziliśmy np. zasadę
odpłatnego wstępu na Wiele
odczytów. Jeśli dysponujemy
dobrym specjalistą z danej

dziedziny i odpowiadamy na

zapotrzebowanie społeczne, to
z frekwencją nie ma kłopotu.

— Jak układa się współpra­
ca i TWP?

— Nasza współpraca polega
na systematycznej wymianie
doświadczeń. Każdy kraj po­
siada przecież konkretne i
interesujące doświadczenia.
Dzielimy się nimi na konfe­
rencjach z udziałem wszyst­
kich państw socjalistycznych i
w ramach wymiany robo­
czych delegacji. Stałą formą
współpracy jest także wymia­
na lektorów między naszymi
organizacjami na zamówione
uprzednio tematy. Taki właś­
nie charakter ma nasza obec­
na wizyta,
w Polsce
„Znanija”.

— Panie
Pan wiceprezydentem Mię­
dzynarodowej Rady Oświaty
Dorosłych afiliowanej przy
UNESCO. Czym się ta organi­
zacja zajmuje?

— Rada obejmuje 110 kra­
jów z całego świata. Są w

niej organizacje państwowe

Wraz ze mną jest
dwoje lektorów

Profesorze, Jest

prasowych
skompliko-
muszą oni
kwalifika-

świata dorosłych. Obecnie o-

świata dorosłych staje się je­
dnym z ważniejszych proble­
mów w święcie W tej krót­
kiej rozmowie nie da się o-

mówić tego problemu, ale
przecież musimy pamiętać,
że podstawowym zadaniem
oświaty dorosłych jest pomoc
w adaptacji człowieka do dy­
namicznie zmieniających się
warunków: życia i pracy.
Wszechstronny rozwój osobo­
wości człowieka. Jego snołecz-

nej aktywności, podnoszenie
kwalifikacji — to przecież
cele oświaty dorosłych. Na­
sza Rada stara się pomóc w

realizacji tych celów.
— Które państwa mają naj­

ciekawsze doświadczenia w

tym zakresie?
— Wiele państw ma intere­

sujące doświadczenia. To o-

czywiście zależy od ogólnego
poziomu wykształcenia dane­
go społeczeństwa. Państwa
rozwijające się np. zajmują
się przede wszystkim likwi­
dacją analfabetyzmu. Przy­
kładem interesujących roz­
wiązań w tej dziedzinie może

być Nikaragua czy Gwinea
Bissau. Z państw kapitalis­
tycznych, na wysokim pozio­
mie stoi oświata dorosłych w

państwach skandynawskich,
Holandii czy RFN. Ale dzisiaj,
w świecie najważniejszym
problemem jest jakościowa
zmiana całego systemu kształ­
cenia. Proces ten został zapo­
czątkowany w Związku Ra­
dzieckim, interesujące wyni­
ki ma także Bułgaria, rozpo­
czyna go NRD Wiele . bardzo
ciekawych prac na ten temat

napisali także polscy uczeni.
Możliwości państw socjalis­
tycznych wynikające ze scen­
tralizowanego systemu
cenią są zdecydowanie
sze w tym zakresie niż
chodzie. Przygnają to
cie uczeni z całego świata i
dlatego udział państw socja­
listycznych w pracach naszej
Rady budzi ogromne zainte­
resowanie.

— Dziękujemy za rozmowę.
EDWARD WĄSIK

kszteł-
więk-

na Za-
otwar-

Zmarła Z DALEKOPISU

Zofia Mrozowska
WARSZAWA (PAP). 19 bm.

zmarła w Warszawie po dłu­
giej, ciężkiej chorobie w wie­
ku 61 lat wybitna aktorka te­
atralna i filmowa Zofia Mro­
zowska.

Studiowała w konspiracyj­
nym Państwowym Instytucie
Sztuki Teatralnej w Warsza­
wie. Po wyzwoleniu debiuto­
wała w Teatrze Wojska Pol­
skiego rolą Maryny w „Wese­
lu” Wyspiańskiego. Rozgłos
przyniosła jej znakomita rola
Elektry w sztuce Giraudoux
w reżyserii Edmunda Wier­
cińskiego. Następnie związała
się z Teatrem Kameralnym w

Łodzi, który po przeniesieniu
się, do Warszawy przyjął na­
zwę Teatru Współczesnego. Pu­
bliczność mogła podziwiać jej
talent na scenie tego teatru w

ciągu z górą 30 lat. Grala m.

in. postać Ifigenii w „Ifigenii
w Taurydzie” Goethego, Ma­
szę w ..Trzech siostrach” Cze­
chowa, Emilkę w „Naszym
mieście” Wildera, w „Marii
Stuart” Schillera.

S
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(m) REPUBLIKA Federalna
Niemiec odrzuciła w piątek
apel Grecji o przesunięcie o

sześć miesięcy terminu roz­
mieszczenia w Europie Zacho­
dniej amerykańskich rakiet

„pershing-2” I pocisków ma­
newrujących.

-W piątek opublikowano w

Bonn odpowiedź ministra

spraw zagranicznych RFN
Hansa-Dietricha Genschera
na apel Grecji. Według Gen­
schera przesunięcie terminu
rozmieszczenia broni nukle­
arnej raczej zaszkodzi, niż

pomoże w osiągnięciu odpo-

wiedniego porozumienia ra-

dziecko-amerykańskiego.
GENERAŁ brygady Jean

Foli został wyznaczony w

czwartek dowódcą -francu­
skiego korpusu ekspedycyj­
nego w Czadzie, uczestniczą­
cego w operacji „Menta”.
Liczbę żołnierzy francuskich

zaangażowanych w tę ope­
rację ocenia się na dwa i pół
tysiącfi.

Generał jest specjalistą od

francuskiej strategii wojsko­
wej w Afryce. W swej ka­
rierze zajmował wiele odpo­
wiedzialnych stanowisk. W
latach 1954—58 kierował w

Algierii ośrodkiem do zwal­
czania partyzantki.

SPORT. SPORT .SPORT . SPORT
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Czy Wisła i Cracovia

przełamią złą passę?

ką troską, że kontynuacja spirali zbrojeń, w tym rozmiesz­
czenie nowych amerykańskich rakiet jądrowych średniego
zasięgu na terytorium niektórych europejskich państw
NATO, postawiłoby kontynent europejski i świat w stan

niebezpiecznego zagrożenia.
Biorąc pod uwagę interesy pokoju i bezpieczeństwa, PRL

i NRD są zdecydowane, w sojuszu z ZSRR i innymi pań­
stwami wspólnoty socjalistycznej, podjąć niezbędne kroki w

celu niedopuszczenia do osiągnięcia przez USA i ich sojusz­
ników przewagi militarnej.

Obie strony opowiadają się za osiągnięciem porozumienia
w radziecko-amerykańskich rokowaniach w Genewie w

sprawie ograniczenia i redukcji broni strategicznej i broni
jądrowej w Europie, na zasadzie równości i jednakowego
bezpieczeństwa. PRL i NRD wyrażają pełne poparcie dla
stanowiska ZSRR w tych rokowaniach.

PRL ponownie wyraziła swoje poparcie dla gotowości NRD
udostępnienia całego swego terytorium w celu utworzenia
strefy wolnej od broni jądrowej pola walki, przy przestrze­
ganiu zasady równości i jednakowego bezpieczeństwa. NRD
z uznaniem odniosła się do gotowości PRL konstruktywnego
współdziałania na rzecz utworzenia takiej strefy.

W odniesieniu do rokowań wiedeńskich w sprawie reduk­
cji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie środkowej, obie strony
stwierdziły, że nowe propozycje państw socjalistycznych
wniesione ostatnio, stwarzają realne podstawy do praktycz­
nego przygotowania odpowiedniego porozumienia.

PRL i NRD wyrażają zadowolenie ze zbliżającego się za­
kończenia spotkania madryckiego przyjęciem treściwego i

wyważonego dokumentu końcowego.
Wojciech Jaruzelski i Erich Honecker stwierdzili, że stwo­

rzona wspólnym wysiłkiem całej Europy podstawa stałego
rozwoju stosunków dobrego sąsiedztwa, współpracy 1 zaufa­
nia na kontynencie europejskim, oparta jest na ukształto­
wanych terytorialno-politycznych realiach, na międzynaro­
dowych porozumieniach i układach, które z punktu widzenia
prawa międzynarodowego potwierdziły rezultaty II wojny
światowej i powojenny kształt Europy Dlatego obie strony
wyrażają zdecydowany sprzeciw wobec wszelkich przeja­
wów agresji prawnej, rewizjonizmu terytorialnego i tenden­
cji odwetowych w RFN, a zwłaszcza prób podważania ukła­
dów zawartych przez państwa soc’?l'stvczne z RFN oraz czte­
rostronnego porozumienia w sprawie Berlina Zachodniego
Oświadczają one, iż wszelkie tego rodzaju działania będą
nadal spotykać się ze zdecydowanym odporem.

Obie strony wyraziły zaniepokojenie pogarszającą się sy­
tuacją na Bliskim Wschodzie, wywołaną kontynuowaniem
przez Izrael popieranej przez USA polityki agresji i ekspan­
sjonizmu.

Wojciech Jaruzelski i Erich Honecker potepfll ingerencję
USA w wewnętrzne sprawy państw Ameryki Środkowej i

wyrazili pełną solidarność swoich krajów z walką narodu
Nikaragui o wolność i niezawisłość.

PRL i NRD popierają słuszną walkę Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu, Ludowo-Demokratycznej Republiki Lao­
su i Ludowej Republiki Kamouczy o umacnianie ich nieza­
leżności.

Obie strony potępiły akty zbrojnych agresji rasistowskiej
RPA przeciwko sąsiednim krajom południa Afryki, potępiły
akty politycznej i militarnej agresji wobec Angoli. PRL i
NRD opowiadają się zdecydowanie przeciwko bezprawnemu
okupowaniu Namibii przez RPA.

PRL i NRD konsekwentnie opowiadają się za umocnie­
niem Organizacji Narodów Zjednoczonych oraz za zwiększe­
niem skuteczności jej działania na rzecz międzynarodowego
”>okoju i bezpieczeństwa w oparciu o ścisłe przestrzeganie
Karty NZ.

Wizyta przebiegła w atmosferze braterskiej przyjaźni, ser­
deczności i pełnej zgodności poglądów.

Sekretarz generalny KC NSPJ i przewodniczący Rady
Państwa NRD Erich Honecker przekazał I sekretarzowi KC
PZPR, prezesowi Rady Ministrów PRL gen. armii Wojcie­
chowi Jaruzelskiemu zaproszenie do złożenia w NRD oficjal­
nej wizyty przyjaźni.

Zaproszenie zostało przyjęte z podziękowaniem.

Piłkarska liga wystartowała
gra w ostrym tempie. Już w

niedzielę mamy czwartą rundę,
a w niej arcyciekawy pojedy­
nek w Lodzi między aktualnym
wicemistrzem Widzewem i mis­
trzem — Lechem, który nie
stracił dotąd punktu i ustępuje
w tabeli Ruchowi tylko mniej­
szą liczbą strzelonych goli przy
równej różnicy bramek. Dla li­
dera Ruchu, który gra w Kato­
wicach z GKS (i powinien wy­
grać) najkorzystniejszy byłby
remis w Łodzi.

Krakowscy kibice zastanawia­
ją się, czy nasze drużyny prze­
łamią wreszcie złą passę 1 od­
niosą pierwsze zwycięstwa w tej
rundzie. Wisła w niedzielę o

godz. 19.00 gra z Górnikiem Za­
brze. Krakowianie zajmują
mało zaszczytne ostatnie miejsce
w tabeli, grają, jak na razie
słabo, ciągle w nie najsilniej­
szym składzie. Teraz wraca do

drużyny odsunięty za żółte kart­
ki Jałocha (myślę, że przerwa
w grze dała coś do myślenia
reprezentantowi kraju), gra z

powrotem Targosz, ale nadal nie

zobaczymy kontuzjowanego

i
Budki. Górnik do tej pory też
nie gra nadzwyczajnie, ale tacy
gracze jak Dolny, Klemenz,
Zgutczyński, Pałasz potrafią
grać w piłkę.

Cracovia w niedzielę o godz.
11.00 gra w Bytomiu z Szom­
bierkami. „Pasiaki” też grają
kiepsko, brakuje im szybkości,
zgrania. Trener Baran ma kło­
poty personalne, Nazimkowi za­
łożono gips na kontuzjowaną
nogę, nie trenował wczoraj na­
rzekający na bóle kolana Tu­
recki, na dolegliwości narzeka
Janikowski. Prawdopodobnie na

prawej obronie wystąpi Zawa-
dziński. Szombierki też niczym
nie imponują, toteż przy peł­
nej mobilizacji Craeovii i ambit­
nej postawie całej drużyny
można pomyśleć o korzystnym
wyniku.

Pozostałe mecze: Bałtyk —

Motor, Śląsk —

brzych, Zagłębie
goń—ŁKS.W
botę o godz. 17
Krakowie pojedynek dwóch na­
szych zespołów Hutnika i Igloo-
polu. Ciekawe jak wypadnie
beniaminek? (s)

Górnik Wał-
— Legia i Po­
ił lidze w so-

zobaczymy w

Dla kogo lekkoatletyczne PE?
Od 1965 rozgrywany jest lek­

koatletyczny Puchar Europy. W

najbliższą sobotę i niedzielę od­
będzie się już 10 edycja Pu­
charu. Do tej pory rozgrywano
wcześniej
uwagi na

świata w

wano z

Wszystkie
kontynentu podzielono na grupy
w zależności od prezentowane­
go poziomu, co oczywiście wy­
wołało kontrowersje.

Najlepsze zespoły kobiece i

męskie walczyć będą w grupie
„A” w Londynie. Wśród kobiet

wystąpią drużyny: NRD, ZSRR,
RFN, W. Brytanii, Polski, Wę­
gier, Bułgarii I CSRS, a wśród

eliminacje. Obecnie z

niedawne mistrzostwa
Helsinkach zrezygno-
ich przeprowadzenia,
zespoły z naszego

mężczyzn ekipy: NRD, ZSRR,
RFN, W. Brytanii, Polski, Wę­
gier, Włoch i Francji.

Faworytami obu pucharów są
drużyny NRD, które wygrały o-

śtatnią edycję w 1981 r. Polska
zarówno wśród kobiet jak i męż­
czyzn zajęła szóste miejsce, a

jedyne zwycięstwo dla naszych
barw odniosła sztafeta sprinte­
rów. Największe sukcesy świę­
ciliśmy dość dawno, bo w pierw­
szej edycji pucharu, plasując się
na trzecich pozycjach. Ciekawi

jesteśmy jak wypadnie nasza

męska drużyna, a Zwłaszcza
mistrzowie świata Sarul, Hoff­
man, wicemistrz Mamiński,
młociarz Kwaśny, a także wśród
kobiet sygnalizująca powrót do

formy — Kałck. (s)

Sobota z TKKF

• Nauka i pokaz gry w teni­
sa, korty na os. Kozłówek,
godz. 9.

• Turniej tenisa stołowego o

Puchar Lata, Nowa Huta, os.

Stalowe 16, godz. 10.
• Sport i wypoczynek z

TKKF, ul. Eisenberga, basen

„Krakowianki”, godz. 10—14.
• Instruktaż ćwiczeń siłowych

dla początkujących, Nowa Huta,
Centrum „A”, blok 2 (Ognisko
Olimpia), godz. 16—18.

• Turniej tenisowy, Myśleni­
ce, korty OSiR, godz. 16.

• Impreza rekreacyjna dla
dzieci i młodzieży, os. Widok,
„Jordanówka”, godz. 17.

Kalendarzyk sportowy
• Piłka nożna, I liga: Wisła

— Górnik Zabrze, niedziela,
godz. 19, II liga: Hutnik —

Igloopol, sobota, godz. 17: III li­
ga: Cracovia II — Izolator Bo­
guchwała, niedziela, godz. 17.

W kilku wierszach

• Oddział PAP we Wrocła­
wiu otrzymał komunikat WKS
„Śląsk” Wrocław następującej
treści: „W związku z zaistnia­
łym incydentem na MS w Hel­
sinkach, Prezydium Zarządu
WKS „Śląsk” podjęło uchwałę o

wykluczeniu zawodnika. R . Pod­
lasa z WKS „Śląsk” Wrocław”,
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FELIKS KIRYK

Polityka zdobywania stronników wśród książąt
śląskich i szukania oparcia na obszarze władz­
twa cesarza Rudolfa nie przyniosła Probusowi

spodziewanych rezultatów. W drugiej połowie
lat osiemdziesiątych XIII w. obserwujemy pewne za­
łamanie tej polityki i szukanie, jak gdyby nowych
dróg. Widocznym objawem tego było porzucenie i

wypędzenie dotychczasowej żony, nieznanej nam z

imienia córki wspomnianego Władysława opolskiego
oraz ożenek z córką Ottona margrabiego branden­
burskiego Matyldą, co bracia poszkodowanej i

skrzywdzonej księżniczki uznali za „wielką ujmę dla
nas i całego narodu polskiego”. W proteście tym
brzmią echa antyniemieckie, wynikające niewątpli­
wie z poczucia zagrożenia rodzimej kultury i języ­
ka przez wzrastający we wpływy żywioł niemiecki
na Śląsku, czego Probus nie dostrzegał wyraźnie.

Popierał osadnictwo niemieckie, nie stronił od niemieckich
rycerzy, których utrzymywał na swoim dworze. Podkreśla­
no nieraz, nie tylko zresztą w historiografii niemieckiej, że
sam czuł się Niemcem. Sądzimy jednak, że jest to pogląd
nieprawdziwy, gdyż książę władał również językiem pols­
kim i należał do rodu piastowskiego, związanego z ziemią
Śląską i mieszkającą na nim ludnością polską. Nie zaprzą­

tał sobie jednak głowy kwestiami narodowościowymi, bar­
dziej dbał o siłę i pomyślność księstwa, osiąganych, pracą
rolnika na wsi a rzemieślnika i. kupca w mieście. Już współ­
cześni mieli mu za złe, że otaczał się niemieckimi urzędni­
kami pomijając w obsadzaniu godności i urzędów przedsta­
wicieli rodzimego możnowładztwa i rycerstwa. Wzrastający

w liczbę żywioł niemiecki, stawał się groźny dla związków.
Śląska z resztą ziem polskich, skoro księstwa śląskie zostały
shołdowane przez Przemyśli dów i zerwały łączność z pozo­
stałymi dzielnicami kraju.

Kiedy Wacław II objął rządy w Czechach i pozbył się ucią­
żliwej regencji matki oraz ojczyma Zawiszy z Falkensteinu,
na dworze praskim doszło do wpływów .'stronnictwo prohab-
sburskie. Probus zmontował obóz nastawiony przeciw Prze-
myśiidom i Habsburgom, a skupiający m. in. Mikołaja księ­
cia opawskiego (naturalnego syna Przemyśla Ottokara II)

ozy teź wspomnianego Zawiszę x Fatkensteinu, drugiego mę­
ża królowej Kunegundy. Mikołaj opawski bywał na dworze
Probusa, który łagodził w 1284 r. jego spór z Tomaszem

biskupem wrocławskim, zaś Zawisza uważał księcia wro­
cławskiego za swojego protektora i używał do pośrednictwa
w konflikcie z Wacławem II (1285), a następnie zaprosił go
na chrzciny swojego syna.

ądy Henryka Probusa w dzielnicy dziedzicznej odzna­
czają się dbałością o rozwój gospodarczy i nienaruszal­
nością jej granic. Tylko Wrocław otrzymał odeń 17

przywilejów, w tym pierwsze w Europie środkowej prawo
składu. Stał się też/ największym miastem polskim o wykształ­

conym mieszczaństwie, służącym księciu w zamian za przy­
wileje gotówką, przeznaczoną przeważnie na wyprawy wo­
jenne i politykę sąsiadów. Rozwijały się także inne, mniej­
sze miasta, przybywało ciągle wsi, będących wynikiem zaa­
wansowanych procesów osadniczych. Mieszczaństwo wrocław­
skie finansowało nie tylko wojny Probusa. lecz także pod­
trzymywało jego wysokie ambicje książęce, sięgające —jak
już wiadomo — rządów opiekuńczych w Czechach, a póź­
niej „królestwa kofony polskiej”;

Przez większość lat panowania trwał konflikt Henryka

Probusa z Tomaszem biskupem wrocławskim, który w 1281
r. .przybrał znowu na sile, a od 1284 r. wszedł w fazę szcze­
gólnie niebezpieczną. Przedmiotem tarć były osady wiejskie,
powstałe z inicjatywy biskupów w wyniku kolonizacji lasów
w okolicach Otmuchowa i Nysy, które książę traktował jako
swoją własność. Spór tak się zaognił, że biskup rzucił na

księcia klątwę. W istocie rzeczy dotyczył nie tylko owych
wsi, lecz także jurysdykcji książęcej nad mieszkańcami dóbr
biskupich oraz prawa sądzenia duchownych przez sądy ksią­
żęce, kwestionowanych przez rządcę diecezji wrocławskiej.
Probus nie ukorzył się przed władzą kościelną. Obsadził
Otmuchów i Nysę załogami i wygnał ze swej dzielnicy za­
równo biskupa jak i jego stronników. Nie wszyscy duchow­
ni opowiedzieli się za biskupem Tomaszem, gdyż księcia po­
parło duchowieństwo klasztorne i większość rycerstwa oraz

■miasta. Wśród zwolenników Probusa przewagę” mieli jednak
przedstawiciele niemczyzny, zwłaszcza spośród kleru i mie­
szczaństwa. Uwagę zwrócił na to zresztą zjazd łęczycki,
zwołany w styczniu 1285- r. z przyczyny opisywanego kon­
fliktu śląskiego przez arcybiskupa Jakuba Świnkę. Obradu­
jący tam reprezentanci duchowieństwa polskiego zakwalifi­
kowali całą wojnę Henryka z biskupem Tomaszem, jako
ekspansję niemiecką przeciwko ludności polskiej i jej inte­
resom na Śląsku, potępiając zdecydowanie politykę Probu-
sa. do czego przyczyniło się jeszcze świeże odstępstwo 8 kla­
sztorów franciszkańskich od prowincji polskiej i. poddanie się
zależności saskiej.

Książę wrocławski nie przejął się tym zbytnio i wzmógł
jeszcze represje w stosunku do przeciwników. W 1287 r.

obiegł biskupa Tomasza w Raciborzu, gdzie się był schronił
na dworze wrogo nastawionych do Probusa książąt racibor­
skich Mieszka i Przemka. Wobec groźby niewoli biskup wro­
cławski wyszedł z grodu w stroju pontyfikalnyim i w oto-
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PRAOA NADESŁANA NA KONKURS im. ADAMA POLEWKI
— Tak — powiedział Kazimierz T. —

Właściwie trudno się przebić choćbyś gło­
wę miał jak baran.

Żółw w normalnej pozycji trudny jest
do ruszenia — może po nim przejechać
koło samochodu, albo spaść kilowy odważ­
nik. Ale wystarczy, że położy się go na

wznak, przestanie chodzić, a tym bardziej
bronić się i uciekać. Jak na dłoni widać

jego czułe miejsca. Łatwo go atakować.
Tylko co tu jest normalną pozycją?*

Właściwie ta sprawa miałaby wymiar jedno­
aktówki. Decyzja legalnie działającej Rady Pra­
cowniczej Kombinatu odwołująca dyrektora ze

stanowiska zostałaby zapewne zatwierdzona

przez zjednoczenie. Stało się akurat odwrotnie:
dyrektor pozostał, z pracy natomiast, a także z

partii — zostali, wyrzuceni najbardziej niewy­
godni ludzie z samorządu pracowniczego.

*

Kazimierz T. zaczynał w Kombinacie Budo­
wlanym od zera, jako uczeń szkoły zawodowej.
W 1969 roku Wygrał ogólnopolski konkurs czy­
telniczy — w nagrodę pojechał na Węgry. A-
wansował stopniowo: najpierw był tynkarzem,
brygadzistą, majstrem, potem został kierowni­
kiem budowy, zastępcą kierownika zarządu bu­
dowy — największej w Kombinacie. Jego bry­
gada zdobywała pierwsze miejsca we współza­
wodnictwie socjalistycznym, dzięki czemu po­
jechał na kolejną wycieczkę, tym razem do
Związku Radzieckiego.

Albo działalność społeczna. Jako prymus szko­
ły zawodowej został rekomendowany do partii.
Pełnił funkcję sekretarza na swoim odcinku
budowy. Przez pewien czas funkcjonował jako
najmłodszy mąż zaufania w Kombinacie, dzia­
łał także, już w 1980 roku, jaiko szef kaeseru.

Miał ochotę iść do przodu. Skończył techni­
kum, ą następnie studia na politechnice.

Jego przyjaciel. Marian D., który pojawi się
Wkrótce jako dirugi bohater reportażu, twier­
dzi, że jeżeli partia jest awangardą narodu, to

powinna mieć awangardowy program. Kazimie­
rza T. na taki program było stać.

Obaj uważali się za komunistów i obóm za

to, że zbyt głośno głosili swoje przekonania —

dostawało się po głowie: Kazimierzowi w swo­
im środowisku pracy, Marianowu na uniwersy­
tecie, gdzie studiował prawo.

Gdyby nie Sierpień i kolejne miesiące, T.

pracowałby zapewne jak dawniej i nie zasta­
nawiałby się po co?'Kłopot w tym, że dopiero
„Solidarność” namieszała mu w głowie.

Jako członek partii zaangażował się w dzia­
łalność związkową. Został wybrany szefem ko­
misji budownictwa w miejscowym emkazecie,
a następnie nawet wiceprzewodniczącym do
spraw organizacyjnych. Przez długi czas ten

region, podobnie jak i sąsiedni nazywany był
„czerwonym”.

Po marcowym strajku, czyli w niespełna w

rok po Sierpniu wycofał się ze związkowej
działalności, wracając na stałe do firmy. Prze­
stało mu się tam podobać wiele spraw, starał
się gasić niepotrzebne strajki.

Zaczęły tworzyć się warunki do powołania
samorządów załogi. W tę działalność postano­
wił się włączyć. *

Samorząd w Kombinacie Budowlanym zaczął
działać na kilka miesięcy wcześniej zanim Sejm
uchwalił ustawę o samorządach. Bazą było po-

rozumienie pomiędzy komitetem zakładowym,
działającymi związkami zawodowymi oraz dy­
rektorem.

Nastąpiły wybory. W Skład Rady Pracowni­
czej weszło prawie sześćdziesiąt osób, s tego
połowa — to członkowie partii. Uchwalono sta­
tut, a już we wrześniu zastało wybrane jede-
nastoosobowe prezydium —- w tym pięciu z

czerwonymi legitymacjami.
W tajnym głosowaniu przewodniczącym Ra­

dy, zdecydowaną większością głosów, został wy­
brany Kazimierz T., natomiast jej sekretarzem
— Marian D.

Obaj członkowie partii.
W dokumentach Rady nowy przewodniczący

podkreślił czerwonym ołówkiem: „Samorząd za­
łogi oraz jego organa realizują zadania okre­
ślone w ust. 2 niezależnie od ofganów admini­
stracji państwowej, organizacji społecznych,
związkowych i politycznych”. To zdanie uchwa­
lił Sejm.

Nowy organizm miusiał przecierać sobie szla­
ki. Trzeba zrozumieć, co znaczył talki samorząd
dla zakładów pracy, które dotychczas z tego
typu instytucjami nie miały do czynienia. Po
okresie dyrektywności, gdzie polecenia przy­
chodziły po prostu z góry, kiedy. nikt nie dy­
skutował o słuszności tego co robi, tylko wy­
konywał, nagle pojawiło się przedstawi­
cielstwo załogi} które zaczęło się wtrą­
cać w rewiry zakazane dotychczas dla malucz­
kich. ■

/■ *

STANISŁAW ROSZKOWSKI

Rada Pracownicza bombardowała administra­
cję uchwałami. Generalnie chodziło o to, że
Kombinat Budowlany, który nie tak dawno, za

rządów jednego z poprzednich dyrektorów .trzy­
krotnie pod rząd zdobywał proporzec Rady Mi­
nistrów, z roku na rok tracił swoją pozycję
i renomę.

Czy to była wina dyrektora dr. Lecha G.,
który od tego momentu staje się trzecią cen­
tralną postacią reportażu oraz jego zastępców?
Trzeba wziąć pod uwagę, że koniec. lat siedem­
dziesiątych okazał się dla całego budownictwa
fatalny. Realizowano plany bez odpowiedniego
zaplecza, nie licząc się kompletnie ze zdrowym
rozsądkiem, a tym bardziej rachunkiem ekono­
micznym. Dyrektor dopasowywał się do istnie­
jącego stanu rzeczy, a nawet — stawał się nie­
kiedy gorliwcem.

— Jako prawnik pracowałem w dziale orga­
nizacyjno-prawnym — mówi Marian D. — Kie­
dyś wezwał mnie Lech G. do siebie i oznajmił,
że do Kombinatu przyłączymy Spółdzielnię Me­
chanik. „Dobra, powiedziałem, zapoznam się
z przepisami, napiszę zarządzenie”. Szukam,
szukam i nigdzie nie mogę znaleźć przepisu
pozwalającego przyłączyć spółdzielnię do pań­
stwowego zakładu, chyba że za zgodą ministra.
Wchodzę następnego dnia do dyrektora. „Na­
pisałeś zarządzenie?” „Nie napisałem i nie na­

pisze, bo tu potrzebne jest nie zarządzenie tylko
zgoda ministra”. Można mówić, iż prawo jest
złe ale taikie akurat obowiązuje. „Co mi tam

minister, usłyszałem w odpowiedzi, Grudzień
już zdecydował”.

Powoli, jak z mgły, ujawniali się przeciw­
nicy.

W początkach grudnia 1981 roku, na pamięt­
ne .posiedzenie Rady Pracowniczej, na której
dyrektora odwołano z zajmowanego stanowis­
ka, zarzuty zostały przygotowane na piśmie.

Oto kilka fragmentów.
„Działalność w pierwszych latach urzędowa­

nia dyrektora charakteryzowała się budową no­
wych struktur organizacyjnych nie uwarunko­
wanych uzasadnionymi potrzebami, co spowo­
dowało gwałtowny wzrost na stanowiskach dy­
rektorskich i kierowniczych. Wystarczy przy­
pomnieć, że jeżeli w 1977 roku mieliśmy 9 sta­
nowisk zaliczanych do tzw. dyrektorskich, to w

1978 roku, było już ich 20. (...)
Swoje urzędowanie dyrektor rozpoczął od

zburzenia poprzedniego gabinetu dyrektorskie­
go i urządzenia nowego oraz przeprowadzenia
remontu budynku dyrekcji.

W rok później ponownie rozpoczęto general­
ny remont w tym budynku z ponownym urzą­
dzeniem luksusowych gabinetów”.

Dalej następują liczne zarzuty Co do polityki
inwestycyjnej i gospodarczej, zajmujące kilka
stron maszynopisu. Zbadanie ich zasadności na­
leży do odpowiednich instytucji.

Dalej w dokumencie czytamy.
„Wszystkim w/w poczynaniom towarzyszył

chaos organizacyjny i do granic absurdu razi
budowana administracja.

W chwili obecnej liczy ona 693 pracowników
umysłowych (nie licząc pracowników umysło­
wych na tzw. stawkach fizycznych) na około
2000 pracowników produkcyjnych i około 300

nieprodukcyjnych. Oznacza to, że dwóch pra­
cowników produkcyjnych musi dodatkowo za­
pracować na jednego nieprodukcyjnego.

(...) Dopełnia ten obraz biurokratyczno-feu-
dalnych rządów dyrektora katastrofalny stan
finansów Kombinatu, tj. zadłużenia w banku
na kwotę ponad 2 mld 100 min zł i zupełne
nieprzygotowanie Kombinatu do pracy w wa­
runkach reformy gospodarczej. (...)

Odwołując dyrektora kładziemy kres rządom
biurokratycznej nomenklatury i. feudalnemu
absolutyzmowi, który nie okazał się dla naszego
Kombinatu oświeconym. Bierzemy nasze spra­
wy we własne ręce”. *

A co na to dyrektor?
— yZszystkie zarzuty są bezpodstawne — mó­

wi dyrektor — wyssane z palca. W stan oskar­
żenia powinno się postawić nie mnie, tylko tych
ludzi, którzy zaczęli mnie zwalczać. Zresztą
były one sprawdzane przez wiele komisji. Wi­
docznie nic nie znaleziono przeciwko mnie.

— A jednak nie da się ukryć, że struktury
administracyjne zostały rozbudowane do sza­
leństwa?

— Kombinat miał docelowo zatrudniać ponad
cztery tys, ludzi. Zaczęliśmy od dozoru. Prze­
rost administracji był potrzebny do ściągnię­
cia reszty załogi.

Dyrektor wymienia wiele przyczyn, które
sprawiły, że Kombinat uzyskiwał i uzyskuje
tak złe wyniki, nawet wśród podobnych mu

przedsiębiorstw. W skrócie można powiedzieć,
że miała na to wpływ fatalna polityka lat sie­
demdziesiątych. a także obecne rozejście się
możliwości montażowych i wykończeniowych.

— A więc cały ten bałagan w Kombinacie
zaistniał z przyczyn obiektywnych? Czy czuje
się pan winny?

— Nie! Absolutnie.
*

— Czy był to samorząd z prawdziwego zda­
rzenia? — zastanawia się sekretarz S., który
wyrasta na czwartą centralną postać reporta­
żu. — A może to grupa próbująca rozrobić
przedsiębiorstwo?

— W taki sposób, towarzyszu sekretarzu,
prżyładając etykietkę anarchisty, można zni­
szczyć każdego. Na zarzuty o rozrabiactwo nie
ma praktycznie obrony ..?

— Kiedy została ukonstytuowana Rada Pra­
cownicza, jakoś tak się złożyło, że od razu

przejęła kontrolę nad kombinatowym systemem
łączności i poligrafii. Samorząd ustalał także
sprawy kadrowe, eksportu pracowników, sorze-

daży materiałów i urządzeń. Dyrektorowi po­
zostawało prawo realizowania uchwał Rady.
Materiały opracowywane orzez niego zawsze

przyjmowano — na nie. Prawda jest taka: ci
ludzie po prostu chcieli orzejąć władzę.

Potem dowiem się jeszcze o pamiętnym po­
siedzeniu Rady Pracowniczej, na której 45 osób
na 49 obecnych opowiedziało się za odwoła­
niem dyrektora.

— Komitet zakładowy uważał — kontynuuje
sekretarz — że nie czas i miejsce na podejmo­
wanie takich decyzji — nie można zmieniać
szefa gdy jest źle. Chcieliśmy pogodzić zwaś-
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Leopold Infeld

W 85. ROCZNICĘ URODZIN

WYBITNEGO FIZYKA

URODZONEGO W KRAKOWIE

erlin; Haberlandstrasse 5. W małym pokoju,
pełnym ciężkich mebli, student z Polski

oczekuje, aż przyległy gabinet opuści chiń­
ski minister oświaty. Wtedy on stanie oko

w oko z najwybitniejszym współczesnym fizykiem,
jednym z największych geniuszy wszystkich czasów.

Niepokój miesza się z ciekawością. Jak go przyjmie
światowej sławy uczony? Czy nie potraktuje jego
prośby jak zwykłego natręctwa? I wreszcie, jakim
okaże się człowiekiem?

Firmament gwiazd podwójnych
EINSTEIN

Był rok 1920, kiedy jako student fizyki Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, Leopold Infeld przybył dla dokończenia stu-'
diów do Berlina. Takie nazwiska jak Planck, von Laue,
Einstein, a także sława jednego z najznakomitszych uniwer­
sytetów ówczesnej Europy, były magnesem nie tylko dla
młodego przybysza z Polski, ale to, że pochodził z kraju
nad Wisłą i był Żydem, najczęściej zamykało przed nim
drzwi. Zapewne nigdy nie odważyłby, się niepokoić słynnego
już wówczas. Einsteina, gdyby nie wrogość okazywana mu

na każdym kroku w Berlinie. Nadzieja przełamania muru

niechęci dzięki poparciu przez sławnego fizyka, wydawała
się ostatnią szansą podjęcia studiów w tutejszym uniwer­
sytecie.

Einstein powitał go uśmiechem i poczęstował papierosem.
„To był pierwszy przyjazny uśmiech, z jakim się spotka­
łem od czasu przyjazdu do Berlina" —wspomni w wiele
lat później Infeld. Przedstawił swoją sprawę. Gospodarz o-

kazał zainteresowanie i wyraził gotowość pomocy. Trema,
s jaką młody Infeld szedł na to spotkanie, powoli zaczęła

słabnąć. Pod koniec rozmowy zapytał Einsteina o parę pro­
blemów związanych z teorią względności. Jego ciekawość
została zaspokojona, ale w sumie wizyta nie przyniosła ta­
kiego wyniku, jakiego się po ęiej spodziewał. Możliwości
uczonego w kwestii przyjęcia polskiego studenta na uni­
wersytet berliński okazały się bardzo ograniczone. Po
wielu staraniach Infeld uzyskał jedynie prawo uczęszcza­
nia na niektóre wykłady.

LESŁAW PETERS

Drugie spotkanie z Einsteinem nastąpiło dopiero po
16 latach i w zgoła odmiennej sytuacji.' Einstein był już
wówczas profesorem w Princeton w USA, gdzie schronił
się przed narastającą w Niemczech falą hitleryzmu. Infeld
nie stracił w ciągu tych lat kontaktu z wielkim fizykiem.
Korespondowali ze sobą na tematy naukowe, a twórca
teorii względności został autorem ciepłej przedmowy do
pierwszej popularnej książki Infelda, wydanej w języku
angielskim, W 1936 roku Infeld, kiedy zdecydował się o-

puścić Polskę_ (do motywów tej decyzji jeszcze wrócimy),
uzyskał dzięki poparciu Einsteina skromne stypendium z

Institute for Advanced Study w Princeton. Tak więc do
tego drugiego spotkania, które nastąpiło już na ziemi a-

merykańskiej, do-szło przy aktywnym udziale samego Ein­
steina.

Były co najmniej dwa poważne powody, dla których In­
feld darzył Einsteina głębokim szacunkiem i podziwem
przechodzącym w uwielbienie. W latach młodości Infeld bo­
leśnie odczuł na sobie skutki myślenia dogmatycznego, a

rewolucja dokonana przez Einsteina w fizyce, była właśnie
walką z dogmatyzmem naukowym. Drugi powód wynikał

z osobowości wielkiego uczonego. Einstein mógł sprawiać
wrażenie ekscentrycznego naukowca, dla którego nie istnie­
je \nic poza jego pracą. Nie dbał o wygląd zewnętrzny ani
o konwenanse, w towarzystwie zdarzało mu się popełniać
gafy, które trafiły do anegdoty. Nie szukał zresztą towa-

rzystwa? starał się raczej żyć w izolacji, która zapewniała
mu spokój konieczny do pracy. W twórczości naukowej
zapamiętał się do tego stopnia, że pracował w łóżku szpi­
talnym do ostatnich godzin przed śmiercią. A jednak już
Wtedy, gdy był sławnym uczonym, jedną z najwybitniej­
szych postaci swojej epoki, zawsze potrafił znaleźć czas

na sprawy ludzi, którzy zwracali się do niego z własnymi

kłopotami. Próbował im pomagać w miarę swoich — na

ogół przez innych przecenianych — możliwości. Nie pozo­
stawał też obojętny na problemy świata, angażował swój
autorytet w sprawę umocnienia pokoju po II wojnie świa­
towej, a szczególnie uniknięcia katastrofy konfliktu nu­
klearnego. W oczach Infelda, tego młodego i tego o wiele
starszego, kiedy już sam stał się znaną postacią, Einstein
uosabiał ideał uczonego.

WSPÓŁPRACA

Wbrew temu, co dziś sądzimy o autorytecie Einsteina,
udzielane przez niego rekomendacje przynosiły niewielki
skutek. W Niemczech kładł to na karb rosnącego antyse­
mityzmu. „Tutaj, w Princeton — powiedział kiedyś do In­
felda — uważają mnie za starego głupca". Infeld zwracał

uwagę na inną przyczynę, której wielki fizyk zdawał się nie
•dostrzegać: „Napisał w życiu tyle listów polecających, że by­
ły one traktowane raczej jako cenne autografy aniżeli jako
rekomendacje”. Tak więc uzyskanie dla Infelda stypendium i
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ezeniu swojej kapituły podążył do namiotu Henryka Probu-
ea. Książe oszczędził Tomaszowi upokorzeń i bez świadków
Odebrał odeń przysięgę posłuszeństwa, kończąc definitywnie
przykry ten dla obu stron spór.

Przed śmiercią Leszka Czarnego doszło prawdopodobnie do
«kutku porozumienie czterech książąt piastowskich w spra­
wie dziedziczenia po sobie dzielnic według zasady starszeń­
stwa. Przyjmuje się, że wspomniany Leszek Czarny oraz

Henryk Probus, Przemysł II i Henryk głogowski porzu­
cili w 1287 r. dotychczasowe spory oraz jątrzenia dzielnico­
we i zdobyli się na układ przybliżający zjednoczenie Mało­
polski z Wielkopolską i Śląskiem. Wszyscy partnerzy byli
wówczas książętami bezdzietnymi, chociaż tylko książę gło­
gowski nie był żonaty, i władali najważniejszymi dzielnica­
mi kraju. Pomysł tego porozumienia przypisuje się również
Jakubowi Śwince, który — o czym istnieją informacje źró­
dłowe — pogodził Probusa z Przemysłem II i popierał
Henryka głogowskiego. Stanął pó stronie tego pierwszego
w końcowym stadium długoletniego sporu z Tomaszem bi­
skupem wrocławskim.

śmierci Leszka Czarnego, Henryk Probus, jako naj­
starszy z koalicji wspomnianych książąt, opanował
Kraków i dzielnicę krakowską. Nie odbyło się to

wprawdzie bez wojny, gdyż po spadek po zmarłym księciu
upomnieli się książęta Bolesław płocki i Władysław Łokie­
tek, ale o powodzeniu Probusa zdecydowało poparcie mie­
szczan i współpracujących z Leszkiem Czarnym do końca
jego dni panów krakowskich na czele z Sułkiem z Niedź­
wiedzia. Ten to wiemy zmarłemu księciu kasztelan krakow­
ski wydał gród przybyłemu Henrykowi Probusowi, a miesz­
czaństwo pod wpływem cechu rzeźników otwarło przed nim
bramy miaista. Woli nieżyjącego księcia nie podpórządko-

wali się jednak jego dawni przeciwnicy wśród wielmożów
małopolskich. Ich przywódca, Paweł z Ptrżemankowa biskup
krakowski, jedna z ciemniejszych postaci naszej historii XIII
stulecia, zwołał pod Sandomierz zjazd możnych i rycer­
stwa, na którym uchwalono przekazanie tronu krakowskie­
go Bolesławowi księciu płockiemu, stryjecznemu bratu Le­
szka Czarnego. W tej sytuacji wojna o Kraków była nieuni­
kniona. Henryk Probus pociągnął za sobą kilku książąt ślą­
skich (Bolesława opolskiego, Henryka legnickiego i Przemy­
śla szprotawskiego), których jednak', pod Siewierzem po-

blł Bolesław płocki i Władysław Łokietek; Przemko zginął,
zaś Bolesław dostał się do niewoli. Kraków zajął na krótko
Władysław Łokietek, ale rychło doznał ciężkiej klęski pod
Skałą k. Ojcowa. Mieszczanie krakowscy opowiedzieli się
znowu za Probusem i otwarli mu bramy miasta ponownie.

Wysłane do Rzymu poselstwo miało zabiegać o przyzna­
nie Henrykowi prawa noszenia „berła i korony w Krako­
wie i używania tytułu króla”. Zwrócenie się do papiestwa z

prośbą o koronę królewską oznaczało faktycznie odwołanie
hołdu lennego na rzecz Rudolfa Habsburga. Był to nawrót
do idei królewskiej Bolesławów. Ale korony królewskiej je­
dnak nie było dane Probusowi doczekać. Późną wiosną 1290

r. zapad! gwałtownie na zdrowiu i Już nie powrócił do czyn­
nego życia. Daremnie oczekiwał wieści z Wiecznego Miasta,
dokąd wysłał Jakuba, Uczonego prawnika, a syna Gocwina,
lekarza książęcego ojca. Henryka III. Obrotny ten legista,
mający na dworze wrocławskim brata Jana, który sprawo­
wał pieczę nad zdrowiem Probusa, nie tylko nie wyjednał
zgody papieskiej na koronację swego władcy, lecz także

sprzeniewierzył niemałe sumy pieniędzy, które pobrał ze

skarbu książęcego dla zapewnienia powodzenia misji rzym­
skiej. Otóż istnieje podejrzenie, że dla uniknięcia odpowie­

dzialności za przywłaszczenie sobie owych sum książęcych,
użył swojego brata, medyka nadwornego Jana, do zgładze-
na księcia przez podsunięcie mu trucizny. Śmierć Henryka
IV Probusa nastąpiła 24 czerwca w zamku wrocławskim;
zmarł jako człowiek młody, bo zaledwie czterdziestoparole-
tni. Przytomny do końca pamiętał o zjednoczeniu ziem pol­
skich: księstwo wrocławskie przekazał Henrykowi głogow­
skiemu, zaś Kraków zapisał Przemysłowi II, który miał zo­
stać królem polskim i przekazać po sobie całe dziedzictwo
Głogowczykowi. Wszelkie krzywdy starał się wynagrodzić
biskuipowi Tomaszowi, nadając mu prawa książęce do kom­
pleksu dóbr, skupionych przy Nysie i Otmuchowie. Ziemię
kłodzką zwrócił Wacławowi II, aby nie dać mu powodów do
mieszania się w sprawy podzielonego Śląska. Nie przeka­
zał mu jednak — co twierdzi szereg historyków, zwłaszcza
niemieckiego obszaru językowego — całego dziedzictwa ślą­
skiego, gdyż takich zapisów nie czyni się przecież na rzecz

nieprzyjaciół. Probus pozostawał bowiem z Przemyślidą w sto­
sunkach napiętych a nawet wrogich. Jeszcze w 1289 r. gro­
ziło mu niebezpieczeństwo interwencji zbrojnej ze strony
Czech, gdyż Wacław II organizował wyprawę w Opawie do
Wrocławia, aby zmusić Proibusa do posłuszeństwa i hołdu.

Zamieszanie w tej ważnej sprawie powstało na

skutek wzmianki o rzekomym zapisie Śląska wro­
cławskiego przez naszego księcia na rzecz korony
czeskiej w bałamutnym akcie Karola IV, króla czes­
kiego i cesarza niemieckiego, wystawionym z górą
pół wieku później.

FELIKS KIRYK

„Kija na tego kto w Polsce mieszka,
a nie jest katolikiem i do kościoła nie
chodzi, Stryczka dla tych..!”

Postulat ks. E . Wojciechowskiego z

1921 r. w sprawie stryczka, jako zbyt
drastyczny w XX w., nie doczekał się
realizacji. Kij natomiast w rękach sfa-

natyzowanych bojówkarzy oraz pałki
policyjne nieraz uczyły, jak należy in­
terpretować wolności konstytucyjne.
Oczywiście, środki te stosowano w

„nadzwyczajnych” przypadkach, na co

dzień bowiem z niekatolikami można

było walczyć przy pomocy tysiąca in­
nych sposobów. Rozpalany agitacją
płynącą z ambon, organizacji kościel­
nych czy z łamów prasy wyznaniowej
fanatyzm, przepisy kodeksu karnego
godzące w „blużnierców” — wszystko
to wytwarzało atmosferę w której jed­
no nieopatrzne zdanie wystarczało, by
stanąć przed sądem, wylecieć z pracy
lub ze szkoły.

W numerze z 31.7.1930 r. „ROBOTNIK”
przytoczył treść listu wystosowanego
przez ks. Kupisza ż Chodzieży do

przedsiębiorcy budowlanego, A. Beczkow-
Zkiego. A oto jego fragment: „Niniejszym
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Paragrafem
i pałką

zawiadamiam pana, ażeby natychmiast zwol­
nił murarza Wolińskiego, robotnika Wieru-
szowskiego i Dominiaka ze względu na to,
że są to antypaństwowcy i antyreligijni.”

O tym, że była to stała i wypróbowana,
a groźna w okresie szalejącego bezrobocia
metoda, świadczy artykuł Kazimierza Rusin­
ka na łamach „Robotnika” (z 24.8.1930), w

którym stwierdzał, że tego rodzaju szykany
są nagminnie stosowane wobec osób czy to

krytykujących Kościół rzymskokatolicki,
czy należących do postępowych, robotni­
czych i chłopskich, organizacji.

Represje uderzały nawet w dzieci, które
— czasem przez niezręczne sformułowanie —

naraziły się księdzu katechecie. Pozostawie­
nie na drugi rok w tej samej klasie było w

takich wypadkach karą stosunkowo łagodną.
Z interpelacji posła K. Czapińskiego w Sej­

mie (30.1.1920) wiemy o wypadkach wyrzu­
cania ze szkoły za odmowę pójścia do spo­
wiedzi. Czasopismo „MYŚL” (nr 6 1928 r.)
przytoczyło przypadek uczennicy gimnazjum
państwowego w Gostyninie, którą wyrzuco­
no ze szkoły za to, że utrzymywała, iż burze
są zjawiskiem naturalnym, a nie przejawem
działania sił nadprzyrodzonych. Istniała tak­
że oficjalnie praktyka tzw. „wilczych bile­
tów’” odbierająca prawo pobierania nauki w

szkołach na terenie całego kraju.
Szykany, zarówno ze strony kleru jak i po­

licji, spotykały także czytelników pism wol-
nomyślicielskich. Przykładem może być spra­
wa krakowskiego introligatora E. Fiałka, w

którego mieszkaniu policja znalazła parę nu­
merów „Myśli”. Do skazania wprawdzie nie
doszło, ponieważ „Myśli” (choć podobnie jak
inne pisma wolnomyślicielskie, systematycz­
nie konfiskowana) ukazywała się legalnie, ale
Fiałek i tak spędził w areszcie kilka tygo­
dni. <

Znacznie gorzej bywało, gdy ktoś został
oskarżony o „bluźnierstwo”. Jedną z naj­
głośniejszych tego rodzaju spraw był proces
Władysława Durki, któremu prokuratura w

Radomiu zarzuciła, iż — według zeznań
świadków oskarżenia — skrytykował Pana
Boga za gradobicie oraz powątpiewał w bos-
kość komunii. Wyrokiem Sądu Okręgowego
z dnia 13.3.1929 r. Durka skazany został na

dwa lata więzienia. Sąd Apelacyjny i Sąd
Najwyższy zatwierdziły wyrok pierwszej in­
stancji.

Za podobne „bluźnterstwa” skazano m. in.
— działacza PPS w Białej Podlaskiej Wła­
dysława Makaruka (w 1925 r.) na 3 lata wię­
zienia (Sąd Apelacyjny obniżył karę do jed­
nego roku), Zygmunta Pakonia (1926 r.) na

pół roku więzienia, Wincentego Maciosa
(1926) na pół roku więzienia, Henryka Zoło-
towa, za stwierdzenie: „Strażak gasi pożar
sikawką, a chłopka gasi pożar świętym ob­
razem” — na rok więzienia, Władysława
Zdunka, działacza Niezależnej Partii Chłop­
skiej (za spalenie zniszczonego obrazu Matki
Boskiej) na półtora roku więzienia (1927 r.),
nauczyciela Władysława Krajewskiego (1931 r )
na roik więzienia itd. itd.

Warto w tym miejscu dodać, że oskarże­
nie często opierało się o zeznania świadków,
którzy w ten sposób załatwiali osobiste po­
rachunki. Curiosum natomiast może być wy­
rok wydany na nauczyciela Brajewskiego,
oparty na zeznaniach 10-letniego dziecka. (O
wysokości wyroku decydowała także przyna­
leżność oskarżonego do lewicowych partii

lub stronnictw politycznych).

Tropieniu wolnomyśliciela i „heretyków”
sprzyjał szeroko rozbudowany system...
nazwijmy go najdelikatniej: „wywiadow­

czy”.
„Każdy prawdziwy katolik ma święty obo­

wiązek być na zebraniach Rady Rodziciel­
skiej i pilnie uważać, co się tam dzieje" —

pisał „GOSC NIEDZIELNY” (z 5.2.1933 r.).
A w numerze z 12.3.1933 r. nawoływał:

„W domu, na terenie społecznym, w radach
rodzicielskich, wszędzie gdzie potrzeba, miej-
my oczy otwarte i baczmy, czy nie czai się,
czy nie rozwija jakie niebezpieczeństwo dla
wyznaniowości naszych szkół."

Te apele miały na celu rozbudzanie nieuf­
ności rodziców wobec nauczycieli, a szczegól­
nie — członków Związku Nauczycielstwa
Polskiego, którego Zjazd w lipcu 1930 r.

Episkopat w odezwie z 9.8.1930 napiętnował
jako „bezbożny i wrogi wierze, Kościołowi
Rzymskokatolickiemu a także zgubny dla na­
rodu i państwa”.

Ale wspomniany „system” nie ograniczał
się do wezwań i potępień. Obowiązkiem pro­
boszczów było prowadzenie specjalnej karto­
teki, która — jak instruował ks. poseł dr
A. Sobczyński w pracy „ZNAJOMOŚĆ PA­
RAFII” (1929) — -powinna zawierać „wszy­
stkie wiadomości o osobach i rodzinach z

danej parafii", dalej — „charakterystykę (...)
osobistości wpływowych i (...) publicznych
gorszycieli" oraz „dokładną charakterystykę
szkodliwych organizacji społecznych, poli­
tycznych i oświatowych działających na da­
nym terenie”.

Jeszcze dalej poszedł ks. biskup B. Dem-
bek, który w pracy „DUSZPASTERZ W
PRZECIWDZIAŁANIU SEKCIARSTWU”
(1931) zalecał proboszczom organizowanie
specjalnych grup „wywiadowczych”. Ich
członków powinno wysyłać się na zebrania
różnych „sekciarzy”, a podejrzane wypowie­
dzi protokołować. Instrukcja ks. biskupa za­
lecała, że w tej sprawie „bezwzględnie pole­
ca się porozumieć z władzą administracyjną
i ustalić pewną linię postępowania”.

Wezwanie do uzgadniania z władzami ad­
ministracyjnymi (najczęściej chodziło o poli­
cję) kościelnej działalności „wywiadowczej”
było zrozumiałe w sytuacji, gdy same wła­
dze prowadziły nie przebierającą w środ­
kach walkę przeciwko mniejszościom wyz­
naniowym czy bezwyznaniowcom.

O tym, że twierdzenie to nie jest przesad­
ne, może świadczyć sprawa wsi Mstyczów,
dokąd przeciw wyznawcom Kościoła Poisko-
katolickiego *) wysłano (w styczniu 1920 r.)
batalion wojska, czy, w latach 1921—1923
sprawy Wiśnicza, Jaćmierza, Bażanówki, Po­
rady Jaćmierskiej, Łąk, Krosna gdzie dogma­
tyki — przy pomocy pałek. — uczyła wyz­
nawców tego Kościoła policja i żandarme­
ria, a do rozpędzania nabożeństw używano
także wojska. („Inspiratorami tych ekscesów
— pisze Michał T. Staszewski w książce
„Wolność sumienia przed trybunałem II Rze­
czypospolitej” — byli biskupi rzymskokatolic­
cy — Pelczar, Wałęga, Łoziński").

roku 1922 aresztowano i — bez śledztwa
i sądu — osadzono w miejscach odosob­
nienia — m. in. w klasztorze na Biela­

nach (Kraków) — czterech biskupów prawo­
sławnych (wileńskiego, pińskiego, bialskiego
i białostockiego) za to, że protestowali przeciw­
ko szykanom wobec ludności wyznającej pra­
wosławie.

Formy tych szykan bywały różne. Z interpe­
lacji poselskich w Sejmie z lat 1922—1925 wie­
my np. o rozpędzaniu przez policję i biciu chło­
pów prawosławnych, którzy pracowali na polu w

dniach uznanych przez Kościół rzymskokatolic­
ki za świąteczne. Przykładem zgodnego współ­
działania duchowieństwa rzymskokatolickiego
i władz była także masowa akcja przekazywa­
nia cerkwi prawosławnych Kościołowi rzymsko­
katolickiemu. Przy „okazji” doszło do zburze­
nia wielu obiektów sakralnych. Tak np. w jed­
nym tylko województwie lubelskim w okresie
dwóch miesięcy 1938 r. zburzono 114 cerkwi,
wśród nich szereg zabytkowych, pochodzących
z XII—XIV w.

•: Swoją wymowę miał także, wydany pod na­
ciskiem Episkopatu, zakaz odbycia w Wilnie, w

1938 r., kongresu duchowieństwa prawosław­
nego.

Komentując szykanowanie mniejszości wyzna­
niowych socjalistyczna „TRYBUNA” tak oto

pisała w 1921 roku:

„Za przykładem dawniejszych popów, otoczo­
nych watahą kozaków, żandarmów i policji, o-

becnie polski ksiądz przy pomocy polskich żan­
darmów i polskich strażników, pod okiem poboż­
nych starostów (...) gwałtem zajmuje cerkwie,
zamienia je na kościoły, nie pozwala chować

prawosławnych na cmentarzach.”

niewiele lepszej sytuacji byli polscy
wolnomyśliciele. Wydawane przez nich
pisma podlegały ciągłym konfiskatom.

Ich działaczy gnębiono procesami o „bluź-
nierstwó”, a zebrania — odbywały się pod
policyjnym nadzorem.

(CIĄG DALSZY NA STR. »)

Zacznijmy od przypomnie­
nia, że pracowity autor

kilkudziesięciu tomów
„Ludu...” (wznowionego chwa­
lebnie w Polsce Ludowej), w

którym dorobek folklorysty­
czny ludu ziemi krakowskiej
zamknięty został w czterech (!)
tomach, w czasie swoich pere­
grynacji szczególnie często
zwykł był zatrzymywać się we

dworach Konopków w Modlni-

Z Kolberg ietn wa dożynkach
to Moblwcy

cy i Mogilanach, aby po
przeniesieniu się w roku 1871
na stałe z Warszawy do Kra­
kowa zamieszkać przez jakiś
czas w modlnickim dworze. Te

przyjaźnie Kolberga wzięły,
swój początek w latach jego
młodości, kiedy pozostawał w

zawodowych kontaktach z Jó­
zefem Konopką, wydawcą war­
tościowego zbioru „Pieśni ludu

krakowskiego”, nazywając go
swoim' „niezmordowanym
współpracownikiem w odgrze­
bywaniu skarbów umysłowych
polskiego ludu...”.

Można zaryzykować twierdzenie,
że owa zażyłość nie pozostała bez
wpływu na kierunek zainteresowań
zbierackich Kolberga czemu zresztą
dał wyraz pisząc:

.. . . W zbiorze niniejszym spotka czy­
telnik obok wytworniejszych pieśni i

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

nione strony, ale do Kazimierza T. nic nie do­
chodziło. \

Sekretarz twierdzi, że cale głosowanie było z

góry przygotowane. Już na dwa dni przed po­
siedzeniem Rady Pracowniczej, Marian D. jeź­
dzi! po budowach i propagował treść pisma
uzasadniającego odwołanie dyrektora. Komitet
zakładowy dostał je na dwie godziny wcześniej.

— Ludzie po prostu byli otumanieni i za­
straszeni — słyszę — nie wiedzieli co robią.

Całkiem inaczej przebieg głosowania inter­
pretuje druga strona, Kazimierz T. uważa, że

SKORUPA
o zastraszeniu nie może być mowy — gło­
sowanie przeprowadzono jako tajne, ten kto
nie cihciał wcale nie musiał się opowiadać za

propozycją prezydium Rady Pracowniczej. A

poza tym z atmosfery na sali było widać, że

dyrektor nie ma oparcia wśród załogi. Próby
jego . obrony, nieśmiałe dodajmy, wyglądały
po prostu śmiesznie, mimo tego, że przyprowa­
dził z sobą co najmniej tyłu ludzi, ilu liczyła
cała Rada.

Dzisiaj sekretarz, jak widać, zajmuje jedno­
znaczne stanowisko. A przed trzynastym grud-
dnia? Otóż komitet jeszcze w listopadzie w

pełni popierał Radę Pracowniczą, a nawet po­
naglał dyrektora, aby szybciej realizował u-

chwały samorządu.
„Egzekutywa KZ PZPR ponownie podjęła

uchwałę o poparciu działalności Rady Pracow­
niczej — to pismo podpisał własnoręcznie se­
kretarz — w interesie Kombinatu, jego zało­
gi, a także szeroko pojętym interesie społecz­
nym”.

I dalej.
„O ile Rada Pracownicza uważa za celowe

odwołanie dyrektora Kombinatu, to winna po-

takie, które nader małą a niekiedy
i Żadnej poetycznej nie mają warto­
ści. Pominąć ich jednak nie uważali­
śmy za stosowne, już to dla wyższego
niekiedy ich melodii polotu, już ze

względu na historyczne i psychologi­
czne ich znaczenie, gdyż wiernie od­
dają one czasy, odsłaniają stosunki lu­
dzi zobopólne, stopień cywilizacji, po­
jęcia i wszelkie okoliczności, pod
wpływem których zrodziły się i wy-
kołysały...”.

Ale przejdźmy do rzeczy. Spróbuj­
my — za pośrednictwem pierwszego
z krakowskich tomów „Ludu...” —

dziewczęta wiją z pszenicznych kło­
sów wieniec, a starsze niewiasty —

nie wiedzieć po co? — takiż sam,
ale z badyli i dzikiego /zielska. Od­
gadujemy, że są to przygotowania
do przedstawienia, zwanego dopro­
wadzaniem złodzieja do dworu.
Jest nim jeden z młodych kawale­
rów, zwykle przodujący żniwiarz,
który szybko wdziewa na siebie
przyniesioną z domu, wywróconą na

opak sukmanę, towarzysze powró­
słami wiążą mu, niby kajdankami,
ręce, na plecy kładą duży snopek
niby to skradzionej przez niego z

wziąć któregoś tam lata (ostatnie
dziesięciolecia ub. wieku) udział
wraz z Kolbergiem w tradycyjnych
obrzędach żniwnych i dożynkowych
w podkrakowskiej Modinicy.

Sierpniowa pogoda w tym ro­
ku wyjątkowo ludziom sprzy­
ja. W niebogatych raczej dobrach
pana Konopki żniwa na ukończe­
niu. Wraz z zadowolonym dziedzi­
cem udajemy się na ostatni podda­
ny żniwnym zabiegom łan pszeni­
cy. Przyglądamy się z zaciekawie­
niem dość licznej gromadzie mło­
dych kobiet i mężczyzn, która z

sierpami w rękach (kosy przy sprzę­
cie łatwo wysypującego się z kło­
sów pszenicznych ziarna raczej nie
wchodziły w rachubę) postępuje z

zagona ha zagon, wiążąc zżęte zło­
to w zgrabne snopki.

Nadchodzi wieczór. Obecność
dziedzica w polu nie krępuje, wi­
dać, żniwiarzy (inaczej bywało w

czasach pańszczyźnianych, przed
rokiem 1848). Odchodząc z „placu
boju” zauważyliśmy, że młode

pola pszenicy, na głowę wkładają
koronę z kolącej boleśnie ostrężyny.

W miarę zbliżania się ze zło­
dziejem ku dworowi, chłop ów, w

obawie przed panem, próbuje rato­
wać się ucieczką, lecz dwóch in­
nych dopada go rychło i prowadzi
przed oblicze stojącego na ganku
dziedzica, który nagradza ich so­
wicie za skuteczne pilnowanie pań­
skiego dobra. Następuje przerwa,
w czasie której dziewczęta ofiaro­
wują dziedzicowi swój pięknie sple­
ciony wieniec, za co. ten dziękuje
im i stawia przed gromadą spory
gąsioręk wódki.

Lecz nie na tym koniec, bo oto
stateczne niewiasty próbują dopaść
rozbawionego pana i wtłoczyć mu

na głowę ten swój wielce w dotyku
nieprzyjemny „wieniec”. Biedak, ra­
tując się z opresji, składa w ręce
sprytnych niewiast kolejny okup!

Niedzielne popołudnie. Żar bije
ż nieba. Drzewa w modlnickim
parku zdają się usychać w ci­

szy. Przed obszernym, acz partero­
wym dworem Konopków gromadzi
się coraz to więcej ludzi. Przewa­
ża poubierana w barwne krakow­
skie stroje młodzież. Pan Konopka
w otoczeniu swoich bliskich stoi
na ganku dworu i łaskawie wita
przybyłych. -Z boku stroi swoje tra­
dycyjne instrumenty — basy, dwo­
je skrzypiec, klarnet i flet — wiej­
ska kapela. Ku dworowi zbliża się
dożynkowy pochód z nie-sionym
przez dziewczęta okazałym wień­
cem z uprzątniętego z pola zboża,
przybranym w co okazalsze owoce

sadów i ogrodów (kwiaty).
'

Niesiemy wian wedle ogroda,
Wyjdź ze jegomość — cyli to prawda?
Oj prawda, prawda — widzą to ludzie,
Za nasym wieńcem gromada idzie.

Kłaniamy się jegomości, samej jimości,
Niech łan odbiorą do swojej garści.
Niesiemy wian kole pańskich ścian.
Wyjdź ze jegomość, wyjdź ze do nas...

stąpić zgodnie z ustaleniami zawartymi w art.
37 ust. 1 w/w ustawy”.

Potem nagle wszystko się odmieniło.

*

Nastąpił akt dttigi, jakże inny od pierwszego.
Już w poniedziałek, czternastego grudnia, po

zawieszeniu samorządu, dyrektor zaproponował
obu działaczom nowe stanowiska pracy, z za­
chowaniem dotychczasowego uposażenia. Nowe
warunki nie zostały jednak przez nich przyję­
te. Obaj twierdzili, że po okresie oddelegowa­
nia do pracy powinni wrócić na poprzednio

zajmowane stanowiska. Decyzję dyrektora uzna­
li za degradację.

— Kazimierz T. powiedział mj wprost — sły­
szę — że dla niego nie jestem już szefem, gdyż
uchwały Rady Pracowniczej Obowiązują, mimo

Wprowadzenia stanu wojennego.
Dostali pismo do ręki, że zostali przemiesz­

czeni.

Trzy dni nie było ich w pracy. Ukrywali się.

Dyrektor działał szybko. Wypowiedział im
stanowiska z pensją o wiele niższą, ale z pro­
pozycją zatrudnienia nadal w przedsiębiorstwie.
Obaj przyjęli pracę: T. jako starszy technik
budowy, D. natomiast jako inspektor w dziale

organizacji. Wtedy jeszcze nie było podstaw
do całkowitego ich wyrzucenia z pTacy w Kom­
binacie.

Takie możliwości dała dopiero reforma go­
spodarcza, która właśnie wchodziła w życie.
Powód znalazł się łatwo: redukcja niepotrzeb­
nych pracowników.

Obaj działacze nie dali za wygraną, odwołali
się do sądu pracy. Pierwszy wyrok był dla
nich jak najbardziej korzystny. Dyrektor od­

Po tym apelu pan Konopka od­
biera wieniec z rąk wystrojonych
dziewcząt, dziękuje im za żniwny
trud i zaprasza przybyłych dó za­
jęcia miejsc przy zastawionych na

odpowiednio przybranym dworskim
przedsieniu stołach.

Przy darmowej wódce i piwie
rozwiązują się ludziom języki. Pa­
dają słowa i melodie zaśpiewów
szeroko znanych i na żywo kompo­
nowanych przez uczestników zaba­
wy. Na wstępie należne gościnnym
gospodarzom słowa uznania i po­
chwały ich zacnego rodu:

Hej, pana Konopkę to kocha gromada,
U pana Konopki zawsze dobra rada...

Z kolei zaśpiewy podkreślające
gospodarską wyższość modlnickiego
dziedzica nad sąsiadami i jego ży­
czliwy stosunek do najemników
dworskich:
U nasego pana pszeniękę Zeżeni,
A u sycowskiego jeszcze się zieleni.

U nasego pana ta pszenicka stała,
Wysta pani z wódką i do nas się śmiała

■Wraź zę wzrostem , konsumpcji
wyskokowej w przyśpiewkach glo­
ryfikujących rodzinę Konopków co­
raz wyraźniej dają się słyszeć nrży-
mówki pod adresem ich pełnomo­
cników. dających się we znaki żni­
wiarzom:
Ekonom, psia parti, nieboskie stworze­

nie,
Przyjon go jegomość na nase strapienie
U ńas pan, u nas pan nie trzyma

włodarza,
Każę iść dó domu — kiej nas słońce

. parza...
A gdy ku wieczorowi ludziom

przybyło animuszu i fantazji, w

wyżynkowych przyśpiewkach poja­
wiły się również aluzyjnie ańtypań-
skie zwroty i skojarzenia:
Wyjechał ci nas jegomość na białym

koniu.
Pokłonił się niziusieńko nie wiedzieć

komu,
Cy pokojom, c?/ oborom, cy śpichle-

'rzowi?.
A ponoć to tym stodołom, co pełno w

nich ma.

Mój spędzony z Kolbergiem wy­
żynek u Konopków w podkrakow­
skiej Modinicy zakończył w siel­
skiej na ogół atmosferze to, „co

stanowiąc duszy ludu oddźwięk
wyrywa mu się w śpiewie z przepeł­
nionej uczuciem radości i smutku
piersi, czy to dyktowane zachwy­
tem chwili bieżącej, czy przekaza­
ne mu w spuściżnie poetycznej jego
praojców...’’.
WŁADYSŁAW BŁACHUT

wołał się do wojewódzkiej instancji. Na dru­
gie posiedzenie zjawił się ze swoim zastępcą i
radcą prawnym.

Sąd wrócił do zeznań z poprzedniej instancji,
długo oglądał karty osiągnięć Kazimierza T.
i Mariana D podpisane notabene przez Lecha
G., gdzie czarno na białym stało, że to jedni
z wyróżniających się pracowników kombinatu,
uśmiał się i ogłosił wyrok: zwolnienie bezza­
sadne. X i

— Trzeba było Widzieć minę dyrektora —

mówi T. — który był tak pewny wygranej, że,
zjawił się osobiście w sądzie. Jakby mu kto
dał po twarzy, sądził’iż w stanie wojennym mo­
że robić co mu się podoba.

*

Cały konflikt zakończyłby się w tym mo­
mencie, gdyby równolegle z aktem drugim nie
rozgrywał się akt trzeci — Kazimierz T. i Ma­
rian D. przyznają, że najbardziej przykry.

W trzy dni po wprowadzeniu stanu wojen­
nego odbyło się w OOP-9, działającej przy dy­
rekcji, zebranie partyjne. Towarzysz D„ jako
pracownik jeszcze wtedy dyrekcji, zjawił się
na nim, aby podzielić się swoimi wątpliwoś­
ciami.

Już dwudziestego siódmego grudnia na tabli­
cy ogłoszeń w Kombinacie pojawiły się dwa
ogłoszenia.

„Sekretariat KZ PZPR na posiedzeniu w dniu
16.12. 81 r. podjął uchwałę o wydaleniu oby­
watela... z szeregów PZPR za niepodporządko­
wanie się postanowieniom Dekretu o Stanie
Wojennym tj. nieodstąpienie od działalności
Organizacyjnej w ramach Rady Pracowniczej,
nieprzestrzeganie dyscypliny pracy oraz dwu­
znaczną postawę polityczną”.

Obaj wydaleni do dzisiaj zastanawiają się
co to znaczy sekretariat KZ. Nie ma czegoś
takiego w obwiązującej nomenklaturze partyj­
nej. Jest sekretariat KC albo KW, ale nie KZ.
Poza tym jakim prawem sekretariat miał
prawo tak zadecydować? Jest to niezgodne ze

statutem.

Sekretarz twierdzi, że decyzja została podjęta
na podsawie wniosku egzekutywy OOP-9, ale
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Czy Chalm Soutine był fowistą?
Jaki to styl? Śmieszne pytania. Czy
Bóg kultywował czyjś styl podczas
genesis? A przecież tworzył świat

tak samo, z wulkanicznym rozma­
chem, na glebie swych obsesji, czło­
wieka zaś ria obraz i podobieństwo
swoje. Soutine malował tak, jak
Bóg tworzył życie. Za każdym ra­
zem ryzykował, że już się nie pod­
niesie.

Do ostatniej chwili mocował się
ze swym strachem, napinał go ni­
czym cięciwę stalowego łuku, mie­
rząc grotem w siebie — by~trysnęło.
Jeden z jego modeli wspominał, że
Soutine ustawiał go podczas sean­
su godzinami, nie wiadomo po co,
wiercąc się, zalękniony i pełen wa­
hania, i że na koniec skupiał się do
widocznego bólu, aż raptownie po-
padł w natchnioną halucynację”
i runął do sztalug, a chociaż by­
ła cisza, zdawało się, że o ściany
uderzyło gromkie wycie. Pierwszy
seans u Soutine’a był zarazem o-

statnim, bo pracował bez wytchnie­
nia. bez oddechu, z rozpaczliwym
zapamiętaniem, szybko, gwałtownie,
skutecznie, do końca, do odrzucenia
pędzla, z tą niszczycielską furią, z

jaką Michał Anioł rozbijał młotem
na kawałki „Pietę”, w której uika-
sała się z jego winy rysa.

Kiedy po skończeniu lub skończe­
niu i zniszczeniu dzieła (często to

robił) odchodził od sztalug, był cie­
niem człowieka. Czasami po prostu
padał na podłogę. Półżywy, z jało­
wym ugorem wewnątrz, z hałdą
wypalonego żużla, z popiołami sto­
su i pala, do którego sam się przy­
wiązał. A przed nim pejzaż pełen
ruin i zgliszcz, kolejny „period ste-

rylności”, aż do następnego skowytu
1 gwałtu. Jeden Van Gogh bywał
mu w tym względzie bratem. W ro­
ku 1888 Van Gogh napisał w liście
do brata: „Za pomocą czerwieni i
zieleni starałem się wyrazić stra­
szliwe namiętności ludzkie”. U So-
utine’a te dwa kolory królują, tyliko
że on wyrażał nimi wyłącznie na­
miętności jednego człowieka — swo­
je. A farba u niego kładziona chao­
tycznie, walona pozornie przypad­
kowo, jednakże barwy kryształowo
czyste i prześwietlone promiennym
światłem. Jakby świeca lub słońce
rozdzierały kadr.

Ale to nie one. To Soutine wkra­
cza w obraz ostrzem, rozcina, roz-

poławia, rozchlastuje 1 rozwiesza na

krawędziach. Bestialski proces roz­
dzierania tematu, każdego pejzażu,
portretu, martwej natury. Jakby u-

żywał noża, nie pędzla. U Leonarda
ten mistyczny nóż widnieje w ni­
czyjej dłoni podczas „Ostatniej Wie­
czerzy”. U Boscha pojawia się, więk­
szy od ludzi, zawieszony między pa­
rą gigantycznych uszu jak lufa dzia­
ła między kołami, w kadrze ziem­
skiego królestwa szatana (tryptyk
„Ogród rozkoszy ziemskich”), albo
dźwigany przez demoniczne małpiat-
koludy w dolnym rogu środkowego
kadru „Sądu Ostatecznego”. Souti­
ne nie malował tej klingi, ale jest
ona u niego nie gorzej widoczna,
tak samo wyczuwalna.

Wbijał się w środek pejzażu i roz­
wierał go na boki tak, jak rozsma-

rowuje się masło na kromce Chle­
ba. czasami nawet pozostawiając
ślad cięcia („Pejzaż” z kolekcji
Castaingów), czasami nawet krwa­
wy („Czerwone schody”). Przez to
rozwarcie natura, domy i drzewa,
ulegała sile odśrodkowej, rozchyla­
ła się, ale nie można powiedzieć,
że Soutine wzorem kubistów nisz­
czył i deformował naturę — on ją
tyranizował, eksploatował brutalnie,
orał.

To samo z martwymi naturami.
Z rybami o otwartych brzuchach i
wylewających się wnętrznościach, z

oskubanymi indykami, które rozpo­
ścierają szeroko skrzydła, i z poł­
ciami mięsa w krwawej posoce, roz­
piętymi jak pająk rozwiesza swą
sieć, od framugi do framugi.

Identycznie z ludźmi, rozdeptany­
mi, rozpłaszczonymi w kadrze jak
butem Kolosa Rodyjskiego — przy­
kładem jest słynny „Grom" albo
seria „Służących”, których łokcie i
kolana leżą na krawędziach kadru,
a sylwetki są rozsmarowane nożem
na dwa boki od środkowej linii gu­
zików w kamizelkach — linii cięcia.

Tak właśnie wchodzi się w kobie­
tę podczas aktu prokreacji, tnąc,
miażdżąc i rozwierając, i nie ma w

tym porównaniu ani odrobiny chęci
popisu wulgarną metaforą, bo czym­
że, jak nie takim świętym aktem, był
proces tworzenia u Soutine’a, który
spalał się doszczętnie w zwierzęcym,

zachłannym, gorączkowym rytmie
religią Chaima, przejawiającą się w

długotrwałym koszmarze oczekiwa­
nia na moment startu i w konwul-
syjnym spaźmie egzekwowania, by­
ło wstrząsającym rytuałem, jakiego
drugiego nie zna historia. Jeśli na­
wet bluźnił Lawrence Durrell pi-
sząc: „Psychoanalitycy mnóstwa
rzeczy jeszcze nie wiedzą, na przy­
kład, że klęka się w kościele, ponie­
waż klęka się, żeby wejść w kobie­
tę”, to jest w tym jednak Soutine’-
owska prawda analogii między sa­
crum procesu malowania a aktem
seksualnym natchnionego samca.

W kulcie Soutine’a nie ma pięk­
nych świętych i nie ma złoconych
ołtarzy. Świat jawi się w całym
okrutnym majestacie swej brzydoty,
tak zwielokrotnionej, że magnetycz­
nie fascynującej. U Boscha wysubli­
mowana brzydota była epickim i
metaforycznym środkiem gry inte­
lektualnej. kamuflażem zjadliwej
filozofii, u Griinewalda straszakiem
religijnym, u Bruegela obrazem po-

WALDEMAR

ŁYSIAK

„Kobietą na niebieskim tle” 1 in­
nymi, których płeć zdradzają tytu­
ły prac. Jego „Macierzyństwo” jest
ponure, a twarz matki 1 dziecka wy­
krzywione w udręce bytu. Z brzu­
chów malowanych przezeń raji, or­
bitujących w powietrzu niczym o-

szalałe „Concorde”, z otwartymi do
krzyku pyskami, wypływają flaki,
cała seria jego rozpołowionych by­
ków i surowe połcie innej zwierzyny
pławią się w jusze, ukazując — po
raz pierwszy tak dramatycznie w

dziejach sztuki — całe złowrogie
jestestwo mięsa 1 kości. Patologia?
Ależ tak, geniusz albo jest patolo­
giczny, albo nie ma go wcale.

Patologia upleciona z obsesji. Na­
wet te krótkie okresy jego twór­
czości, kiedy furia przygasała, kiedy
jego malarstwo stawało się mniej
dramatyczne, pełne były tematów
Zdradzających jakieś nieoczekiwane
obsesje — jak inaczej wytłumaczyć
serię „Ministrantów”, grzecznych,
spokojnych chłopczyków w bieli i w

purpurze, jeśli nie urzeczeniem eg­
zotyczną dla niego liturgią Kościoła
katolickiego?

Największą' obsesją była Ryfka
docz boulanger. Nosił to w sobie
aż do sukcesu, do roku 1922, do
deszczu ersten Geld od Bamesa. Do
tej pory nie ośmielił się rzucić tego
na płótno, tylko pamiętając kurze
ślepka mamusi Ryfki powiesił ku­
rę (za szyję, tak jak wiesza się ska­
zańca) w obskurnym wnętrzu o su­
rowych ścianach i kazał się sfoto­
grafować obok Rogerowi Viollet w

pozie lumpa, z głupawo-cynicznym
uśmieszkiem, z papierosem w jed-

pulistycznej spontaniczności życia
oglądanego przez dylosowizdrza-
łowską soczewkę, a u Goyi projek­
cją własnych nocnych fantasmagorii
i udręczeń duszy. A więc Soutine
najbliższy jest Goyi, chociaż brzy­
dota na jego płótnach to coś więcej,
to maniera i jedyny „styl”.

Gdy ledwfe wyrósł z krótkich

portek, namalował portret miejsco­
wego rabina. Kiedy syn rabbiego,
młody rzeźnik, ujrzał szpetotę swe­
go ojca na płótnie, wpadł w szał
i na czele młodocianej hałastry zma­
sakrował Chaima, przetrącając mu

kolano. Młody brutal nie rozumiał,
że Soutine wcale nie pragnął być
złośliwy. Tak widział świat i lu­

dzi, i tak brutalnie szczerze to przed­
stawiał, przetrącając ciała, czyniąc
z ludzi nadepnięte żaby, przyszpi-
lając koląna i łokcie daleko na flan­
kach, chociaż w przeciwieństwie do
kubistycznego Picassa zostawiał o-

czy, uszy, palce i wszystko na właś­
ciwym miejscu. Twarze portretowa­
nych przezeń mężczyzn, kobiet i
dzieci są wstrętne, budzą odrazę,
jakby wszystkich dotknęła czarna

ospa, jakby już gniły. Połacie mię­
sa, które malował maniakalnie, za­
wieszał u sufitu w swej pracowni
i czekał, aż „dojrzeją”, to jest zacz-

\ną gnić (przyjaciele i lokatorzy do­
mu nie mogli znieść tego odoru)
— dopiero wówczas zabierał się do
ich malowania. Fascynowały go
zmieniające się odcienie zgnilizny
— mięsa, ludzi, całego świata.

Czuje się ten smród, w jego auto­
portrecie najsilniej! Jego „Kobieta
śpiąca” nie ma nic z odalisek Ingre-
sa i z całej sielankowej hordy uło­
żonych przez malarzy w falbankach,
różowiutjdch i dopiero co ondulo-
wanych, kuszących świeżością sami­
czek — jest spocona, zmierzwiona,
ma otwarte usta, jak normalnie, tyl­
ko z dodatkiem rozbudzonej ekspresji
Soutine’a. Jego kobieta naga („Na­
gość kobiety”) jest tak zastraszają­

co niieapetyczna, że gdyby była
Ewą, świat nie zatłoczyłby się ga­
tunkiem homo sapiens. Podobnie z

„Kobietą w niebieskiej sukni”, z

nej łapie i z drugą w kieszeni za­
chlapanych spodni. Teraz, w 1922,
mógł już podzielić się tym ze świa­
tem.

I jak on to zrobił! Inny na jego
miejscu namalowałby Ryfkę plączą­
cą obok emaliowanych Kubein,
siebie i ją na tle białych firankies,
jej oczy, w których tęsknota za nim,
może nawet te szołkowyje, nastojasz-
czyje Strumpfe lub przeklętego ojca-
piekarza, który wygnał łaciarskiego
syna z domu, bo ja wiem? A on, za­
raz po Geschefcie z Barnesem, na

przełomie lat 1922 i 1923, namalo­
wał piekarczyka-cukiernika, po swo­
jemu, z kolanami i łokciami roz­
stawionymi szeroko, przylepionymi
do krawędzi kadru. To jest piekar­
czyk - król! Siedzi rozparty w wy­
sokim fotelu, jak monarcha’ na tro­
nie w oczekiwaniu propagandowej
fotografii. Siedzi w białym kitlu o

szerokich ramionach - epoletach,
przywodzącym na myśl mundury
dyktatorów, w białym czepku ufry­
zowanym na kształt korony i czap­
ki błazna zarazem, ze szkarłatną
ściereczką w dłoniach, że zdaje się,
iż otworzyły mu się wnętrzności i
miętosi w palcach własne zmęczone
serce. Jest na tym autoportrecie
królem nad królami, negusem nad
negusami, carem nad carami, p i e-

karzem nad piekarzami, w

odurzającej mgle les meilleurs par-
fums du monde! Oto jak wziął so­
bie odwet, by zdechli von Schande,
że go nie dopuścili do pachnącego
Chlebem ciała Ryfki!

Nie pomyliłem się — to jest auto­
portret. Że nie zauważyli tego jego
biografowie, którzy nie znają his­
torii z Ryfką tym gorzej dla nich.
Już nie chodzi o daty, które pasują
jak ulał, ale wystarczy popatrzeć
na piekarczyka-cesarza i na por­
tret Soutine’a wykonany przez Mo-
diglianiego. I porównać. Ta sama

długa twarz, te same zamyślone o-

czy, identyczny kształt nosa, dłonie
splecione w tym samym miejscu.
Jedyna autentyczna różnica to od­
kryte, szeroko rozwarte nozdrza pie­
karczyka. Nie odsłonił ich Soutine
na żadnym innym portrecie, tylko

jaik się okazało z dokumentów, które odnalaz­
łem w sądzie rejonowym, taki wniosek zapro­
ponowało jedynie dwóch członków z pięciooso­
bowej egzekutywy.

— Przecież ich wyrzucenie z partii jest bez­
podstawne — pytam zdziwiony sekretarza.

— Miałem do tego tafcie prawo — odpowiada
mi po prostu mój rozmówca. — Mogłem je­
dnoosobowo podjąć decyzję.

*

Niedługo potem Marian D. został aresztowany,
W więzieniu, czekając na rozprawę, przesiedział
około trzy miesiące.

— Pisał do mnie — wspomina Kazimierz T. —

takie listy jak do panny. Czuły się cholernie
zrobił.

Został oskarżony o sianie niepokoju, rozprze-
•trzenianie plotek mogących zakłócić spokój
społeczny, szkalowanie najwyższych władz pań­
stwowych, jednym słowem — za wrogą dzia­
łalność przeciwko państwu.

Wyrok, jaki zapad! w imieniu PRL, uwal­
niał całkowicie od winy oskarżonego. Nikt ze

świadków, nawet świadkowie oskarżenia, nie
potwierdzili sformułowań, jakie się tam znalaz­
ły. Marian D. mówił nieprzychylnie o stanie

wojennym, ale w całkiem innym kontekście niż
to zostało przedstawione.

*

Jakie argumenty ma za sobą dyrektor? Oka­
zuje się, że wyniki Kombinatu w 1982 roku są

prawie żadne, mimo tego, że od zatargu z Radą
Pracowniczą upłynął już prawie rok. Do lis­
topada przedsiębiorstwo nie oddało ani jed­
nego bloku mieszkalnego do użytku, a do
końca roku miały być wykończone trzy bloki.

Ale gdyby nawet przyjąć, że dyrektor jest
znakomitym menedżerem, tylko trudności o-

biektywne ciągle mu depczą po piętach, to

warto zacytować wypowiedź wiceprezydenta
miasta, który starając się bardzo obiektywnie
przedstawić Kombinat jako całość, ze wszyst­
kimi uwarunkowaniami, stwierdził w końcu je­
dnoznacznie:

— Jest dla nas niepokojące, że na posiedze­
niu Rady Narodowej dyrektor Kombinatu du­
żo mówił o kłopotach, a niewiele o tym jak
chce zaradzić złu, nie przedstawił przekonywa­
jącego programu.

*

Kazimierz T. właściwie już spasował, nie wró­
ci do firmy, nie wie co jeszcze będzie robił.

— Najgorsze w tym wszystkim jest to —

mówi Marian D. — że padła cała góra, włącz­
nie x Gienkiem i Jaroszewiczem, padlj sekre­
tarze wojewódzcy, wojewodowie, padl.iśmy my
na dole, i to jak padliśmy — na łopatki. A ta

SKORU P A
Skorupa, tacy jak dyrektor, trwają, wiedzie
im się prawie tak samo jako poprzednio, obro­
nili swoje pozycje.

Niestety, stan wojenny, przyznają to obaj pa­
trząc na rozwój wypadków z pewnej perspek­
tywy, mimo wielu pozytywów, był dla nich
doskonałym pretekstem, aby mogli obronić wła­
sne stołki i pozycje. Kazimierz T. właściwie

największe pretensje ma do partii.
Czy złoży odwołanie?

Nie, nie złoży, chociaż doszły go słuchy, że
ich wyrzucenie z partii rozpatrzono by z ca­
łą wnikliwością, co oznacza, że nie mu­
szą się bać o decyzję.

A tak właściwie, to nie wiadomo czy został
w ogóle wykreślony z rejestru? W każdym ra­
zie przygotował list do dyrektora.

„Zwracam się z uprzejmą prośbą o spowo­
dowanie wypłacenia mi niesłusznie potrąconych
składek na rzecz PZPR. Decyzją sekretariatu
KZ PZPR zostałem wydalony z szeregów PZPR
dnia 16.12. 1981 roku. Składki członkowskie po­

tutaj, bo król wdycha zapach ciep­
łego, pulsującego Chleba.

Poznał Amadea Modlglianiego,
starszego odeń o siedem lat Żyda,
który przywędrował do Paryża z pro­
wincji włoskiej, tak jak on z bia-
łorusko-litewskiej, w roku 1915 w

Cite Falgiere. Przez pięć (niecałe
pięć) następnych lat byli bliskimi

przyjaciółmi, chociaż (a może właś­
nie dlatego) dochodziło między ni­
mi do gorących scysji. Ich płótna
były jak ogień i woda. Z jednej
strony rozszalała burza, w której
wszystko płonie, pali się krwią i
szpetotą, gdzie kobiety odrażające i
króluje atawistyczne echo stepowych
rzezi i wspomnień o brudnym rynku
zatłoczonym przez żydowski tłum
Z drugiej spokojne kompozycje,
wirtuozowski rysunek, cała tradyc­
ja XV-wiecznej sztuki toskańskiej,
subtelności malarstwa sieneńskiego
i szczypta manierycznej gracji Bot-
ticellego, zwłaszcza w sylwetkach
nagich kobiet, sennych, jakby za­
hipnotyzowanych przez Amadea, w

nostalgicznym wyczekiwaniu, o cia­
łach atłasowo miękkich, zwiewne,
tajemnicze przez swą anonimowość
nimfy, tak pociągające, że chciałoby
się całować płótno od ramy do ra­
my, 1 w twarzach kobiet nie roze­
branych, pełnych melancholijnego
wdzięku i dziwnego podobieństwa
do florenckich Madonn, tak niepo­
dobnych do Ryfki.

Ale cel był ten sam- Tylko meto­
da inna. Cele są zawsze takie sa­
me, o czym pierwszy powiedział mi
Saint-Exupery. Ten, kto rzuca bom­
by, i ten, kto rozstrzeliwuje rzuca­
jących, walczą o to samo — o zwy­
cięstwo. Los, urodzenie, otoczenie,
wychowanie, przypadkowy kontakt
— rzucają na inne drogi, lecz drogi
te prowadzą do tego samego punktu
za widnokresem. Komu pies pogryzł
dziecko, ten będzie kopał psy, ten

zaś, któremu pies uratuje tonące
dziecko, podzieli się ż psem ostat­
nim kawałkiem chleba. Każdy z nich
zna inną prawdę. Modigliani przy­
wiózł z rodzinnego Livorno, z aka­
demii Florencji i Rzymu, treść włos­
kich tradycji i miał przy sobie żo­
nę — najlepszą żonę na świecie.
Soutine miał wspomnienie ojca łata­
jącego cudze portki i zapach Ryfki.
Ale cel mieli ten sam.

Soutine, który czuł różnicę wy­
kształcenia między nim a Modiglia-
nim i innymi, nie mógł się pozbyć
tego kompleksu. Urodzony w roku
1893, był dziesiątym z jedenaścior­
ga dzieci krawieckiego tandeciarza,
jakże więc mógł otrzymać należyte
wykształcenie? Nie ukończył nawet

szkoły podstawowej — jedyną edu­
kacją, jaką otrzymał w dzieciństwie,
były dwa lata spędzone w chederze.
W roku 1910 nie należący do „mło­
dych porządnych ludzi” chłopak,
który „umyślił sobie malowanie” i

którego za to przegnano od wybran­
ki, zaczął uczęszczać do Szkoły
Sztuk Pięknych w Wilnie. Wkrótce
potem, dzięki pomocy doktora Re-
flekssa, którego córka pałała na­
miętnością do Chaima, zdążył jesz­
cze przed wojną światową wylądo­
wać w stolicy świata — w bajecz­
nym Paryżu Grisa, Strawińskiego,
Misi Sert, „Panien z Avignon” Pi­
cassa, De Hory’ego, Coco-Chanel.
Cocteau’a, „Ballets russes” Diagile-
wa i białej rosyjskiej emigracji (to
już trochę później, ale do diabła z

chronologią i datami), Marinettiego,
salonów jesiennych, Chagalla, Cen-
drarsa, Legera, Zadkina i całej ge­
nialnej reszty.

Tam stał się „najbrudniejszym
artystą Montparnasse’u”, któremu
raz po raz ktoś próbował pokazać
„jak należy wycierać nos w chust­
kę i czyścić paźnokcie”. Gdy mu

wreszcie ktoś pokazał, jak się
czyści zęby, tak mu się to spodoba­
ło, że czyścił je parokrotnie w cią­
gu dnia i pokazywał każdemu jakie
są białe. Należał mimo to do „wy­
klętych malarzy” — jak Modigliani,
Gauguin, Van Gogh, Utrillo, Tou-

lOUse-Lautrec i Pascin. Był wygnany
Cierpiał straszliwą biedę, a za o-

statnie grosze kupował farby i opła­
cał wstęp do bibliotek, gdzie dnia­
mi i wieczorami czytał zachłannie
i bez wyboru — poezje, powieści,
encyklopedie i traktaty filozoficzne
— chcąc zdobyć bodaj cząstkę wie­
dzy wykładanej w szkołach. Brako­
wało mu teorii, dlatego malował
instynktownie, impulsami, był uro­
dzonym zwierzęciem malarskim, tak
jak istnieją zwierzęta filmowe (a-
matorscy aktorzy, u których intu­
icja zastępuje warsztat).

(c. d. n.)

trącano mi jednak do momentu rozwiązania
umowy o pracę, tj. do 30 września br. Rozmo­
wy na ten temat z sekretarzem KZ nie przy­
niosły rezultatu. W związku z tym. że składki
potrącane były przez listę płac, administracja
Kombinatu jest organem odpowiedzialnym za

nieprawidłowe zmniejszenie mych i tak skrom­
nych poborów”.

GRUDZIEŃ 1982 ROK

Minęło kilka miesięcy, kiedy ponownie odwie­
dziłem miasto. Co zmieniło Się od tamtego cza­
su? Właściwie niewiele, Obie strony konfliktu
zaczęły jakby swoją pracę i działalność od zera.

Kombinatowi, jak za sprawą czarodziejskiej
różdżki, umorzono wszelkie, nagromadzone przez
lata, długi. Były — nie ma! Cudowne przemie­
nienie. Przedsiębiorstwo jest nagle rentowne,

podobnie jak i całe budownictwo, które stało

się jednym z najbardziej dochodowych działów

gospodarki.
Ale i w tej sytuacji w Kombinacie dzieje się

nie najlepiej. Rosną zaległości budowlane, ma­
sowo zwalniają się pracownicy, podobno ze

względu na niskie izarobki i paskudną atmos­
ferę.

Natomiast Kazimierz T. założył własną firmę
budowlaną, pracuje wyłącznie na swój rachu­
nek. Jako pomocnika murarza zatrudnił Ma­
riana D.

Niech się chłopak wciąga.
Kielnie pasują im do ręki.

STANISŁAW ROSZKOWSKI

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

jach są niejasne, gdyż prawda historyczna spla­
ta się tu z odpowiednio dobraną legendą, do­
daną przez późniejszych nadwornych kronika­
rzy dynastii w celu przydania jak najwięk­
szego splendoru panującemu domowi. Faktem

jest, że syn na półlegendarnego wodza Giln-

diizalpa, Ertogrul otrzymał przypuszczalnie od

władcy seldżuckiego Keykoboda I jako lenno
w nagrodę za walki z Bizantyjczykami, mias­
teczko Sógiit. Historyczną postacią z pewnością
jest dopiero syn Ertogrula — Osman I, od któ­
rego imienia wzięła nazwę nie tylko dynas­
tia panująca do 1922 roku, ale również i pań­
stwo, zwane później oficjalnie państwem os­
mańskim.

Osman I z końcem XIII w. położył podwa­
liny pod przyszłą potęgę turecką. On sam, jak
i jego syn Orhan, na drodze podbojów, W bez­
pośredniej walce oraz poprzez układy dyplo­
matyczne, doprowadzili do okrzepnięcia nowe­
go organizmu państwowego. Celem jaki sobie

postawili pierwsi władcy osmańscy były pod­
boje. w kierunku zachodnim (podbito m. in.
Izmir i Bursę), a także podporządkowanie sobie
Anatolii. Trzeba sobie tutaj zdać sprawę z te­
go, że sytuacja w Anatolii w tym okresie by­
ła niezwykle skomplikowana. Poza posiadłoś­
ciami bizantyjskimi czy ormiańskimi wiele by­
ło drobnych księstw i emiratów tureckich po­
chodzących bądź to z rozpadu państwa seldżuc-

ko-turecklego bądź z rozmaitych organizmów
plemiennych przybyłych razem czy w ślad za

Seldżukaml. Władcy osmańscy zręcznie Wygry­
wali te rozmaite sprzeczności między istnie­
jącymi państewkami dla utwierdzenia swej
władzy.

Sprzymierzając się to z tymi, to z innymi —

nawet z Bizantyjczykami, wyzbywając się u-

przedzeń Wyznaniowych (Orhan pojął za żonę
Teodorę, córkę cesarza bizantyjskiego Jana VI

Kantakuzena), nie przywiązując większej wa­
gi do względów rasowych, etnicznych czy też

kulturowych, nie kierując się w takim stop­
niu, jak to czynili w swoich podbojach Ara­
bowie, fanatyzmem religijnym, a zarazem

Turecka chorągiew spod Wiednia (repr. za „Perspektywami )

wprowadzając nowe elementy w osmańskiej
organizacji wojskowej (oparcie wojska na bran­
ce — słynni janczarzy) Turcy osmańscy parli
do podboju posiadłości europejskich.

*

w 1346 roku, przy okazji pomocy U-
dzielonej przez Orhana cesarzowi bi­
zantyjskiemu, syn Orhana — Sulej-

man po raz pierwszy ze swoimi wojownikami
pojawił się na ziemi europejskiej. W roku 1352
tenże Sulejman wylądował na terenie euro­
pejskim na przylądku Galipolli i zajął cały
szereg miejscowości, między innymi Rodosto
. Corlu. Tak rozpoczął się podbój Bałkanów
przez Turków, ich marsz ku Europie środko­
wej, który miał zaprowadzić ich na Rów­

ninę Węgierską, do Styrii, na Podole i Ukra­
inę, na przedgórze Karpat i dwukrotnie pod
mury Wiednia.

Nadszedł wreszcie czas na pokonanie ce­
sarstwa bizantyjskiego i podporządkowanie
Osmanowi całej • Azji Mniejszej. Groza wi­
sząca nad resztką imperium bizantyjskiego
składającego się wówczas zaledwie z Kon­
stantynopola z okolicą oraz drobnych po­
siadłości w Anatolii — spadła w nocy z 28
na 29 maja 1443 roku. Wieczorem 29 maja
całe miasto było w rękach Turków, a Me-
chimed II Zwycięzca wkroczył do niego uro­
czyście. Wszyscy uznali się wasalami sułta­
na i za płacony haracz uzyskiwali spokój
i opiekę. ,

Zdobycie Konstantynopola miało doniosłe
znaczenie dla dalszego rozwoju imperium
osmańskiego. Sułtan turecki zaczyna odtąd
świadomie występować w charakterze suk­
cesora imperium rzymsko-bizantyjsikiego. Me-
chmeda II nazywano często' „cesarzem całej
Azji i greckim imperatorem”, lufo też Sułta­
nem Rumu tj. Rzymu. Po podboju Bizan­
cjum doszło nawet do projektu stworzenia
imperium rzymsko-muzułmańskiego. a na

pewno na stałe w polityce Osmanów utrwa­
liły się pretensje do sukcesji po dawnym
imperium rzymsko-bizantyjskdtm.

Zdobycie Konstantynopola i wejście na

stałe do Euroipy Turków to nie tylko okre­
ślenie zdobycznych, europejskich ziem na-

. zwą Rumelii, ale także adaptowanie pewnych
europejskich instytucji państwowych i ad­
ministracyjnych dla potrzeb imperium. Tak
więc wzrastała potęga Osmanów, aby z koń­
cem XVI w. osiągnąć swoją największą
świetność. Powstało imperium, które na za­
chodzie opierało się o Alpy, podporządko­
wując sobie całe Bałkany, Styrię, Siedmio­
gród, Mołdawię, Ukrainę, Podole, Afrykę
północną (Maroko, Algier, Tunis, Trypolita-
nię), Egipt i afrykańskie wybrzeże Morza
Czerwonego, całą Azję Mniejszą (Anatolię),
Syrię, Mezopotamię, Kaukaz (Gruzja), Irak,
Jemen oraz obrzeża Półwyspu Arabskiego
zę świętym miastem Mekką. Imperium, któ­
re nazywało siebie opiekunem muzułmanów
w Indii, na Cejlonie i na Archipelagu Ma­
łajskim, zresztą ha własne władców tych
ziem życzenie. Imperium, które udzieliło
zbrojnej pomocy lennikowi Osmanów na Su­
matrze sułtanowi Alaudinowi.

W środku lata 1569 roku Turcja przystą­
piła do 'realizacji jednego ze swoich naj­
śmielszych i najbardziej fantastycznych pią­

nów — do budowy kanału Wołga-Don i
równocześnie zdobycia Astrachania, a co za

tym idzie podporządkowania sobie sułtana­
tów Buchary, Samaifcandy i wszystkich ziem
leżących pod Górami Ałtajskimi. Dużo nie
brakowało, aby to fantastyczne na owe cza­
sy przedsięwzięcie zostało zrealizowane.
Według wiadomości pozostawionych przez
kronikarzy tureckich w tym czasie wyko­
pano dwie trzecie kanału i dopiero pierw­
sze oznaki zimy (którą Turcy na wojnie za­
wsze uważali za okres wypoczynku) oraz

atak wojsk ruskich księcia Serebrjaniego na

oblężony Astrachań, skłoniły Turków do od­
stąpienia od tego przedsięwzięcia.

Tak oto w XVI wieku imperium osiągnę­
ło szczyt swej ekspansji głównie na wscho­
dzie i doszło do granicy, której przejść jut
nie było W stanie. A przecież w państwie
osmańskim system organizacji wojskowości,
administracji cywilnej, podatkowy, posiada­
nia ziemi, był nastawiony na zaspakajanie
potrzeb kraju drogą podbojów i kolonizacji
ziem niewiernych. Stąd też zasada, że „nie
ma w osmańskim domu zwyczaju zwraca­
nia tego, co zostało mieczem zdobyte, a

sprzeczne z tradycją jest opuszczanie tych
miejsc, w których zbudowano meczety”. Ma­
ło tego — obowiązkiem kalifów (a tytuł taki
posiadali władcy osmańscy) było stałe prze­
suwanie/ granicy dzielącej dom islamu (dar
el-islam), czyli terytorium zajmowanego przez
muzułman, od terytorium wojennego (dar el-

-harb).
Gdy odpad! wschód, obszary ekspansji, le­

żały gdzie indziej. Odkąd Turcy osmańscy
przekroczyli w XIV w. Bosfor, ich ziemią
obiecaną była Europa, tzw. „dom wojny ,

do którego należało wnieść potęgę i chwa­
łę islamu drogą zwycięskich bitew przeciw­
ko niewiernym.

gromne i pod względem prawnym je­
dnolite imperium osmańskie opiera­
ło się na następującej idei: poczynając

od wielkiego wezyra, namiestnika cesarskie­
go, aż po tę ogromną rzeszę poddanych, któ-

tych rola sprowadzała się do pracy na zie­
mi i przekazywaniu danin, nikt w swoich
obowiązkach, prawach i świadomości nie
mógł wykraczać poza normy ustalone dla

określonej kategorii ludzi.

Imperium osmańskie było w owym cza­
sie monarchią absolutną, feudalną, despo­
tyczną. o silnym podłożu militarnym. Nosi­
cielem władzy, źródłem praw i ich komen­
tatorem oraz sędzią najwyższym był sułtan,
którego autorytet religijny (szczególnie po
przyjęciu tytułu kalifa) sprzyjał jeszcze u-

mocnieniu jego władzy. On wydawał prawa,
sądziły decydował, rozstrzygał bez żadnej a-

pelacji.
Teoretycznie władza sułtańska była ogra­

niczona prawem religijnym. Obowiązywały
przepisy prawa muzułmańskiego, (szarłat) re­
gulujące zagadnienia prawa cywilnego i pod­
stawowe zasady postępowania dla sędziów
(kadi). Najwyższy sędzia, Wielki Mufti Stam­
bułu, rozstrzygał w sprawach spornych, je­
mu też przedstawiał sułtan do rozpatrzenia
pewne problemy co do których chcial rrrto

zupełne pokrycie w przepisach prawa reli­
gijnego. z, .

Wielki Mńfti także, jako najwyższa insty­
tucja prawna, na sultańskiej radzie (Dywa­
nie) reprezentował sprawiedliwość. Prawo
było dostępne dla wszystkich, tak więc bez
trudności każdy mógł uczestniczyć w roz­
prawie prowadzonej przez kadiego a na­
stępnie w poszukiwaniu sprawiedliwości
przyjechać aż do Stambułu na cesarski Dv-
wan. Tym sposobem stworzone zostało ogo--
ne przekonanie, że prawda istnieje.'j że jej
najwyższa i najpewniejsza ostoja jest ce­
sarz

_

chociaż turecki, jednak nietnrzekup-
ńy, silny' i utożsamiany z pojęciem Stambu­
łu' albowiem tam znajduje się sad naj­
wyższego uznania który jest w jero
rękach, dl? wSżwWch ^’tepny. mogący
każdej prośbie zadośćuczynić.

Wadministracji
sułtan wspomagany był

przez ministrów mianowanych, i odwo­
ływanych przez niego, którzy tworzyli

wspomnianą już radę tzw. Dywan. Kraj cały
podzielony był na kilka wielkich prowincji
(vali bejlerbejlat) jak Anatolia, Rumelia, i

Egipt na których czele stali gubernatorzy (va-
li, bejlerbejowie). Mniejszymi prowincjami (na.
salik) rządzili paszowie (pasa), okręgami tzw.

chorągwiami (sancak) darzadzali sandżakbejo-
wie, mniejszymi jednostkami — subaszi. Cechą
charakterystyczną tych stanowisk było to, że
władza centralna bvła całkowicie skuniona w

ręku sułtana, a rzadcy prowincji byli Wcicż

zmieniani, odwoływani lub przenoszeni. Wraz z

urzędem, opuszczali oni i ziemie do urzędu
przypisane. A ponieważ każdv wysoki dostoj­
nik otaczał się świtą, strażą przyboczną, służbą
i dworską czeladzią, przeważnie sprowadzoną
z okolic, z których się wywodził (aby czuć

Się pewniej) w wypadku, odwołania lub prze­
niesienia następowała swoista „wędrówka lu­
dów”.

Taki podział administracyjny, jak to widać

np. z nazwy „chorągiew”, w dużej mierze był’
odzwierciedleniem feudalnej, militarnej struk­
tury państwa. Miejscowi wielkorządcy byli za­
razem i dowódcami wobkowym; lsT,ą sprawo-
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kromnie zatytułowane
L' dzieło w dwóch tomach

„Tarnów. Dzieje miasta
i regionu” (tomI—

„Czasy przedrozbiorowe” —

«tr. 584, cena zł 700, tom II —

„Czasy rozbiorów i Drugiej
Rzeczypospolitej” — str. 728,
cena zł 700. Kilkaset ilustracji,
tabele, mapki. Krajowa Agen­
cja Wydawnicza, Rzeszów 1981,
1983) stanowi lekturę dla miło­
śników przeszłości bardzo inte­
resująca.. Sądzę, że w tym kon­
kretnym przypadku subwencjo­
nowanie wydawnictwa przez
"Urząd Miejski w Tarnowie jest
skrojone na miarę ambicji i
możliwości tego pięknego gro­
du, jego środowiska nie tylko
inteligenckiego. I chociaż jest tu

parę błędów — co uwidocznię
później — z największą niecier­
pliwością czekam teraz na tom

III, który zamknie pisane dzie­
je tarnowskie.

Rzecz cała rozpoczyna się od
grzecznościowej przedmowy,
którą podpisali redaktorzy „Tar­
nowa. Dziejów miasta i regio­
nu” Feliks Kiryk i Zygmunt
Ruta. Powiem szczerze, że roz­
prawa wstępna „Środowisko
geograficzne” Jana Lacha i An­
drzeja Michalika w sposób nie­
zwykle ciekawy wprowadza
czytelnika w lekturę. Jest to

praca naukowa, ale w wielu
fragmentach nie traci ona po-
toczystości komunikatu. „Pra­
dzieje i wczesne średniowiecze
okolic Tarnowa” Antoniego Jo­
dłowskiego to rozdział interesu­
jący głównie ze względu na o-

pisanie odkryć archeologicz­
nych, co w takim jak nasze

dziele świadczy dowodnie o no­
woczesności myślenia historycz­
nego. Rozdział kolejny „Osad­
nictwo i stosunki własnościowe

w regionie tarnowskim do koń-
ca XVI wieku” Stefana Mate-
szewa i Franciszka Sikory to

potężna część tomu I (od str.

75—209). Autorzy precyzyjnie
rozróżniają grupy społeczne,
obserwują rozwarstwienia kla­
sowe.

Feliksa Kiryka „Miasta regio­
nu tarnowskiego — Tarnów,
Tuchów, Ciężkowice do końca
wieku XVI” to sprawa osobna.
Właściwie język tego rozdziału

jest nieco odmienny od innych
prac, ale sprawność pióra tego
historyka pozwala mu zawiłe
procesy historyczne przedstawić
jasno. Powtórzmy za Kirykiem,
że proces urbanizacji ziemi tar­
nowskiej przypadł „na ostatnie
lata panowania króla Łokietka
(Tarnów) oraz na pierwsze pięt­
nastolecie rządów Kazimierza
Wielkiego (Ciężkowice i Tu­
chów)”. Wszystkie wymienione
ośrodki mają swoje metryki na­
rodzin czyli przywileje lokacyj­
ne, z których „wynika nieza­
wodnie, że powstały dzięki ini­
cjatywom osadniczym protopla­
sty rodu Leliwitów, Spycimira
kasztelana krakowskiego (Tar­
nów), ostatniego Piasta na tere­
nie polskim (Ciężkowice) oraz

klasztoru Benedyktynów tyniec­
kich (Tuchów)”. Nie dość na

tym — redaktorzy przedłużają
te uwagi rozprawą Stanisława
Wróbla „Tarnów w wieku XVII
i XVIII” oraz tegoż autora „Po­
zostałe miasta regionu tarnow­
skiego w XVII i XVIII wieku".

Najzupełniej niepotrzebnie te o-

statnie dwa rozdziały rozdzielo­
no częścią pt. „Wieś tarnowska
w okresie gospodarki folwarcz-
no-pańszczyźnianej XVII—
XVIII w.” Kazimierza Przybo­
sia. Powinna ona kończyć cały
ciąg rozpraw o Tarnowie, Tu­

chowie, Ciężkowicach <Jo końca
wieku XVI.

Szkolnictwo i stosunki kultu­
ralne w Tarnowie i regionie w

okresie przedrozbiorowym są
przedmiotem rozważań Jana
Krukowskiego i Zygmunta Ru­
ty. Powinna się stać raczej wzo­
rem dla podobnego rozdziału w

tomie II „Oświata i kultura re­
gionu tarnowskiego w okresie
rozbiorów i niewoli" (autorzy:
Czesław Majorek, Wacław Mor­
mon, Zygmunt Ruta, Stefan
Kmieć, Jan Matula, Stanisław
Potępa). W tym zdaniu

' widać
naszą ocenę określonej części to­
mu II. I tak właśnie jest. Otóż

Z TARNOWEM
na dobre i złe...

brakuje.mi w owym tomie wła­
ściwej oceny życia kulturalnego
miasta, które w zamysłach za­
borcy austriackiego stało się sie­
dzibą diecezji dla terenów ode­
rwanych siłą, krwią, przemocą
od ciała ojczystego. Dlaczego
więc tak niewiele pisze się o sa­
lonie literackim Tamowa w o-

kresie Wiosny Ludów? Dlaczego
nie pisze się o rewolucyjnym
znaczeniu działalności wycho­
wanków... seminarium duchow­
nego w Tarnowie? Przecież jego
uczniowie podjęli czyn rewolu­
cyjny, niepodległościowy, by
przypomnieć chociażby probosz­
cza Chochołowskiego...

Rozdział napisany przez pro­
fesora Mariana Tyrowicza
„Tarnów i region tarnowski w

dobie walk o wolność narodo­
wą i społeczną" dawał kapital­
ną okazję redaktorom orna­

wlanej księgi dla bliższego opi­
sania zarówno tej uczelni, jak
i jej studentów. Porywająca
postać Goslara — straconego
po upadku rewolucji w Wied­
niu, Stanisława Malinowskie­
go działacza Stowarzyszenia
Ludu Polskiego — znajdują swe

czarne odbicie w tragicznej pos­
taci Jakuba Szeli. Jest właśnie
w historii Tarnowa, przedsta­
wionej nam przez rzeszowski
KAW, wyraźne iunctln między
tymi rozważaniami Tyrowicza
i rozdziałem Jerzego Zdrady
„Ziemia tarnowska w okresie
autonomii galicyjskiej”, szcze­
gólnie dwoma ostatnimi frag­

mentami tego rozdziału mówią­
cego o rozwoju ruchu ludowego
i robotniczego w Tarnoiuie i

regionie (autor Józef Hampel).
Tu myśl się egzemplifikuje
jasno: odpowiedzią na pod­
stępne działania zaborcy aus-

striackiego, na jego krwawy
terror) zsyłkę do więzień i
twierdz cesarskich było usilrte
działanie zarówno chłopów,
robotników, jak i inteligentów
wyszłych z ludu. Nie ma więc
nie dziwnego w zjawisku, któ­
remu na imię Wincenty Witos.
Troszkę mi tu za mało słów
poświęconych człowiekowi, któ­
ry wyrósł w swej zagrodzie,
wśród włościan, w parlamen­
tarnej szkole austriackiej na

płomiennego przywódcę pols­
kich mas chłopskich. Ciasno mi
również w propozycjach i ich

realizacjach- części tomu II

związanych z dwudziestole­
ciem międzywojennym. Mają
one charakter wyliczanek,
czego w żaden sposób nie Chcę
lekceważyć. Jest to walor in­
formacyjny dzieła nie do za­
kwestionowania. Natomiast co

do interpretacji zjawisk — był­
bym na miejscu redaktorów i
autorów nieco ostrożniejszy.
Tarnów odbijał w swym szero­
kim zwierciadle społecznym,
robotniczo-chłopskim używając
formuły wytartej, ale w końcu

rzeczywiście aktualnej, wstrzą­
sy społeczne Polski z lat 1918—
1939. Klasowy ruch związkowy,
dzieje Polskiej Partii Socjalis­

tycznej i stronnictw ludowych,
rozruchy antykapitalistyczne,
szczególnie te, które zrodziły
się na gruncie wydarzeń kra­
kowskich w roku 1923 (aktyw­
ność Ciołkosza, Żarka, Rydza),
pociątki działania KPRP, póź­
niej Komunistycznej Partii
Polski, walka wyborcza w or­
ganach samorządowych — to

barwny obraz stworzony przez
Jerzego Gołębiowskiego, Józefa
Hampla, Zygmunta Rutę, Ste­
fana Kmiecia, Jana Matulę, Ta­
deusza Aleksandra, Marka Bia-

łotę (bardzo interesujące uwa­
gi o prasie tarnowskiej, rzecz

godna wydania osobnego!), Wie­
sława Łozińskiego, Henryka J.
Maniaka. Ale i tutaj mamy
pewną pretensję.

Hampel daje tytuł jednemu s

rozdziałów „Zycie polityczne i
walka z sanacją”. Otóż określe­

nie walki klasowej 2 kapitali­
stami mianem walki z sanacją
jest niebezpieczne, ponieważ sa­
nacja doprowadziła — czy ktoś
chće czy nie chce — do budowy
w Tarnowie Państwowej Fab­
ryki Związków Azotowych.
Nader interesująca działalność
profesora Ignacego Mościckiego
— późniejszego prezydenta
Rzeczypospolitej Polskiej, cała
wielka robota ministra i wice­
premiera... sanacyjnego Euge­
niusza Kwiatkowskiego wiąże
się . z Mościcami na trwałe.
Bronić sanacji. nie zamierzam,

, jej miejsce w historii dwudzies­
tolecia jest dość . precyzyjnie
określone. Ale sam autor roz­
działu Józef Hampel pisze o

walce z przemocą i wyzyskiem
klasowym również w latach
sprzed 1926 roku! Wydaje mi
się, że to wystarczy za argu­
ment odpowiednich .poprawek
nie tylko w tytułach.

Historycy, którzy podjęli
ważny czyn o charakterze nau­
kowym, muszą się jednak li-

czyć z opinią publiczną. W imię
jej żądań uważam za poważne
niedociągnięcie brak ■indeksów
w rzeczonych dwóch tomach

„Tarnowa. Dziejów miasta i

regionu”.
W sumie — mamy do czynie­

nia z dziełem bardzo" interesu­
jącym, które wykorzystuje do­
robek poważnych historyków,
archeologów i przyrodoznaw-
eów. Marzy mi się wydanie
wspólne tej księgi o trzech
częściach, ozdobionej kolorowy­
mi zdjęciami... Zapomniałem,
że kryzys nas jeszcze nie omi­
nął. Ate w przyszłość można
patrzeć optymistycznie, praw­
da?

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

PRACA

DOCHODZĄCĄ do 2 starszych
osób przyjmę na bardzo dobrych
warunkach. Tel. 22-76-71 .

NAUKA

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie — roczne, półroczne oraz

dla studentów 3-miesięczne, kur­
sy stenografii, przyjmuje Stowa­
rzyszenie Stenografów i Maszyni­
stek — Oddział w Krakowie, ul.
Wrzesińska 5/6. w godz 9—13 i
16—19, tel. 21-18-19 oraz Zespół
Szkół Ekonomicznych w Tarno­
wie. ul. Bema 9/11, tel. 20-76.

KUPNO

PUSTAKI łęgowskie — kupię.
Tel. 44-42-39. g-69654

SPRZEDAŻ

KONIA półtorarocznego pilnie
sprzedani. Cena do uzgodnienia.
Jan Zieliński, Siepraw 58, p-ta
Myślenice. g-69685

FIATA 1250, 1977, po remoncie
blacharki — sprzedam. Czarnec­
ki, Dębica, Kochanowskiego 3/4.
telefon 35-78. po 17-ej. T-69453

CHARTY afgańskie, rodowodowe
— sprzedam. Kraków, ul. Prą-
dzyńskiego 16/30.

SAKSOFON alt marki „Tone-
-king” — sprzedam. Gorlice, teL
201-95, godz. 7—15. g-69043

ZIŁ skrzyniowy, stan dobry —

sprzedam. Dobczyce, Nowowiej­
ska 10. g-69964

CIĄGNIK ogrodniczy — sprze­
dam. Oferty 69980 „Prasa” -Kra­
ków, Wiślna 2.

USZKODZONĄ karoserię Nysy
522 — sprzedam. Mieczysław
Chmielą, Igołomia.. Luborzyczka
214. g-69599

FLIZY brązowe ze wzorem oraz

białe — sprzedam. Komandosów
17/130. g-69629

URZĄDZENIE do produkcji wa­
ty cukrowej — sprzedam. Oferty
69618 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

CIĄGNIK C-360, stan dobry —

sprzedam. Skalbmierz, tel. 6$
(woj. kieleckie). g-69614

BMW 315, 1982, stan idealny —

sprzedam. Kraków, Filarecka 23/9.

ZGRZEWARKĘ do woreczków
oraz cytrynady — iprzedam.
Oferty 68955 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_________________________

PRZYCZEPĘ kempingową N IM
— sprzedam. Kraków, ul. Twar­
dowskiego 49. g-69589

LOKALE

RZEMIEŚLNIK poszukuje na

okres roku lub więcej minimum
garsoniery — do 2 pokoi z kuch­
nią, chętnie centrum. Tel. 22-62-70,
godz. 18—19 lub oferty 69267 ,.Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

SOSNOWIEC! Pokój z k.»icbn*tf
kwaterunkowe - zamienię na po­
dobne w Tarnowie. Wiadomość:
Tarnów, tel. 44-15. T-69468

NIERUCHOMOŚCI

TARNÓW - centrum! Kamienicę
czynszową sprzedam. Po kupnie
wolne mieszkanie 110 ma. Tar­
nów, telefon 42-67, po godz. 16.

OGRODNICTWO koło Skoczowa
sprzedam.. Tel. Strumień 216. li­
sty: „10751” Biuro Ogłoszeń, Ka­
towice.________________

K-602S

NOWY SĄCZ — centrum — dom

jednorodzinny z ogrodem sprze­
dam. W rozliczeniu może być
mieszkanie M-2. Nowy Sącz, tel.
213-78, w. godz. 18—20. S-64690

USŁUGI

UKŁADANIE parkietów, mozaiki,
z materiałów . własnych — Pacio­
rek, tel. 22-63-96, godz. 12—14 .

ROBOTY murarsko-tynkarskj*
wykonuje solidnie i terminowo
zakład usługowy — Stefan Mzyk,
Konina 67, 34-635 Niedźwiedź.

ZAKŁAD konserwacji samocho_-

dów — Zbigniew’ Szydlak, ul.
Óstroroga 2 (boczna Lublańskiej),
tel. 11 -77-48 — zawiadamia uprzej­
mie Klientów, że po urlopowej
przerwie wznowdł działalność 1

przyjmuje zlecenia na konserwa­
cje masą' aluminiowy, z. 2-letnia
gwarancją. g-69987

UKŁADANIE, cyklinowanie, la­
kierowanie parkietów — Mroczek,
tel. 44-76-63. g-6963«

RÓŻNE

ODSTĄPIĘ duży warsztat samo­
chodowy. Okolice Kalwarii. Ofer­
ty 68637 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)
wali tylko władzy sądowniczej, która w os­
mańskim systemie administracyjnym znana by­
ła jako kaza, a więc obszar kierowany przez
kadiego, tak jak wilajet był rządzony przez
valiego. Kadi stanowili część owej potężnej i

znaczącej bardzo dużo w Turcji hierarchii władzy
sądowniczej i teologicznej. Hierarchii tej prze­
wodniczył Wielki Mufti w stolicy (coś w ro­
dzaju naszego arcybiskupa-prymasa) oraz dwóch
kaziaskierów, Czyli dwóch najwyższych sędziów
wojskowych.

W każdej prowincji istniał osobny urząd def-
terdaira (podskarbiego, ministra finansów), któ­
ry prowadził rachunkowość i odsyłał nadwyż­
ki skarbowe do centralnej kasy w Stambule.
Władcy będący lennikami (np. hospodarowie
mołdawscy czy Wołoszczyzny) odsyłali haracz.
Im sumy przesyłane przez prowincjonalnych
dygnitarzy były wyższe, tym większą znajdo­
wali oni łaskę w oczach sułtańskich. Duża
część tych ciężarów pobierana była w pro­
duktach: zbożu, wosku, owocach, miedzi, wo­
łach itp. Do każdej godności

‘

przywiązane by­
ły pewne dobra, stanowiące jak gdyby bene­
ficjum dla dygnitarza. Był to jedyny możliwy
sposób wynagrodzenia za zasługi, ale zarazem

źródło tysiąca intryg, zawiści i podstępów.
Mieszkańcy poszczególnych dzielnic (prowin­

cji) otrzymywali status kolektywnie odpowie­
dzialnych i samorządnych grup, będących w

bezpośredniej służbie sułtańskiej. Miasta, ko­
munikacja, transport, służba zabezpieczenia i
wszelkie prace przy budowie fundacji nale­

(CIĄG DALSZY ZE STR. »

na rok akademicki 193671937 było kresem tego, co Einstein
mógł uczynić. Mimo energicznych starań, wysiłki o przy­
znanie stypendium na rok następny spełzły na niczym.
Stało się to akurat w momencie, kiedy współpraca uczo­
nych zaczęła się pomyślnie rozwijać, kiedy pojawiły się jej
pierwsze efekty. Infeld wpadł na pomysł, jak zarobić na

swój dalszy pobyt w Princeton. Zaproponował Einsteinowi
napisanie wspólnej książki. Pomysł spotkał się z przychyl­
nym przyjęciem Einsteina, i tak po sześciu miesiącach
pracy powstała „Ewolucja fizyki” — popularny przegląd
głównych idei tej dziedziny nauki.

Infeld liczył na to, że książka firmowana nazwiskiem Ein­
steina, nie powinna zrobić klapy. Odniesiony sukces przeszedł
jednak chyba jego oczekiwania. Posypały się znakomite re­
cenzje, zaczęły pojawiać się przekłady na inne języki. Za
zdobyte tą drogą pieniądze, mógł pozostać w Princeton dłu­
żej niż planował, ale wtedy nadeszła propozycja pracy w uni­
wersytecie w Toronto w Kanadzie. U progu czterdziestego
roku życia, otworzyła się przed Infeldem szansa osiągnię­
cia pełnej niezależności naukowej. Nie mógł z niej nie sko­
rzystać. Tego samego zdania był też Einstein, choć żałował

utraty utalentowanego współpracownika.
Jednakże kontakty obu uczonych nie uległy zerwaniu. Ko­

respondowali ze sobą i tą drogą dzielili się swoimi spostrze­
żeniami i osiąganymi wynikami. Współpraca ta przyniosła
konkretny efekt, którym było wyprowadzenie równań dla
gwiazd podwójnych z ogólnej teorii względności. Równania
Einsteina i Infelda lepiej, dokładniej opisywały ruch gwiazd
podwójnych, niż równania Newtona. Jak przyznawał Infeld,
praca ta, nie miała żadnego praktycznego znaczenia dla na­
szego codziennego życia na Ziemi, ale była znaczącym od­
kryciem z punktu widzenia zagadnień mechaniki nieba.

UCIECZKI

W napisanych niemal u schyłku życia wspomnieniach
„Szkice Z przeszłości” Leopold Infeld, opisał takie zdarze­
nie z czasów, kiedy jako kilkunastoletni chłopiec mieszkał
jeszcze wraz z rodzicami na krakowskim Kazimierzu. Ojciec
jego — głęboko wierzący Zyd — odkrył, że syn od miesięcy
nie spełniał powinności religijnych. Dla starego Infelda mu-

siało to być gorsze od policzka. Podbiegł do łóżka chłopca i
zaczął go okładać pięściami. „Odpowiedziałbym ojcu tym sa­
mym, gdyby nie to, że od dzieciństwa uczono mnie, iż ręka
podniesiona na ojca usycha i odpada” — napisze po latach
Infeld. Jedyną reakcją była więc nienawiść. Nienawiść do

ojca i całej rodziny.
Chłopiec ubrał się szybko i głośno trzasnąwszy drzwiami,

wyszedł z domu. Na mróz, bez pieniędzy, bez płaszcza. Nie
było go cały dzień, nie wrócił też na noc. Dopiero za namową
przyjaciela, u którego spędzi! tę noc, .zjawił się następnego
dnia rano. Później spojrzawszy na ten incydent z perspekty­
wy czasu, zrozumiał ojca. Ojciec zresztą także — tyle że o

wiele wcześniej .— pojął źródła postępku syna i od tego cza­
su obaj jakby nabrali dla siebie większego szacunku. Ale
motyw ucieczki towarzyszył Infeldowi dalej w dojrzałym

, życiu. Uciekał przed myśleniem nacechowanym dogmatyz-

żały do zamieszkałych tam ludzi, którzy zara­
zem byli wolni w swoich poczynaniach. Nie

dotyczyło to tylko niewolników. Niewolnicy
zdobywani byli na wojnie, drogą branki, por­
wań lub handlu głównie na Kaukazie i Bał­
kanach. Jeńców oddawano do prac na roli, ro­
bót publicznych lub na galery. Kobiety sprze­
dawano do haremów.

Struktura airmii również odzwierciedla sys­
tem feudalny, chociaż drużyny rodowe już
dawno zastąpione zostały przez wojsko zawo­
dowe. Janczarowie tworzyli odrębny korpus
o rycersko-zakonnych zasadach (zachowywali
celibat). Kawalerię tworzyli sipahowie. Istnia­
ły korpusy artylerii, saperskie, ochotnicze, dy­
wersyjne (tzw. martolosi) oraz liczne oddzia­
ły dostarczane przez lenników. Wojsko ślubo­
wało sułtanowi absolutną wierność i było goto­
we do marszu na nieznane mu do ostatniej
'chwili zadania, a sam sułtan często obejmował
dowodzenie na polu bitwy. W obozach wojsko­
wych panował wzorowy porządek i surowa

dyscyplina: żadnych kobiet, wina, kości do
gry, kłótni. Tak zorganizowana armia była
prawdopodobnie najsilniejszą armią owych cza­
sów. >

obec Ludności tubylczej, nietnuzuhnań-
skiej, nie nawróconej na islam, Turcy
stosowali ucisk ekonomiczny, religij­

ny i narodowy. Ale trzeba równocześnie
przyznać, że poszczególnym gminom religij­
nym pozostawili dość dużą swobodę. Impe­
rium osmańskie, zgodnie z muzułmańskim
prawem i tradycją, było tolerancyjne w sto­

sunku do innych religii, a chrześcijańscy i
żydowscy poddani żyli na ogół w spokoju
i bezpiecznie. Żydzi hiszpańscy, prześlado­
wani i wygnani ze swego kraju, znajdowali
w Turcji schronienie, dochodząc często do
wysokich godności." Wiadomo, że chrześcija­
nie na Krymie mogli żyć spokojnie i wy­
znawać swoja, wiarę bez przeszkód. Wystar­
czy przytoczyć fakt, że kiedy Kozacy wtarg­
nęli na Krym i spalili Bachczysaraj w 1675
roku, to wyszło na jaw, że na dwa tysiące
domów jedna trzecia należała do chrześci­
jan. W Bachczysaraju, stolicy chana, pra­
wosławni mieli swoją cerkiew. Funkcjono­
wała tu także misja jezuicka.

Profesor Reychman w swojej „Historii
Turcji” stwierdza, że dzięki Włochom, Niem­
com, Bośniakom, Dalmatyńczyikom, Czechom.
Żydom, Turcy osmańscy mogli śledzić po­
stęp techniczny Zachodu w zakresie maszyn
ablężniczych, fortec, artylerii, konstrukcji
statków, mając w tym decydującą przewa­
gę nad innymi państwami muzułmańskimi.

W imperium osmańskim niemuzuŁmanie
byli jednak ściśle oddzieleni od muzułma­
nów. Jeśli neofici — jak to wcześniej poka­
załem — byli dobrze przyjmowani i asymi-
lowani, to nie nawróceni na islam zawsze

pozostawali na marginesie społeczeństwa. To
wielkie imperium hołdowało jeszcze jednej,
generalnej zasadzie. Ogromne i pod wzglę­
dem prawnym jednolite cesarstwo tureckie
zaspokajało naturalną potrzebę ludzi do wę­
drówek. Jego ustawodawstwo przewidywało
jednakowe obowiązki dla wszystkich, spro­
wadzające się zasadniczo do tego, że:

— nie wolno było poddanym zaniedbywać
uprawy ziemi,

— należało oddawać daniny i płacić po­
datki oraz

— wykonywać przyjęte, na siebie obowiąz­
ki względem państwa (najczęściej dotyczyło
to służby wojskowej).

Natomiast to, jaką pracę dodatkową chcą
wykonywać obywatele i dokąd się udać w

poszukiwaniu szczęścia, nikogo nie obcho­
dziło.

Nie wiem, na He ten krótki szkic ukazuje
istotę stosunków w imperium osmańskim, je­
dno jest pewne, mianowicie to, że islamska

koncepcja cesarstwa dawała sułtanom moc

tworzenia silnego państwa.
BARTŁOMIEJ JUSZCZYK

mem, przed nietolerancyjnością, a także przed ludzką głu­
potą.

Po obronieniu w 1921 roku pracy doktorskiej z teorii
względności, Infeld przez 8 lat uczył w szkołach średnich.
O pozostaniu w uniwersytecie lub znalezieniu pracy w innej
uczelni, nie miał co marzyć. „Niechęć okazywaną mi przez
czynniki oficjalne — wspomina- w „Szkicach z przeszłości” —

tłumaczyłem pochodzeniem żydowskim. Możliwe jednak, że
ten powód istniał tylko w mojej imaginacji. Nie wiem”.
Właściwym powodem mogły być poglądy lewicowe, o któ­
rych Infeld sporo mówi w swych wspomnieniach. Faktem
pozostaje jednak, że dopiero mając 32 lata, uzyskał dzięki
Stanisławowi Lorii asystenturę w uniwersytecie lwowskim.
Było to stanowisko dobre dla człowieka młodszego o osiem,
dziesięć lat, dla studenta, ale doktor Infeld' przyjął je, gdyż
tylko w ten sposób mógł podjąć normalną pracę naukową.

Firmament

podwójnych
Tymczasem wraz z postępującą faszyzacją. perspektywy a-

wansu naukowego kurczyły się coraz bardziej, praktycznie
do zera. Napisał wówczas list do Einsteina i powziął myśl o

wyjeździe z Polski. W ten sposób w 1936 roku znalazł się
w Princeton, a po dwu latach osiadł w Kanadzie. Wszystko
wskazywało, że w kraju tym, który polubił i w którym zna­
lazł warunki sprzyjające jego pracy, co ma tak ogromne zna­
czenie dla każdego uczonego, pozostanie już na stałe.

Nic nie zwiastowało zmiany tej decyzji jeszcze w 1949
roku, kiedy na zaproszenie rządu polskiego odwiedził podno­
szącą się z ruin Warszawę. Wygłosił wykłady w Warszawie,
Krakowie i Wrocławiu. Wrócił do Kanady z postanowieniem,
że wykorzysta roczny urlop na pobyt w Polsce. Złożył w tej
sprawie oficjalne podanie, które zostało poparte przez dzie­
kana i prezydenta uniwersytetu w Toronto.

W . tym czasie, dość często, dziennikarze zwracali się do
Infelda z prośbą o wywiad. Nie odmawiał. Jednym z nich
był . pan Thompson z tygodnika „Ensign”, wychodzącego w

Montrealu. Zjawił się, przeprowadził z Infeldem rozmowę,
w której poruszona została kwestia planowanej wizyty w

Polsce. Kiedy artykuł ukazał się na łamach pisma, wywołał
w Kanadzie istną burzę. Thompson napisał bowiem, iż In­
feld, poznawszy podczas współpracy i Einsteinem tajemni­

Paragrafem i pałką
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

Przykładem może być VI Krajowy Zjazd
Stowarzyszenia Wolnomyślicieli Polskich w

Łodzi w kwietniu 1928 roku, udział w któ­
rym „z urzędu” brało dwóch komisarzy po­
licji.

’

Gdy w czasie obrad zgłoszono rezolucję
domagającą się uwolnienia więźniów poli­
tycznych, komisarze nie dopuścili do jej prze­
głosowania. „Następnie przeprowadzono re­
wizję u wszystkich delegatów, po czym 56
osób Zabrano do urzędu policji politycznej
i osadzono je w areszcie” — pisze M. T. Sta­
szewski.

Nie należy sądzić, że przytoczone na po­
czątku wezwanie ks. E. Wojciechowskiego
pozostało zupełnie bez echa. W 1926 r. pewne
środowiska poruszone zostały wiadomością,
że 21 listopada w jednym z kin warszaw­
skich odbędzie się spotkanie wyznawców
Kościoła Polskokatolickiego z jego założycie­
lem, przybyłym ze Stanów Zjednoczonych
biskupem Fr. Hodurem. Zorganizowane przez
ks. K. Wiśniewskiego, uzbrojone w pałki bo­
jówki nie. tylko udaremniły spotkanie, ale
pobiły biskupa Hodura oraz towarzyszącego
mu ks. biskupa F. Bończaka,

Sprawa nabrała takiego rozgłosu (nie tyl­
ko w .Polsce), że głos. zabrał: nawet organ sa­
nacji „POLSKA ZBROJNA”, porównując
sfanatyzowanych bojówkarzy do. „mierzwy”
a inspiratorów zajść określając mianem
„przedstawicieli.. wyznąnija atakującego”,

No tak, ale ta sprawa była głośna. Te
mniej głośne, jeśli. nie podjęli ich postępowi
posłowie czy postępowa prasą, nie docierały
po prostu do wiadomości publicznej.

WIESŁAW MERCIK

•) Kościół Polskokaiolicki powstał w 1897 r„
jako protest części polskiej emigracji w USA

przeciwko polityce wynaradawiania prowadzonej
przez niemiecką i irlandzką hierarchię kościel­
na. ,

■

li
B

■

■
■

ce atomistyczne,. zamierza je teraz przekazać poprzez Pol­
skę Związkowi Radzieckiemu; należy więc uniemożliwić mu

wyjazd z Kanady. Dodatkowym argumentem wysuniętym
przeciw Infeldowi był fakt, że trafnie przewidział szybkie
przełamanie przez Związek Radziecki atomowego monopolu
Stanów Zjednoczonych. Wyciągnięto stąd wniosek, że musiał
być dobrze poinformowany o pracach prowadzonych po
drugiej stronie żelaznej kurtyny. Sprawa weszła pod obrady
parlamentu kanadyjskiego. Wokół uczonego zaczęła narastać
atmosfera sensacji i podejrzeń podsycanych przez panujący
wówczas stan zimnej wojny. Histeryczna nagonka obliczona
na zatrzymanie Infelda w Kanadzie drogą psychicznej pres­
ji, przyniosła zupełnie odwrotny skutek. W umyśle uczonego
dojrzało postanowienie opuszczenia Kanady ńa zawsze. W
połowie maja 1950 roku, wyjechał do Wielkiej Brytanii, gdzie
wsiadł na pokład „Batorego” i spokojnie już dotarł do
Gdyni.

GORYCZ

Te ciągłe ucieczki były wynikiem doznanych zawodów,
przeżytych rozczarowań. Następowały, gdy czuł, że nie mo­
że pracować twórczo, że nie otaczają go ludzie, którzy mo­
gliby wzbogacić jego umysł i pracę. Młodzieńcza ucieczka od
tradycji domu rodzinnego przyniosła fascynację fizyką. Ale
przekształcenie dziecięcego zapału w pracę naukową, nie
było dla syna żydowskiego kupca sprawą prostą. Uciekał
więc od rzeczywistości Polski międzywojennej, aby móc roz­
winąć własną osobowość naukową. I w jakiejś mierze mu się
to udało. Właśnie wtedy, we współpracy' z Einsteinem i in­
nym wybitnym fizykiem, noblistą Maxem Bornem, stwo­
rzył swoje najważniejsze prace. Bolał tylko nad tym, że zbyt
późno zdobył warunki konieczne do pracy naukowej, aby
dokonać w życiu czegoś istotnego. Z goryczą pisał w „Szki­
cach z przeszłości”:

„W fizyce teoretycznej, geniusz naukowca rozkwita w

pełni zwykle przed trzydziestką. Tak było, z Einsteinem,
dla którego okresem najbardziej owocnej pracy był dwu­
dziesty piąty rok jego , życia. Podobnie z Uęisenbergięm, \Di-
rakiem i szeregiem innych fizyków teoretycznych. Utalento­
wani fizycy teoretyczni, osiągają najlepsze rezultaty swej
pracy naukowej przed trzydziestym piątym, rokiem życia.
Potem zwykle fantazja naukowa, ów najważniejszy czynnik
w fizyce teoretycznej, z wolna, .ale’ yieuchrtmnie, śniedzieje,
a w okresie od pięćdziesiątego piątego do sześćdziesiątego
roku, praca jest raczej sprawą rutyny i techniki, aniżeli ima­
ginacji (...) Moja praca naukowa rozpoczęła się -właśnie wte­
dy, gdy fantazja natbkowa już zaczyna słab-nać".

Wracając z Kanady liczył 52 lata i jako fizyk
wszystko co miał do powiedzenia praktycznie już
powiedział. W kraju pracował nadal naukowo, ale

coraz więcej energii poświęcał na rozwijanie zaple­
cza i kształcenie młodych fizyków, aby zapewnić
im lepszy start, niż1 ten, który był jego udziałem

Czy jednak mogło to zatrzeć gorycz świadomość’

utrąconego czasu, przekreślonych szans?

LESŁAW PETERS

FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH

„ARTIGRAPH" w Krakowie, ul. Lekarska 1

(przecznica ul. Prądnickiej)

ZATRUDNI natychmiasl
■ KOBIETY DO PRACY PRZY OBSŁUDZE

LINII PRODUKCYJNYCH
fl USTAWIACZY MASZYN I URZĄDZEŃ
■ ROBOTNIKÓW TRANSPORTU

WEWNĘTRZNEGO I ZEWNĘTRZNEGO
■ Ślusarzy
■ TOKARZY

■ ROBOTNIKÓW do obsługi paczkarki
H WYDAWCĘ MAGAZYNOWEGO

■ IN2. MECHANIKA
na stanowisko mistrza zmianowego

Ponadto w okresie miesięcy sierpnia i wrześnh
ZATRUDNI — w ramach OHP — młodzież w wiek-
od lat 17 — do prac pomocniczych przy produkcji
opakowań.

Fabryka zapewnia pracownikom i ich rodzinom
wypoczynek na wczasach o wysokim standardzie w

ośrodku wczasowo-sanatoryjnym w Krynicy oraz v

innych ośrodkach obcych położonych nad morzem
’

w górach, jak również gwarantuje wszystkim dzie
ciom korzystanie z kolonii i zimowisk.

Zgłoszenia. przyjmuje i szczegółowych informacj
udziela Dział Kadr i Szkolenia — Kraków, ul. Lekar
ska 1, pokój 57, tel. 34-41-00 wewn. 246, 221, codzien
nie w. godzinach od 7 do 15.

■

■

S

1

1

a
B

■

■

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

w Dębicy, ul. Starzyńskiego 35,

ZATRUDNI ZARAZ
O GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

(możliwość otrzymania mieszkania)
O KIEROWNIKA

Działu Przygotowania Produkcji
O SPECJALISTĘ ds. zaopatrzenia

w zarządzie przedsiębiorstwa oraz

<> MURARZY
<> PRACOWNIKÓW

w zawodach budowlanych
na budowach prowadzonych w Dębicy, Żabnie i Cho­
rzelowie.

Bliższych informacji udziela Dział Osobowo-Socjal-
ny przedsiębiorstwa, tel. Dębica 36-16, 15-90.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANE W KRAKOWIE,

ul. Wadowicka 10, pokój 426, tel. 66-79-16

w porozumieniu z Wojewódzką Komendą OHP

przyjmuje młodzież w wieku 17—22 lat

do 2-letniego STACJONARNEGO

OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
w zawodach: MURARZ-TYNKARZ, MALARZ-TA

PECIARZ, POSADZKARZ - LASTK1KARZ,___ STO-

LARZ-SZKLARZ, WYLEWKARZ-BETONIARZ, BLA-

CHARZ-DEKARZ, OPERATOR SPRZĘTU ŚREDNIE

GO, MECHANIK SAMOCHODOWY - KIEROWCA

CIEŚLA - MONTAŻYSTA.

Warunki przyjęcia:
— dobry stan zdrowia —_
— podanie, życiorys
— świadectwo szkoły podstawowej
— metryka, ew .dowód osobisty
— książeczka wojskowa
— 4 zdjęcia .\ .

— świadectwo pracy.

Kandydatom zapewnia się:
—- bezpłatne zakwaterowanie w „Domu Junaka”
—» wyżywienie z jz.ęściową odpłatnością junaka
— zdobycie cennych zawodów budowlanych

i mechanicznych
— zarobki atrakcyjne
— wszystkie świadczenia socjalne, jak dla pracow-’

ników
— zdobycie dodatkowych zawodów w ZSZ lub na

kursach specjalistycznych
— bezpłatna opieka lekarska
— ubrania robocze, ochronne i organizacyjne
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MIASTO
Śladami /Waszych interwencji

b Dziwna niemoc administracji
B Ciemne strony krakowskiego pejzażu

Już od kilku dni w redakcji dzwonią bez przerwy te­
lefony, informujące nas o brudzie i bałaganie panującym
dosłownie w każdym zakątku naszego miasta. Reporterzy
„Gazety” jeżdżą, sprawdzają, no.tują. Większość zasygna­
lizowanych spraw, jak się wydaje, można beż wysiłku
załatwić od ręki. Potrzebna jest tylko dobra wola admi­
nistratorów, dozorców (stanowią oni temat na osobny
artykuł) i samych mieszkańców. A tej, niestety, bardzo
często brakuje. Wiele problemów, z jakimi lokatorzy bo­
rykają się od lat (dotyczy to szczególnie dzielnic o prze­
wadze starej zabudowy) dzięki kompletnej indolencji lu­
dzi, którym płaci się za nadzór nad posesją i utrzymanie
porządku, urasta do rangi fetyszyzowanej niemocy.

Spotkaliśmy się także z przejawami bezczelności i cwa­
niactwa ze strony administratorów, którzy ód dłuższego
czasu zjawiają się tylko po czynsz, zostawiając kamieni­
cę na pastwę losu. Jaskrawym przykładem niech będzie
budynek przy ul. Bohaterów Stalingradu 69, gdzie opisa­
na sytuacja występuje w postaci modelowej. Wcześniej­
sze przewidywania, co do stanu podwórców i czystości
przed domami, podczas reporterskiego rajdu w większo­
ści znalazły potwierdzenie. Sterty piasku, desek, gniją-
cych mebli, pozostałości po przeprowadzonych remontach
oraz ogromne, ilości śmieci wszelkiego autoramentu —

oto „rekwizyty”, które w wątpliwy sposób upiększają
krakowski pejzaż. Niestety... Niektóre z 87 telefonów, ja­
kie odebarliśmy w ciągu 2 dni dyżuru, po . dokładnym
sprawdzeniu faktycznego stanu na miejscu pozwoliły
skonstatować, że ktoś za naszym pośrednictwem chciał
załatwić swoje partykularne interesy. Mamy nadzieję, że
w następnych dniach podobne sytuacje już się nie powtó­
rzą a otrzymywane sygnały (teł. 22-38-15) dotyczyć będą
spraw i problemów ważnych nie tylko dla jednostek.

Pamiętajcie! Akcja trwa nadal. Pierwsze relacje TM

zdjęciami, będące plonem naszych poszukiwań inspirowa­
nych sygnałami Czytelników, ukażą się już w najbliż­
szych numerach. (bb)

• KOK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Wieczorek
taneczny „Od poloneza do pa­
so dobie” (soib., niedz. 18—21);
Wystawa malarstwa Stefana
Kota (sob., niedz. 14—18).

• Błonia. Wesołe miastecz­
ko (od świtu dó zmroku)..

® DOK (Park Bednarski):
Występ Zespołu Regionalnego
,/Podegrodzie” (miedz. 16).

® KS „Korona” (Pstrow­
skiego 9): Dyskoteka „Super
Disco Stereo” (miedz. 18—21).

Koncerty
odwołane!...

Organizatorzy Festiwalu
„Muzyka w Starym Krakowie”
uprzejmie zawiadamiają, te
koncert Zespołu Rorantystów,
który miał odbyć się 20 bm.
zo,staje przeniesiony na 28 bm.
Odbędzie się również w Kate­
drze Wawelskiej o godz. 18.

Pagart odwołuje koncert ze­
społu Muisica Varia z Salzbur­
gaz28bm.

Za zmiany organiatorzy ser­
decznie przepraszają.

A browar warzy piwo...
Zastajemy kierownika kra­

kowskiego browaru Jana Go­
lenia przy telefonie, jak do
słuchawki komuś tłumaczy,
aby przechowywał dowody
odmowy przyjęcia piwa. Ta­
kie nastąpiły czasy, że sklepy,
co było kiedyś nie do pomyś­
lenia, ignorują chmielowy na­
pój. W najlepszych latach,
kiedy piwo nie było alkoho­
lem a tylko napojem chłodzą­
cym, browar dostarczał dzien­
nie 100 tys. półlitrowych bu­
telek i 400 hektolitrów becz­
kowego. A w żniwa, pona-

, glano z gmin i straszono „wy­
sokimi czynnikami”, jeśli do­
stawy opóźniały się o pół
dnia.

Obecnie, w najbardziej upal­
ny dzień, jeśli za bramy wyje-
dzie 60 tys. butelek i 350 hek­
tolitrów beczkowego, to jest
bardzo dobrze. Wprawdzie za

wcześnie wydawać ostatecz­
ne sądy, czy krakowskim pi­

wowarom grozi bankructwo
(produkują tylko jeden gatu­
nek do szybkiej konsumpcji).
Jest pewme, że roczny plan
produkcji nie będzie dotrzy­
many, ponieważ gdy go spo­
rządzano, nie przewidywano
skutków zakazu sprzedaży al­
koholu do godz. 13. Dalece
jesteśmy od podważania spo­
łecznego sensu tego rozporzą­
dzenia, ale dla załogi browa­
ru nabiera ono innego wymia­
ru. Spadek spożycia piwa
stawia pod znakiem zapyta­
nia premie, motywacje i
wszelkie bodźce ekonomiczne.
I dlatego, aby nie dostać się
pod. licytacyjny młotek, w za­
kładzie rozważa się nad po­
wrotem warzenia irinych ga­
tunków piwa, bardziej trwa­
łych, nadających się do dłuż­
szego przechowywania, co po­
zwoliłoby na odbudowanie
poziomy produkcji.

(wok)

Czy za wszystko zapłaci klient?
Bez odpowiedniego mecha­

nizmu ekonomicznego trudno
zmusić przemysł do tego, by
odbierał puste butelki* z han­
dlu i punktów skupu, a nie
zamawiął ich w hutach. Do­
piero od 1 września sytuacja
może ulec zmianie. W ramach
porozumienia pomiędzy Urzę­
dem Gospodarki' Materiało­
wej i Ministerstwem Finan­
sów nałożono 35-procentowy
podatek obrotowy od ceny
-realizacji dostaw nowych bu­
telek. Z informacji jakie u-

zyskaliśmy w PSS „Społem”
w Krakowie, placówki odbie­
rającej najwięcej butelek od
klientów, przemysł przetwór­
czy nie zgłosił żadnych no­
wych zamówień na odbiór bu­
telek. Być może dopiero z

chwilą podpisywania nowych
kontraktów z hutami sprawa
stanie się aktualna.

Na marginesie nasuwa się
pewna uwaga. Zakłady prze­
mysłu owocowo-warzywnego,
które np. eksportują soki
czy też przetwory powinny
jednak korzystać z nowych T>-

pakowań. Może się bowiem
zdarzyć, że źle umyta butelka
czy słoik spowoduje obniżenie
jakości całej partii towarów

/Wysyłanych za granicę. I

jeszcze jedna sprawa. Zakłady
będą płacić za opakowania hu­
tom więcej i tę wyższą cenę
wkalkulują w ostateczny ra­
chunek kosztów. Za wszystko
więc zapłaci i tak klient. Jeś­
li tak się stanie będzie to wy­
paczeniem całej sprawy, (ż)

KRAKOWSKI

• Otrzymaliśmy kolejną in­
formację od naszych Czytelni­
ków z bloku przy ul. Powstań­
ców’ 30a o rajdowych kierow­
cach samochodów osobowych,
którzy nie odróżniając jezdni
od chodnika, jeżdżą po trotu-
arze przed blokiem. Oto zano­
towane numery rej. KRA-
5369, KRI-6837, KRK-7792.
Jest to już trzecia z kolei na­
sza interwencja w tej sprawię.
Dziwi nas fakt, że do tej pory
odpowiednie służby nie zain­
teresowały się problemem.

• W Podgórzu, przy ul. Li­
manowskiego znajduje się spe­
cjalistyczny sklep zajmujący
się wyłącznie sprzedażą pie­
czywa. Niestety, nawet tutaj
trudno o dobre, świeże i w du­
żym asortymencie wypieki. Po

cóż więc otwierać tego typu
placówki handlowe, chyba je­
dynie dla podrażnienia klien­
tów!...

teatry

KIJÓW (Krasińskiego 34): „Wal­
ka o ogień” (kanad. -fr, 18 lat)
oraz filmy krótkometr. — 13.15,
16.15, 19.15. KULTURA (Rynek GI.

27): Zdjęcia próbne (poi. 15 lat)
14.30, 18, Trąd (poi. 18 lat) — 16,
20. MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Iluzjon — film z cyklu „Opo­
wieści z Dzikiego ZachoWu” (USA)
— 16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12, Rodzina
skich (poi. b.o .) — 13,
sobotniej nocy (USA 12
Chiński syndrom (USA
15, 17, Cały ten zgiełk (USA 15

lat) — 19. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Zemsta '

różowej
pantery (ang. 12 lat) — 15.45, „Im­
perium kontratakuje” (USA 12

lat) oraz filmy krótkometr. —

17.15, Wilczyca (poi. 18 lat) — 20.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Strzały Robin
Hooda (ZSRR 12 lat) — 16, Nie
taki zły (fr. 15 lat) — 18, pożeg­
nanie z filmem, Policjantka (fr.
18 lat) — 20.15. SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Cały ten

(USA 15 lat)

Leśniew-

Gorączka
lat) — 10,
15 lat) —

20.15.

20, 21 sierpnia 1983 r. Bernarda, Sobiesława, Joanny» Fra^^_J

czesna sztuka węgierska*’
— 18> KLUB MPiK (Mały
4):
(11—18). GALERIA: <

niedz. niecz.). KLUB

(N Huta, pl Centralny):
TELNIA: (10-20), niedz.
GALERIA: Wystawa
stwa Ryszarda Grubera
KOPALNIA SOLI

ka): (8—17), MUZEUM
KRAKOWSKICH (Wieliczka): (8-
17). APTEKA „POD ORŁEM” (pl.
Boh. Getta 18) „Muzeum Pamięci
Narodowej” (10—14), niedz. (10—
16).

(11
Rynek

CZYTELNIA: (11—19), nled2

(11-18),
MPiK

: CZY

(niecz.),
malar-

(nlecz.).
(Wielicz-

ŻUP

Węgiel z „Wujka”
i koks z HiL ogrzeją Kraków

Mieszkańcy miasta potrzebu­
ją na ogrzanie swych domów
186 tys. ton węgla. Sądząc po
tym, co zgromadzono na skła­
dach, nie powinno być żad­
nych kłopotów z wykupem
przydziałów, tym bardziej, że
w ostatnim kwartale Kraków
otrzyma jeszcze 40 tys. ton.
Warto jednak teraz zaopatrzyć
się w opał, gdyż jesienią, jak
uczy doświadczenie lat ubie­
głych, zaczynają się perturba­
cje z transportem. Obecnie
Przedsiębiorstwo Handlu Opa­
łem i Materiałami Budowlany­
mi gwarantuje dostawy wła­
snym transportem w ciągu 2
tygodni.

Kraków' otrzymał węgiel
najwyższej jakości charakte­
ryzujący się wysoką kalorycz-
nością, niską zawartością po­
piołu, co ma ogromne znacze­
nie dla mocno zapylonego mia­
sta. Głównym jego dostawcą
jest kopalnia „Wujek”.

Krakowianie potrzebują
także około 100 tys. ton kok­
su. Niestety, zabraknie go.
Jednostki gospodarki uspo­
łecznionej otrzymają go z do­
datkiem węgla, zaś indywi­
dualni nabywcy część przy-,
działów zrealizują od stycznia
1984 r. Koks dostarczy m. in.
koksownia HiL.

(wok)

zgiełk
16, 18, 20. UCIE­

CHA (Boh. Stalingradu 16): Przy­
gody barona Miinchausena (fr.
b.o.) — 13, Gwiezdne wojny (USA
12 lat) — 15.45, 18 pożegnanie z

filmem, Wejście smoka (Hong-
kong-USA 18 lat) — 20.15, UGO­
REK (os. Ugorek): Zemsta różo­
wej pantery (ang. 12 lat) — 17,
Czwartki ubogich (poi. 18 lat) —

19. WARSZAWA (Stradom 15):
Pałace Hotel (poi. 15 lat) — 16,
„Wielki Szu” (poL 18 lat) oraz

filmy krótkometr. — 18, 20.30.
WISŁA (Gazowa 27): Jenny i To-

wśród zwierząt (USA b.o .) —

Idż do mamy, tata pracuje

MYŚLENICE — MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): „Kul­
tura pasterska ze

zeum

nem"

skiego
SALE
NYCH (3 Maja la):
kwiatów”
z kwiatów naturalnych suszonych.

zbiorów Mu-

Tatrzańskiego w Zakopa-
(10—13), MDK (Swierczew-

14): (8—21). MIEJSKIE
WYSTAW ARTYSTYCZ-

„Kompozycje
Rozalii Kutrzebowej,

Pozostałe placówki nieczynne.

szpitale"

dyżurne^/

SOBOTA — NIEDZIELA

by
15,
(fr. 18 lat) — 17, 19. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): „19414 (U,SA
15
metr. — 10, 12.30, 15.30, Niech cię
odleci
20.15.
Połów
łat) —

— 18, Karate po polsku (poL 18

lat) — 20.15.

lat) oraz filmy krótko-

mara (pot 15 lat) — 18,
WRZOS (Zamojskiego 50):
w mętnej wodzie (jug. 15
10, Szczęki-2 (USA 15 lat)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. Kopernika 40, przypadki
urazowe: Kopernika 19a, CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: Prokocim,
niedz. Prądnicka 65, LARYNGO­
LOGICZNY: sob., niedz.' Koperni­
ka 23a, UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 37, niedz. Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: sob., niedz.
Witkowice.

W „trosce44 o kierowcę!...

Na zdjęciu górnym prezentujemy słup oświetleniowy usy­
tuowany na środku skrzyżowania al. Planu 6-letniego z ul.
Wężyka. Jak na razie większości uda-je się go omijać bez pu­
dła. Na dolnym zdjęciu — wylot ul. Wielopole. W takiej sy­
tuacji odpowiedni kierunek wybrać trudnoTM No cóż. samo

życie.

KRZESZOWICE — Nowości:
Hair (USA 15 lat), MYŚLENICE
— Wisła: Niezamężna kobieta
(USA 18 lat), NIEPOŁOMICE —

Bajka: Powrót do domu (USA 15

lat), SKAWINA — Piast: Odmien­
ne stany świadomości (USA 15 tel. 66-34-52;
lat). Dziewczyna i chłopak (poL
b.o .), SŁOMNIKI — Czar: Spra­
wa Kramerów (USA 15 lat), WIE­
LICZKA — Górnik: Policjantka
(fr. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

KULTURA (Rynek Gł. 27):
Trąd — 14 .30, 18, Zdjęcia próbne
— 16, 20. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Goście z galaktyki Ar-
kana (jug. -CSRS 12 lat) — 16, 18,
Zabójstwo chińskiego maklera

(USA 18 lat) — 20 (pożegnanie z

filmem). PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki—10,.11,12,13,
sobotniej nocy — 15,
drom (USA 15 lat)
ŚWIT DUŻA SALA
ne 10):. Porwany przez Indian

(KRD 12 lat) — 13, popol. jak w

sob. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(ós. Na Skarpie 7): IŻ prac Aśte-
rixa (ft. b .o.) — 14/ pópół. jak
w sob. SFINKS (Majakowskiego
2): Bajki — 11, 12, popol. jak w

sob. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Gwiezdne wojny — 15.45, 18,
Wejście smoka — 20.15. UGOREK
(os. Ugorek): Bajki — ",

"

czny kamień (NRD b.o .) — 15, Ze­
msta różowej pantery
lat) — 17, Czwartki ubogich — 19.
WISŁA (Gazowa 27): Bajki — 11,
12, popol. jak w sob. WOLNOŚĆ
(18 stycznia 1): Zakochany kun­
del (USA b.o .) — 10, 12; popol.
jak w sob. WRZOS (Zamojskiego
50): Bajki — 12, Przygody barona
Mtlnchausena (fr. b.o .) — 13, po-
poł. jak w sob.

14, Gorączka
Chiński syn-

— 17, 19.

(os. Teatral-

14, Magi-

(ang. 12

DOBCZYCE — Raba: Muppety
jadą do Hollywood (ang. b.o.)
oraz filmy krótkometr., W obro­
nie własnej (poL 18 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

Przykład troski
W ub. tygodniu we wsi Do-

dów (gm. Radziemice), zakoń­
czono budowę nowej drogi o

nawierzchni bitumicznej. W

■uroczystości oddania drogi do
użytku mieszkańcom uczestni­
czył wiceprezydent m. Krako­
wa — Wiesław Gondek, na­
czelnik gminy — Krzysztof
Wilk oraz przedstawiciele
władz partyjnych i admini­
stracyjnych gminy i zapro­
szeni goście.

Mieszkańcy wsi Dodów od
lat starają się o poprawę wa-

runków życia na wsi. W 1971
roku w czynie społecznym
wybudowano wodociągi. W
kilka lat później wspaniały
Dom Ludowy. Ostatnia inwe­
stycja jest dumą całej wsi.
W budowie drogi, Krakow­
skiemu Zarządowi Dróg (gł.
wykonawca) pomagali także
dodowianie.

Należy życzyć władzom
gminnym naszego wojewódz­
twa, aby takich wiosek z ta­
kimi mieszkańcami, było, jak
najwięcej.

wy
SOBOTA

Koniec wakacji

Dzieci ze wsi miło wspominają kolonię
Jeszcze tylko kilkanaście

dni zostało do rozpoczęcia ro­
ku szkolnego. Ale w Krako­
wie są jeszcze kolonie dzieci
x małych miasteczek i wsi.

W szkole podstawowej przy
ul. Księcia Józefa odpoczy­
wają maluchy z Gminnej
Szkoły Zbiorczej z Lubrza
Kolonia zorganizowana jest na

zasadzie wymiany. Inicjato­
rem było Towarzystwo Przy­
jaciół Dzieci w dzielnicy Kro­
wodrza. Józefa Pieśnik —

członek Prezydium Towarzy­
stwa wyjaśniła zasady współ­
pracy. Z Krowodrzy wyjeż­
dżają dzieci z rodzin najbied­
niejszych, a także z zakładów

pracy, które same nie organi­

zują odpoczynku dla dzieci
swoich pracowników. Preli­
minarz i w Lubrzy i w Kra­
kowie jest taki sam. Stawka
żywieniowa wynosi 140 zł
dziennie. Z Krakowa w Opol­
skie wyjechały 74 osoby, a w

naszym mieście gości 64 ma­
łych wczasowiczów. Szkoła,
w której wiejskie dzieci ma-

lazły wspaniałe warunki do
zabawy i odpoczynku mieści
się na Bielanach.

Aurelia, 15-letnia uczest­
niczka kolonii, powiedziała:
„Wołałabym mieszkać w Kra­
kowie, bo tutaj jest bardzo
przyjemnie. I wcale .nie jest
tak brudno, jak mówią. Naj­
bardziej podobał mi się Wa­

wel. Byliśmy też na lotnisku
w Balicach”.

Kierowniczka kolonii —

Helena Czyżewska i zaopa­
trzeniowiec — Anna Tokar­
ska chwalą sobie obsługę w

sklepie spożywczym 0025 przy
ul. Orlej wyznaczonym do za­
opatrywania kolonistów w

niezbędne artykuły.
W Szkole Podstawowej nr

107 przy ul. Zdrowej przeby­
wa kolejny turnus dzieci z

PGR w Brzegu. 'Kierownic­
two kolonii nawiązało współ­
pracę z krakowskim oddzia­
łem PTTK i dzięki temu kolo­
niści mogli dokładnie poznać
zabytki i tajemnice starego
podwawelskiego grodu.

Zwiedziły Stare Miasto, Ka-

w Krakowie
zimierz, oglądały „derby” na

Wiśle, bawiły się przy dźwię­
kach krakowskiej Szmelcpaki.
W tym tygodniu pojadą^ do
Zakopanego i Wieliczki. 7-let-
ni Jacek oświadczył: „Kra­
ków jest bardzo ładny, szcze­
gólnie Sukiennice. Chciałbym
przyjechać tutaj jeszcze. Zdo­
byłem pierwsze miejsce w

konkursie piosenkarskim na

naszej kolonii. Śpiewałem
piosenkę »Mamo ciao«." Kie­
rowniczka kolonii — Longina
Mazur jest zadowolona z wa­
runków jakie zastała w szkole
przy ul. Zdrowej, w której
przebywa 134 kolonistów...
Oby wszystkie maluchy i ich
opiekunowie wyjechali z na­
szego miasta zadowoleni. (PE)
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ZBIORY SZTUKI NA WA
WELU: Komnaty (niecz.), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA (10—15), MUZEUM KA
TEDRALNE (10—15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15)
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz (12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców): (10—15.30), MUZEUM W. I
LENINA (Topolowa 5): Wysta
wy: (.Lenin w Polsce”. „KPZR -

partia Lenina” (10—19 wst.

wol.), niedz.' (10—15, wst. wol.) .

DOM LENINA (Kr Jadwigi 41)
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”. „Zwie
rzyniec w początkach dwudzie­
stego wieku" (9—15. wst wol.),
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Wystawa „Współczesna
fauna polska" (10—13, wst wol.) .

MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl Wol
nlca t>: Wystawy: „Polska kultu
ra ludowa" oraz „Malarstwo Ma
rii Wnęk” (10—15), „Stara miedź”
— wystawa czasowa MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO
RY (Rynek Gł 35). Wyst „Z dzie

jów 1 kultury Krakowa oraz pre
zentacja medali darowanych przez
Jana Pawła II
FRANCISZKAŃSKA <)>
wa „Romańskie drzwi
(9—15). WIEŻA RATUSZOWA

(9—15), POMORSKA 2: Wysta­
wa „Męczeństwo I walka Pola­
ków w latach 1939—1945” (niecz.).
STARA synagoga (Szeroka 24)-
Wystawa „Z dziejów I kultury
Żydów" (10—14), MUZEUM AR
CHEOLOGICZNB (Poselska 3):
Wystawy; „Starożytność I średnio
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N

Huty" I „Mumie egipskie w śwle
tle promieni X” (niecz.), niedz
(11—14), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA (Rynek Gł.): (9-
16), niedz (13—17). MUZEUM
NARODOWE: SUKIENNICE (Ga
lerla polskiej sztuk! XIX -wieku)
(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): (Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.)
(10—16), NOWY GMACH (al 3 Ma­
ja 1):
wieku
ZEUM

jera
klor wsi podkrakowskiej"
niedz (niecz.), MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al Pla­
nu 6-letniego 17): (10-14). SALON
TPSP (pl. Szczepański 4): Wyst
pt. „Myśl artysty” — 100. ro­
cznica C. K. Norwida (10—17).
SALON TPSP (N Huta. aL Róż 3):
Wyst.: Malarstwo ze zbiorów
TPSP (10—17). BWA (pL Szcze­
pański 3a): Wystawa „Współ-

(10—14).
Wysta-

płockie”

Galeria polskiej sztuki XX

(10—16), niedz. (niecz.). MU-

„RYDLÓWKA” (Tetma-
28): Wystawa — „Fol-

“

(11-15),

wód. 12.30 Muzyka folklorem ma-świat ragtimu (II). 18.00 „Czy mo-

lowana. 12.45 Rolniczy kwadrans.
13.00 Komunikaty. 13.10 Radio kie­
rowców. 13.20 Muzyka starego
Wiednia. 14 .05 Magazyn muzyczny
„Rytm”. 15.55 O nowym kodeksie

drogowym. 16.15 Katalog wydaw­
niczy. 16.20 Koncert życzeń. 17 .00

Muzyka i aktualności. 17.25 Mu­
zyka z filmoteki. tt-oo Wiadomo­
ści sportowe. 18.20 Koncert dnia,
19.00 Gorący temat. 19.10 Wieczor­
na serenada. 19.30 „Przygody
Sindbada Żeglarza” — fragm. ba­
śni B. Leśmiana. 20.05 W kilku

taktach, w kilku słowach. 20.08

Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 20.10 Przy muzyce o spor­
cie. 21 .00 Komunikaty. 21 .05 Ra­
diowy Tygodnik Kulturalny. 21.25
Pół tuzina atrakcji muzycznych.
22.00 Informacji dla kierowców.

22.15 Na rockową nutę. 22 .57

munikaty. 23.25 Zaproszenie
tańca.

żna się dosiąść” — słuch. Jaro­
sława Abramowa-Newerlfgo. 18.25

Cudowny świat ragtimu. 19.00 Ser­
wis Trójki. 19.05 Baw się razem

z nami (opr. Grzegorz Wasow-
skl). 21 .00 „Uwlędłych laurów
liść” (opr. Maria Czernik). 21 .20

Muzyczne portrety — VOX — aud.

Krystyny Kępskiej. 22.00 Rozmy­
ślania przed północą: Jerzy
Adamski. 22 .10 Mistrzowskie In­
terpretacje polskich muzyków —

Wł. Kłosiewicz gra suity klawe-

synistów francuskich. 22 .50 Roz­
myślania przed północą: F. Perls

„Cztery wykłady”. 23.00 ZAPRA­
SZAMY DO TROJKI. 23.55 Pół­
noc poetów — „Wiersze Tadeu­
sza Różewicza” — ode. 9.

Ko-
do ty* PRÓG RAM

PROGRAM in

UKF 66,89 MHz oraz na

średniej 219 m czyli 1368 KHz

SOBOTA

fali

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE 1

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al. Pokoju 4)
— tel. 11 -83-96 (8—19), gabin sto­
matolog (8—14): Skawińska 8 —

Długa 38 — tel
22-86-77; Promienistych — tel
11-87-10. Ułanów 29 a. tel 11-53-33

NOWA HUTA - (os. Jagiellon
skie 1) - tel 48-56-26, (8—19), ga­
binet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel 44-19-30 (os. Złoty
Wiek) - tel. 48-20-70. (os. Wzgórza
Krzesławickie) —

zgłaszanie wizyt
44-17 -70

KROWODRZA —

— tel 33-21-97

stomatolog
17) - tel 33-45-33, (os. Widok) -

tel. 37-07-40 (al. Krasińskiego 28)
— teł. 22-52-66 .

PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby)
— teł 66-55 -11 (8—19), gabinet sto­
matolog (8—14), (Teligi 8)
55—40-55
66-38 -72 .

66-12-08 .

55 16-11
WOJ

teL 44-57-77.
dom. — tel

(Wójtowska S)
(8—19), gabinet

(8—14), (Rusznikarska

teL

(Szwedzka 27) — tel

(Niemcewicza 27) — tel
ul. Na Kozłówce, tel

6.60 ZAPRASZAMY DO TRÓJ­
KI: 7.00 Serwis Trójki. 7.30 Poli­
tyka dla wszystkich. 8.00 Serwis

Trójki. 8.15 Czy mówisz po pol­
sku? 8.30 Ross McDonald —

„Sprawa Galtona” ode. 16 (powt.).
9.00 Serwis Trójki. 9.05 Po pro­
stu o nas. 9.20 Wakacje z prze­
bojem. 10.00 Codziennie powieść
w wydaniu dźwiękowym: Henryk
Mann — „Król Henryk IV u

szczytu sławy” — ode. 6 (powt.).
10.30 Złote lata swingu (opr. Ed­
ward Steinhagen). 11.00 Nie czy­
taliście — to posłuchajcie — prze­
gląd tygodników. 11 .15 Pod da­
chami Paryża — aud. Barbary
Podmiotko. 11 .50 Erich Fromm —

„Zapomniany język” — odę. 5

(powt.). 12 .00 Serwis Trójki. 12.05
W tonacji Trójki — program pro­
wadzi Wojciech Mann. 13.00 Ross
McDonald — „Sprawa Galtona” —

ode. 17. 13.10 Powtórka z rozryw­
ki. 14.00 Lato w filharmonii. 15.00
Serwis' Trójki. 15.05 Wakacje z

przebojem. 15.45 Jeden świat 16.00
ZAPRASZAMY DO TROJKI: 16.00
Serwis Trójki. 17.05 Polityka dla

wszystkich. 17 .50 Czy mówisz po
polsku? (powt.). 18.00 Serwis Trój­
ki. 18.05 Informacje

’

sportowe
19.00 „żywot jak bajka” —aud.
J. Trusa, 19.30 Czas relaksu. 19.50
Erich Fromm — „Zapomniany ję­
zyk” -

.... ..

jów Programu III — prowadzi
Marek Niedźwiecki. Teł. 29-40-21

czynny w soboty w godz. 16.00—
19.00. 22 .00 24 godziny w 10 mi­
nut 1 informacje sportowe. 22 .15

Teatrzyk Zielone Oko: „Księżyco­
wa serenada”, wg opow. Willia­
ma Irisha, adapt. Maria Zarebi-
na. 22.45 ZAPRASZAMY DO
TRÓJKI
ki.

8.00 „Tydzień na działce” —

pro-gram redakcji rolnej
8.30 „Antena”
9.00 Teleferie: „Lato z So­

bótką” oraz film z serii „Pan
Tau”

10.25 Program dnia
10.30 Historia dramatu pol­

skiego: Juliusz Słowacki —

„Fantazy”. reż. Gustaw Holou­
bek, wyst.: Zdzisław Mrożew-
ski, Irena Kwiatkowska, Ma­
ria Wachowiak. Gustaw Ho­
loubek. Andrzej Szczepkowski,
Mirosława Dubrawska, Jan

Englert i in.
12.30 „Dziecko potrafi” —

program muzyczno-rozrywko­
wy dla dzieci z udziałem zna­
nych artystów, zespołów, or­
kiestry PRiTV pod dyr. Zbi­
gniewa Górnego

13.00 „Militaria, . obronność,
nowoczesność”

13.30
imię”:
trzem”
skiej .

14.30
Flip i Flap

15.00 Sportowy sposób na
— ode. 6. 20.00 Lista Przebo- zdrowie

15.15 Dziennik
15.30 „Wreszcie lata” — ko­

media obyczajowa TV NRD
16.20 Estńada folkloru — Ja­

sielskie Ogołki
16.45 „Czterdziestolatek” (15)

— „Kosztowny drobiazg, czyli
rewizyta”

17.50
18.20
18.50
19.00

bojów
19.30

kraj
20.15 Antyczne spotkanie z

balladą (2) — „Pożar”
21.10
21.45
22.15
22.35

— dramat produkcji hiszpań­
skiej. reż. — Juan Guerrero-
Zamora

„Młodość niejedno ma

„Jeden
— film

dzień z mis-
produkcji pol-

ulubieńcy”

na

— prowadzi Lech Ncwic-
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PROGRAM
fali 1322 m. czyli KHz.

„Na progu”
Program lokalny
Dobranoc: „Reksio”
Liga sportowych prze-

DZIENNIKI: 00.2,
.. MIEJSKIE KRAKÓW 3.00, 4,00, 5.00. 5.30,

skie: Dyżurne ośr. zdrowia: 8_oo - -Ł - —

(8—14). .Terznianowice. Skala. Got ’ '

eza. IWańówice Trzyciąż - Kłaj
Dziewin. Zabierzów. Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów. Liszki, Zie­
lonki, Mogilany. Gdów. Siepraw.
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów. No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 3a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułko­
wice (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14).' Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

1.02, 2.00,
6.00, 7.00,

», 9.00, 10.00. 11.00, 12.05.

16.00, 18.00,,, 20.00, 22.00, 23.00.

Dziennik i magazyn

pogotowie
*

SOBOTA - NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel 999. zachoro
wanla l przewozy tel 22-38-33

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, teL 66-29-80, Prokocim (ul Te

ligi 6). tel 55-51-90, Lotnisko (Ba
lice) — tel 11-90-29, Nowa Huta
tel. 44-22-22 1 44-17-70, Krowodrza

37-36s37, 37-38-29, Krzeszowice -

tel. 99, Jerzmanowice - tel 48.

Proszowice, tel 9. Myślenice -

tel. 999, Skawina — tel 9, Wie­
liczka. tel. 9 I 22-33-54, Niepoło­
mice — tel 198, Sieciechowice -

(tel. Iwanowice 60) oraz

Przyjęć wszystkich szpitali.

apteki ££

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA -

tel 11-07-65 (niecz.)
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Pstrowskiego 94,

Kazimierza Wielkiego 117, Długa
88, Kozłówek, N. Huta: Centrum

A, os. Kazimierzowskie.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice. Niepołomice. Sułko­
wice, Słomniki.

radio

SOBOTA

PROGRAM 1
na fali 1322 m czyli 227 KHz.

DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.02,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
16.00, I8.0O, 20.00, 22.00, 23.00.

t
4.00 Poranne sygnały. 5.05 Roz­

maitości rolnicze. 5.25 Więcej, le­
piej, nowocześniej. 5.30 Poranne

sygnały d.c . 8 .00 Komunikaty. 8 .10

„Obserwacje”. 8.20 Melodie na

dzień dobry, 8.30 Przegląd prasy.
8.35 Melodie na dzień dobry. 8 .45
Żołnierski zwiad. 9 .00 Lato z ra­
diem. 11 .55 Komunikat o stanie

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Informacje, rady, propozycje.
7.15 Czas 1 ludzie. 7.30 Muzyka w

rannych pantoflach. 8.00 Komuni­
katy. 8.25 Echa sportowej sobo­
ty. 8 .30 Moskwa z melodią I pio­
senką. 9.00 Radiowy Magazyn
Wojskowy 10.00 Gra Orkiestra PR
1 TV w Warszawie „Studio S-l”.
10.30 Teatr dla dzieci - „Wvspa
czarnego kormorana” — słuch.
Zofii Holskiej-AIbekier. 11 .00 „Mię­
dzy nami"
ków.
lem.
12.45
na.

13-15
który- 14.25 W 'kilku taktach, w

kilku słowach. 14.30 w Jeziora­
nach. 15.00 Koncert życzeń. 16.00
Scena Polska - Mieczysława
Ćwiklińska. 17.00 Świat muzyki -

audycja Jana Webera. t7.45 Dia­
logi historyczne. 18.10 Merkuriusz

rządowy. 18.20 Relacje ze spotkań
o mistrzostwo I ligi piłki nożnej.
19.00 Świat w tygodniu. 19.30

„Przygody Sindbada żeglarza”
— fragm. baśni B. Leśmiana. 19.50
Śladem naszych interwencji. 20.05

Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 20.10 Przy muzyce o spor­
cie. 21 .00 Komunikaty. 21 .05 Słyn­
ni wirtuozi. 21.35 Giełda płyt. 22 .00

„Samuel Zborowski”
matu J. Słowackiego,
macje sportowe. 23.15

ty. 23.18 Koncert bez

”
- magazyn nastolat-

11.55 Koncert przed hejna-
12.05 „W samo południe”
Muzyka folklorem mhlowa-
13.00 Przegląd tygodników.
Klasycy operetki. 14 .00 We-

PROGRAM

UKF

— wg dra-
23.00 Infor-
Komunlka-
biletu.

III

66.89 MHz oraz fali
czyli 13.68 KHz

śr.

7.00
die przebudzankl. 8.00 Sprawy 1

sprawki — wielkiego świata. 8 .10
Komu piosenkę... 8 .45 Kąty wi­
dzenia. 9.00 Wariacje na temat...

10.00 W stronę kultury — aud.
M. Wllhelmiego. 10.30 Muzyczny
poranek filmowy. ,11.00 „W obro­
nie prawa - Lux ex orient” -

aud. dokumentalna J. Uśpień-
skiego. 11 .30 Odkurzone przeboje
(opr. Janusz Kosiński). 11 .50 Bli­
skie spotkania: Agresja I (dra­
pieżne rośliny) - aud. Małgorza­
ty Kownackiej. 12.00 Recital Da­
niela Szafrana (wiolonczela). 12.50
Bliskie spotkania: Agresja II (u
źródeł człowieczeństwa?) — aud.

Magdy Maciejewskiej. 13.00 Serwis

Trójki. 13.05 Niech gra muzyka
(opr. Krystyna Sikora). 14 .00 Pry­
watnie u Ignacego Gogolewskie­
go — aud. J. Trusa 14.15 „W two­
ich oczach” — nowa płyta Geor-

ge’a Bensona (opr. Marek Niedż-
wleckl). 15.00 Życie na gorąco -

przegląd wydarzeń tygodnia^ 15.30

Stare i nowe nagrania Trójkowe
(opr, Jan Borkowski). 15.50 Bils­
kie spotkania: Agresja III (ka­
mienna twarz pokerzysty) — aud.

Jolanty Mróz. 16.00 Paganini —

Mit i rzeczywistość — aud. A.

Jujki. 17 .00 Powiększenia — aud.
A. Semkowicz. 17.30 Cudowny

Serwis Trójki 7.05 Melo-

-

Wiadomości sportowe
Monitor rządowy
Dziennik
Kino nocne: „Fedra”

NIEDZIELA

Alarm przeciwpożarowy7.05
trwa

7.15
cyjne, sem. 2 —

nymi siewami”
7.35 TTR — zajęcia

cyjne. sem. 4 — „Nie
chlebem człowiek żyje”

7.55 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.20 „Tydzień”
rolniczy

9.00 Teleferie: kino przygód
niezwykłych — „Akwalungi
na dnie”

10.20 Program dnia
10.25 Cyrki świata”: „Cyrk

Ameridano” — film dokumen­
talny produkcji francuskiej

11.20 „Siedem anten” — ma­
gazyn pub’licystyczno-rozryw-
kowy

12.20 „Hasior” — film Jerze­
go Passendorfera

12.50 Studio sport — Puchar
Europy w l.a.

13.35 „Kraj za miastem”
14.20 Kalejdoskop filmowy

kino-oko: „Rok wśród dzikich
kotów” — film dokumentalny
nrodukcji ang.-RFN

15.15 Dziennik
15.30 Losowanie Dużego

Lotka
15.45 „Tam. gdzie pieprz ro­

śnie” (16) - „Wielkie przy­
gody małego Ozany”

.Jutro poniedziałek”
„Drogocenny braci-
— komedia produkcji

reż - Stanislav Strand
Boso do marzeń” —

reż. Zbi-

TTR zajęcia
■„Przed

waka-
jesien-

waka-
samym

magazyn

16.30
17.00

szek”
CSRS.

18-30
film rozrywkowy,
gniew Ce-ski

19.05 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”

19.30 Dziennik i magazyn
„Świat

20.15 „Hotel Polanów i jego
goście” (3): „Ostatni sezon” —

dramat obyczajowy TV NRD,
reż. — Horst Seemann. wvst.:
Vaclav Voska. Kalina, Jędru­
sik. Elżbieta Starostecka i in.

22.10 Sportowa niedziela

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin. radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedziai-
noścL

„GAZETA KRAKOWSKA* — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół. Adres redakcji. 31-072 Kraków, ul. Wielopole I, III p. Adres
dla korespondencji. 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 558. TELEFON REDAKCJI: cen-

trala czynna w godz. 8—3. nr teL 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ; UL Narutowicza 9, II p teł. 203-34, 33-100 TARNÓW,
uL Krakowska 12. teł 68-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
..Prasa-Książka-Ruch" w Krakowie, ul. Wiślna 2 DRUK. Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul Wiślna 2.
31-007 Kraków. teL 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW ..Prasa-Książka-Ruch" na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu l Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
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ZBIERANIE ZIÓŁ

Poszczególna części roślin mają różna właści­
wości. Zbieramy części nadziemna 1 podziemna
roślin.

KORZENIE zbiera się w jesieni I na wiosnę.
Myjemy je krótko, ale dokładnie, suszymy 1 jak
najdrobniej kroimy. Korzenie można suszyć w

cieniu i na słońcu.

KORĘ zbiera się na wiosnę 1 suszy bardzo

szybko w przewiewnym miejscu.
PĄCZKI zbiera się tylko przed pęknięciem i

wypuszczeniem liści.

LIŚCIE gdy zupełnie dojrzeją, liści* brzo­
zy, gdy są jeszcze bardzo młode. Liście suszy
się w cleniu.

ZIELE, czyli całą roślinę zbiera się w czasie
kwitnienia.

KWIATY — zaraz po rozkwitnięciu.
NASIONA I SUCHE OWOCE — po dojrzeniu,

ale gdy są jeszcze wilgotne, Suszy się je w

miejscach przewiewnych.
OWOCE SOCZYSTE suszy się w piekarniku

lub na suszarce.

MIESZANKI ZIOŁOWE — przygotowujemy z

różnych części ziół drobno pokrojonych. Korze­
nia i nasiona trzeba płukać.

PRZYRZĄDZANIE ZIÓŁ
SPOSOBEM DOMOWYM

Okłady i surowców roślinnych:
Odmierzoną ilość ziół zalewamy odmierzoną

ilością wrzątku. Po dokładnym wymieszaniu go­
rącą masę zawijamy w gazę lub inną lnianą
tkaninę i przykładamy na chore miejsce. Okład

należy zabezpieczyć przed zbyt szybkim wysty­
gnięciem przez obłożenie ceratką i owinięcie np.
ciepłą chustką.

Odwar z surowców twardych (korzonków, ko­
ry), odpornych na działanie wysokiej tempera­
tury:

Odwary są stosowane do użytku wewnętrzne­
go lub zewnętrznego, w zależności od tego, z ja­
kich składników i w jakim celu zostały sporzą­
dzone. Rozdrabniamy surowiec na małe części,
zalewamy zimną wodą w stosunku l:10?T odsta­
wiamy w celu rozmiękczenia na 1 do 4 godz. w

zależności od surowca. Gotujemy (w tej wodzie)
przez 1/2 godz. uzupełniając wodę w miarę jej
wygotowania się. Gotowy odwar przesącza­
my.

Napar:
1 łyżkę ziół zalewamy szklanką wrzątku,

szczelnie przykrywamy naczynie z zaparzony­
mi w ten sposób ziołami, wstawiamy do garnka
z gorącą wodą 1 ogrzewamy przez 10 do 13 min.

Płyn po ostudzeniu odcedzamy. Tylko w ten

sposób przyrządzony napar jest pełnowartościo­
wy. Jeżeli napar jest niedokładnie nakryty w

czasie nagrzewania, lub nagrzewany jest zbyt
długo, ulatniają się wartościowe olejki lub ule­
ga zmniejszeniu wartość substancji znajdujących
się w ziołach.

Herbatki:
Łyżkę stołową ziół zalewamy szklanką wrząt­

ku i gotujemy nie dłużej niż 2 min. Po 30 min.

odcedzamy. Pijemy w stanie jeszcze ciepłym.
Środki silnie działające mogą być stosowane tyl­
ko za zgodą lekarza.

Świeże soki roślinne:

Utrzeć na miazgę np. liście szpinaku (zmie­
lić), kapusty itp. Z utartej masy wycisnąć sok
i zaraz pić. Nieprzyjemny zapach niektórych so. -

ków można usunąć przez dodanie mięty lub

esencji cytrynowej.
Nalewki (trwałe wyciągi)
Nalewki sporządzamy z suszonych lub świe­

żych surowców roślinnych. Dobrze rozdrobniony
surowiec roślinny, umieszczony w szklanym na­
czyniu, zalewamy pięciokrotną ilością spirytusu,
po czym naczynie szczelnie zamykamy i w cią­
gu 8 dni, codziennie silnie wstrząsamy. Alkohol

użyty do tego celu nie powinien posiadać mocy
większej aniżeli 70 proc. Po 8 dniach nalewkę
przesączamy i przechowujemy w ciemnym i

chłodnym miejscu.
• Azulan — roztwór alkoholowo-wodny s

kwiatów rumianku. Stosuje się miejscowo w po- Ę
staci okładów i przymoczek w stenach zapalnych =

skóry.
• Rumianek zwykły I rzymski — działa prze- =

ciwzapalnie i przeciwbakteryjnie. Do rozjaśni*- s
nia jasnych włosów używany jest w postaci od- |

waru. Czas zbierania: czerwiec do lipca.
• Kwiat arniki — ma działanie przeciwzapal- E

ne. Napary stosuje się przy stłuczeniach 1 sinia- -

kach. Czas zbierania: maj do sierpnia.
• Kwiat lawendy — używany jest do kąpieli E

wzmacniających, aromatycznych, używany tak- g
że w przemyśle perfumeryjnym. Czas zbierania: E
lipiec do sierpnia.

• Kwiat lipy — dodajemy do kąpieli, napar g
jest dobry do mycia wrażliwej skóry (łyżka na E
szklankę wody), składnik maseczek na twarz. =

Czas zbierania: czerwiec do lipca.
® Liść mięty — dodajemy do kąpieli aroma- =

tycznych, działa wzmacniająco. Przy cerze łojo- Ę
tokowej stosowany do maseczek. Składnik wie- E
lu past do zębów i wód do płukania ust. Czas |

kwitnienia: czerwiec do lipca.
• Liść szałwii — działa przeciwzapalnie i od- Ę

każająco. Stosuje się w postaci naparów. Liś"’e Ę
używane mogą być do czyszczenia zębów, do Ę
wyrabiania wody do ust i proszku do zębów, g
Czas zbierania: maj do czerwca.

le|

•
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Auto-alarm x regulacją

Kiedy w połowi* lipca br.
nad Krakowem przeszła w no­
cy gwałtowna burza połączona
z porywistym wiatrem, na du­
żych osiedlach mieszkaniowych
rozległy się dźwięki dziesiątków
sygnałów samochodowych trą­
biących na różne tony. Porywi­
sty wiatr poruszając samocho­
dami sprawiał, że w pojazdach
wyposażonych w systemy alar­
mowe działające pod wpływem
ruchów nadwozia, włączyły się
one przy silniejszych wstrzą­
sach.

Dodatkową korzyścią alarmu

Andrzeja Bujasa jest możliwość
zastosowania go w samochodach
z instalacją elektryczną o na­
pięciu 8 V. Jest to jedyny w

Polsce producent takich urzą­
dzeń, które umożliwiają zabez­
pieczenie samochodów starszych,
o niskim napięciu instalacji e-

lektrycznej, takich jak „traban­
ty”. „wartburgi" czy „fordy”.
Urządzenie pozwala także na

dodatkowe zabezpieczenie nie­
których elementów nadwozia,
np. świateł przednich w „mer­
cedesach” starszego typu z

pionowymi reflektorami. Jest to

podaje po raz 275. WOJCIECH MACHNICKI

Odgadnięte wyrazy wpisać jednym
ciągiem (spiralnie) do diagramu, przy
czym ostatnia litera jednego wyrazu
jest pierwszą literą wyrazu następne­
go. Wszystkie litery uporządkowane
według liczb od 1 do 78 utworzą roz­
wiązanie: „krótkopis” Aleksandra
Ziemnego.

1—47 ««> zaprzęg s czterech koni
jednej maści,

47—20 = największa małpa człeko­
kształtna,

20—73 »= u stołków siła kosmiczna,
rozum świata,

73—38 «= godło, znak zastępujący
jakieś pojęcie,

38— 4 «= gruba, wełniana tkanina
płaszczowa,

4—54 o schorzeniowe zgrubienie na

powierzchni ciała,
54—35 » światowej sławy kąpielisko

na obszarze Wenecji,
35—26 =» nóż do strugania i koro­

wania drewna,
26—■57 ” dawny tytuł władców B-

giptu,
57—41 ■» sztuciec.

41.17 = wykaz opłat za usługi,
17—14 =• zwolennik drużyny sporto­

wej,
14—74 =• zatyczka w dnie beczki,
74—76 =« aura,

76—30 ■»« ofiara Kaina,
30—19 =» twarz, oblicze,
19—59 = mniej niż strach,
59—40 •«» placówka, oddział jakiejś

instytucji,
40—16 = miasto w Grecji z resztka­

mi świątyni Hery.
Rozwiązania prosimy przesyłać na

adres redakcji do dnia 26 sierpnia br.
z dopiskiem na kopercie: „ŁAMI­
GŁÓWKA z AGORY”. Wśród nadaw­
ców prawidłowych rozwiązań rozlosu­
jemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI
Z NR 184 „GK”

„Szkoda, że do raju jedzłe się ka­
rawanem"

Nagrody otrzymują: M. Drwiła, L.
Grela — Kraków, J. Kudroń — Rud­
ka, S. Stańczyk — Tarnów, Z. Rybic­
ka — Łódź.

ŁAMIGŁÓWKA z.AGORY'
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Niestety, większość spotyka­
nych na krajowym rynku sy­
stemów alarmowych do samo­
chodów, wyposażonych w wy­
łącznik bezwładnościowy nie
ma możliwości regulacji. Istnie­
je jednak w Polsce konstrukcja
auto-alarmn, w której działanie
sygnału można regulować w za­
leżności od siły wstrząsu! Jest to

auto-alarm, który w Krakowie

wykonuje i montuje mgr inż
ANDRZEJ BUJAS.

Pisałem już o tym urządzeniu
na tych łamach. Auto-alarm An­
drzeja Bujasa jest oryginalnym,
opatentowanym rozwiązaniem.
Mało tego — inż. Bujas wszedł
w porozumienie ze swymi kole­
gami w Kielcach, Toruniu i

Wrocławiu, montującymi do sa­
mochodów klientów takie same

urządzenia i dzięki temu w

tych miastach krakowski auto-

alarm dysponuje odpowiednim
serwisem i może tam być na­
prawiany.

Konstrukcja inżyniera Bujasa
działa zarówno na otwieranie
nadwozia, jak i na wstrząsy,
którym ono podlega. Ale siłę o-

wego wstrząsu może sobie wy­
regulować sam właściciel poja­
zdu. Generalnie polega to na

tym, iż w dzień — gdy pojazd
z włączonym urządzeniem alar­
mowym może stać się przed­
miotem zabaw dzieci — regu­
luje się alarm na wstrząsy sil­
niejsze, zaś na noc — na wstrzą­
sy słabsze. Regulacja ma taki
zakres, że można „uczulić” a-

larm na wstrząs wywołany
przez lądowanie gołębia na ma­
sce samochodu!

o tyle ważne, że jeden taki re­
flektor kosztuje obecnie aż
27 000 zł, zaś zamontowanie au-

to-alarmu przez inż. Bujasa ok.
6000 zł (w zależności od rodza­
ju pojazdu i ilości zabezpieczeń
dodatkowych). Z pomocą tego
auto-alarmu można też zabez­
pieczyć przyczepę campingową.
Montaż urządzenia do samocho­
du odbywa się po uprzednim
telefonicznym uzgodnieniu ter­
minu z inż. Andrzejem Buja-
sem w godzinach wieczornych
pod numerem telefonu 33-78-90
w Krakowie.

„Mistrz długiej prostej”
Ponoć Amerykanie wykonali

kiedyś badania mające na celu
stwierdzenie, czy małpa potra­
fi prowadzić samochód. Okaza­
ło się, że doświadczalny szym­
pans szybko nauczył się naci­
skać pedał przyspieszenia. Z
kręceniem kierownicą było nie­
co gorzej.

Otóż rezultaty tych badań

przypominam sobie ilekroć ob­
serwuję n.a drogach — a szcze­
gólnie w niedzielę po południu
— niektórych kierowców. Jest
wśród nich wielu tzw. „mi­
strzów długiej prostej”, którzy
na prostych odcinkach dróg ja­
dą ile dozwala Kodeks Drogo­
wy (a często i więcej), zaś kie­
dy przyjdzie pokonać kręty od­
cinek drogi znacznie zwalniają
i kilometrami blokują przejazd
innych pojazdów. Tacy właśni*

kierowcy „mistrzowie długiej
prostej” przyczyniają się do
tworzenia korków na ruchli­
wych, lecz wąskich jezdniach.

Kamera pokazuje postać, która zanurza twarz
w lodowatej wodzie. Jest to pierwsza scena

z czterdziestego trzeciego filmu Paula New­
mana, zatytułowanego „The Verdict", a równo­
cześnie zwykła codzienna scena z jego prywatne­
go życia. Być może stanowi to jeden z sekretów
jego fascynująco młodego wyglądu. W wieku
czterdziestu dwóch lat Paul Newman grywał
dwudziestoośmiolatków, mając pięćdziesiąt dwa la­
ta wcielił się w postać trzydziestodziewięcioletniego
sportowca, w 1983 roku, w wieku pięćdziesięciu
ośmiu lat sprawia wrażenie czterdziestolatka.

Ten niezwykle przystojny typ uwodziciela
z błękitnymi oczami o niespotykanym odcieniu,
to gwiazda pierwszej wielkości — „superstar”.
On sam nie użnaje tego określenia. Nie rozdaje
autografów, nie jeździ rolls-roycem, jak naj­
mniej pojawia się na przyjęciach, mieszka z dala
od Hollywood, w odnowionej dziewiętnastowiecz­
nej farmie w Westport wraz ze swą drugą żoną,
z którą żyje od dwudziestu pięciu lat, również
aktorką, Joannę Woodward.

Natomiast co roku od kwietnia do paździer­
nika przeistacza się w kierowcę wyścigowego.
I chociaż odkrył w sobie tę pasję dopiero około
czterdziestki, szybko osiągnął poziom najlepszych
kierowców amatorów. „Paul lubi się stale wy-
próbowywać — mówi Joannę Woodward —

I jest bardzo odważny".
Zrobienie kariery w Hollywood zabrało, mu

wiele czasu. Urodzony w 1925 roku w Cleueland

Heights jako syn żydowskiego handlarza artyku­
łami sportowymi i matki Węgierki wyznania ka­
tolickiego, nie wyznaje żadnej z tych dwóch re-

ligii, ale uważa się za Żyda. Ma 180 cm wzrostu,
waży 75 kg; jest więc pokaźnej postury, chociaż

Sos winegret
a la Paul

Newman
jako dziecko był raczej dość wątły. Kiedy w 1942
roku chciał wstąpić do marynarki, musiał zre­
zygnować z tego zamiaru z powodu swoich cu­
downych chabrowych oczu, gdyż okazało się, że
jest daltonistą. Przez pierwsze trzy lata wojny
odbywał więc służbę wojskową jako radiotelegra­
fista w lotnictwie i na okrętach podwodnych.

Na Uniwersytecie w Gambier w stanie Ohio
z powodu bójki zostaje wyrzucony z drużyny
piłki nożnej i zapisuje się do zespołu sztuki dra­
matycznej. Z początku przerażają go stawiane
aktorom wymagania: psychiczne obnażanie się
przed publicznością.

W jakiś czas potem Paul pojawia się w No­
wym Jorku, gdzie dostaje pierwsze małe rólki
w telewizji. Następnie wraz z Virginią Mayo gra
rolę greckiego niewolnika w kiczowatym filmie.

W 1961 roku kręci „Żądło", pierwszy obraz
z długiej serii filmów, które obecnie stanowią
cykl obrazów inspirowanych amerykańskim fol­
klorem. I tak Newman staje się uosobieniem
cowboya, uwodziciela, twardego człowieka o twa­
rzy upadłego anioła, samotnego, zagubionego bo­
hatera.

Niezaprzeczalnie największy rozgłos przyniosły
mu dwa filmy, w których wystąpił obok Rober­
ta Redforda: wspomniane już „Żądło" oraz ak­
tualnie wyświetlany na ekranach polskich kin:
„Butch Cassidy i Sundance Kid”.

Czy sukces przyniósł mu zadowolenie? Newman
wzrusza ramionami: „Czy można brać serio prze­
mysł, który największe swoje osiągnięcia za­
wdzięcza dwóm robotom (nWojna gwiazda) i jed­
nemu rekinowi (»Szczęki«)?"

A więc co jest ważne dla tego nłeodgadnionego
aktora? „Sos winegret

”
— odpowiada chłodno.

Newman uważa, że potrafi robić najlepszy na

świecie sos winegret. Założył więc wytwórnię,
w której się go butelkuje, a następnie sprzeda-
je, przeznaczając część zysków na fundację ma­
jącą na celu informowanie ludzi o problemach
narkomanii, która nosi imię jego syna Scotta
Newmana, zmarłego w wieku dwudziestu ośmiu
lat z powodu przedawkowania narkotyków.

Problem braku porozumienia między ojcem
i synem nadal istnieje dla Newmana. 'We współ­
pracy ze swym przyjacielem adwokatem napisał
właśnie pierwszy scenariusz. „Harry i syn" bę­
dzie historią ojca, który usiłuje zrozumieć swego
syna. „Nie wierzę, aby kiedykolwiek udało mi
się wymazać moje poczucie winy". Jakie być mo­
że miał jego ojciec względem niego. „Zawsze
cierpiałem z tego powodu, że nigdy nie udało
mi się udowodnić mu, że potrafię coś w tyciu
osiągnąć".

Odwieczna historia, powtarzająca się od pokoleń.

(Oprać, za „Elle” W. P.-D.)

Jeszcze nie zestarzała się obecna linia nadwozia „mercede­
sów", ale firma ze Stuttgartu przygotowuje już nową jej sty­
listykę. Przechodzący próby nowy „mercedes" (na zdjęciu) mie­
rzy 4,78 m, czyli o 6 cm więcej od dotychczas produkowanych.
To następca obecnych modeli od 200 do 280. Pod maską zaś
elektronika — pedał gazu połączony z komputerem dozować
będzie tyle paliwa, ile w danym momencie wymagać będzie
silnik.

I
Zderzenia

fi

I

IEzTemida
EK*»■
E

s■B
iHMB

W G. działy się różne rzeczy,
różne w G. miały miejsce skan­
dale, ale przecież takiego skan­
dalu jak ten związany ze ślu­
bem Macieja B. i Lucyny L.,
najstarsi mieszkańcy wsi nie pa­
miętają. Rzadko się zaiste zda­
rza, by ślubne uroczystości ko­
ścielne zostały przerwane na

skutek totalnej i bardzo gorszą­
cej awantury.

Zanim Maciej B. zapałał mi­
łością do Lucyny L., uczucia­
mi obdarzał Wandę K. Rezultat
związku dwojga młodych ludzi

był tyle prozaiczny co widoczny. Wanda K. zaszła w

ciążę ł naturalną koleją rzeczy sądziła, te jej luby
załatwi sprawę po dżentelmeńsku, czyli ożeni się.
Niestety Maciej B. z ożenkiem zwlekał, aby w koń­
cu oświadczyć dziewczynie, że nie pójdzie z nią ani
do Urzędu Stanu Cywilnego, ani do kościoła. Przestał
ją jut kochać i dlatego żenić się nie będzie.

Sytuacja Wandy K. iyjącej w specyficznym, wiej­
skim środowisku była nie do pozazdroszczenia. Ot, po
prostu panna z dzieckiem, którego fakt istnienia prze­
sądzał opinię o „złym" prowadzeniu się dziewczyny.
Jak to zwykle bywa, Maciejowi B. nikt nie wypomi­
nał ojcostwa, gdyi obowiązujące ciągle normy inaczej
traktują postępki mężczyzny, a inaczej kobiety. Wia­
domo, chłopu zawsze więcej wolno. Przyszedł jednak
czas gdy i Maciej B. stanął pod pręgierzem wiejskiej
opinii.

KRZYŻÓWKA NR 33
Poziomo: 5. rośnie na pia­

szczystych łąkach, wonna.

ma małe, fioletowe kwia­
tuszki, 8. potocznie —o nie­
mieckim żołnierzu — oku-

Oli

Niedoszły żonkoś związał się z Lucyną L. i mimo
że ta nie była w ciąży, dał na zapowiedzi. Do ślubu
przygotowywano się przez kilka tygodni, jako że Lu­
cyna L. należąca do posażnych panien, chciała mieć
ślub s najprawdziwszą pompą. I miała go rzeczywi­
ście...

W sobotnie popołudnie pod miejscowy kościół zaje­
chały rzędem przystrojone takówki. We wnętrzu
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pańcie, 10. olbrzym obda­
rzony wielką siłą, 12.- wódz

rzym., przyjaciel i zięć cesarza

Augusta, budowniczy Pan­
teonu, akweduktu, termy,
14. do hodowli bakterii, 15.
fachowiec w odlewni, 16. do­
bry handlowiec ma ją do in­
teresów, 17. najwyższa część
Apeninów i całego Pł. Ape­
nińskiego na wsch. od Rzy­
mu, 19. składająca ikrę, 22.

najkomiczniejsza postać w

„Zemście”, 24. kwiat rodu

Andegawenów, 25. usposobie­
nie.

Pionowo: 1. słowo: dosyć!
ani słowa więcej!, 2. proto­
plasta pierwszej dynastii
polskiej, 3. stary, zniszczony
statek, 4. wciela się w różne

postacie, 6. „Zaklęte”... H.

Worcella, 7. ciesielstwo, 9.

polityków na szczycie, 11. re­
peracja, 13. walczyła w zbroi
Litawora, 18. wydał pierwszą

w Polsce drukowaną książ­
kę, „Raj duszny” Biernata z

Lublina, 20. składacz w dru­
karni, 21. fiasko, nici z pla­
nów, 22. kojarzy się z „Pu­
stelnią parmeńską” Stendha-
la, 23. do wzięcia.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 26. VIII 1983 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 33”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 19 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 31

Poziomo: 5. futurologia, 8.
obłok, 10. Platon, 12. Apacze,
14. fujarka, 15. Dante, 16.

Nepos, 17. ubóstwo, 19. pry­
cza, 22. lampas, 24. widły, 25.
szczekaczka.

Pionowo: 1. Puget, 1 ku­
jon, 3. Kolka, 4. finta, 6. o-

błuda, 7. ślamazara, 9. szapo-
klak, 11. Orfeusz, 13. piano-
la, 18. syndyk, 20. cisza, 21.
awizo, 22. Lynch, 23. mam-

ka.
NAGRODY

WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

31, z dnia 6/7 VIII 1983 r.

książki otrzymują: A. Ru­
mian, F. Piastowska, W. Bie­
niasz, J. Kardas, J. Bartke, I.

Gryglewska — Kraków, P.

Łuty — Skawina, M. Pach —

Nowy Sącz, K. Prokop —

Tarnów, Cz. Sołtys — Myś­
lenice.

Nagrody zostaną wysła-n*
pocztą.
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O tym ślubie opowiadano w G. przez kilka miesię­
cy, w końcu jednak mówić przestano, bo przecież
nawet najbardziej sensacyjne wydarzenia z biegiem
czasu tracą swój interesujący koloryt. Kiedy więc wy­
dawało się, że sprawa Wandy K., Lucyny L. i Macieja
B. przejdzie do ciekawostkąfoej historii miejscowości
G., za sprawą właśnie Macieja B. przypomniano so­
bie wszystkie wydarzenia sprzed ponad roku.

Wandą
od Lu-

Wiaro-

świątyni czekał już tłumek ciekawskich żądnych sen­
sacji. Była wśród nich Wanda K., z dzieckiem na rę­
ku, w towarzystwie swojej nader licznej rodziny.

Najpierw „panna z dzieckiem" tudzież jej krewni
próbowali przeszkodzić młodej parze w dojściu do oł­
tarza, a kiedy to im się nie udało i ksiądz przystąpił
do ślubnego obrzędu, podnieśli niebywały krzyk. We­
selni goście próbowali uciszyć „przeciwników", a po­
nieważ robili to z pełnym zapamiętaniem, doszło do
bójki między przedstawicielami dwóch wrogich obo­
zów. Ksiądz, widząc co się dzieje, przerwał nabożeń­
stwo i schronił się w zakrystii.

Awantura i bijatyka przeniosła się na tereny wokół
kościoła i trwała przez kilka godzin. Dopiero późnym
wieczorem, w zamkniętym kościele dokończono za­
ślubin Macieja B. 1 Lucyny L. Zaślubin prawie kon­
spiracyjnych, nerwowych.

Oto pan B. pełnoprawny mąż Lucyny L., jakoś nie

nadzwyczajnie czuł się w małżeństwie, czemu dawał
wyraz w trakcie najpierw rzadkich, a potem coraz

częstszych wizyt w domu Wandy K. Przychodził tam

początkowo pod pozorem odwiedzin „nieślubnego" sy­
na, a potem już bez żadnego pretekstu. Odwiedzin
tycli nie zakłócił fakt narodzin „małżeńskiej" córki

Macieja B.

Były plotki i podejrzenia związane z uładzonymi
stosunkami. między Maciejem B. i Wandą K., ale po
kilku miesiącach gdy okazało się, że Wanda K. po­
nownie jest w ciąży, w G. zawrzało. Teraz Lucyna
L. poczuła się potwornie skrzywdzona i oszukana.
Dała temu jednoznaczny wyraz odwiedzając Wandę
K. W trakcie tej wizyty „kochanka" została pobita.

Maciej B., który znalazł się nagle w samym cen­
trum kobiecego cyklonu musiał wybierać, gdyż taki

warunek postawiły obie panie: albo będzie tył przy­
kładnie z prawdziwą żoną, albo zwiąże się z

K. Maciej B. więc wybrał. Postanowił odejść
cyny L.

To odejście nie odbyło się bezkonfliktowo,
lomnemu mężczyźnie rodzina L. wypomniała to i owo.

Maciej B. swoim adwersarzom też nie pozostał dłuż­
ny stwierdzając, że nie wywiązali się z przedślub­
nych, majątkowych obietnic. Maciej B. stać się miał
współgospodarzem ponad 15-hektarowego gospodar­
stwa, gdy tymczasem jego rola sprowadzała się do
wypełniania obowiązków silnego, a głupiego „pa­
robka”.

Maciej B., który przestał kochać Lucynę L., a po­
nownie pokochał Wandę K. skierował do sądu pozew
o orzeczenie rozwodu. Sąd po kilku rozprawach uznał,
że skoro Maciej B. chce związać się z kobietą, matką
jego dwojga dzieci, to nie należy mu w tym przesz­
kadzać i ogłosił wyrok, na mocy którego małżeństwo

Macieja B. z Lucyną L. przestało prawnie istnieć.
W O. szykuje się kolejny ślub. Tym razem Maciej

B. na ślubny kobierzec (ale tylko już w USC) popro­
wadzi Wandę K. i należy się spodziewać, te rzecz cała

odbędzie się bez żadnej sensacji. Śluby cywilne nie

mają tej oprawy co śluby kościelne i jeżeli nawet

zdarzają się w USC jakieś draki to nie mają one tego
wymiaru co burdy w świątyni.

JANUSZ HANDEREK
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„W GDAŃSKU
ZACZĘŁO SIĘ
14 SIERPNIA”

.. .tym tytułem „POLITY­
KA” opatrzyła rozmowę z

profesorem Jerzym Koło­
dziejskim, jednym z czterech

przedstawicieli władzy, któ­
rzy podpisywali sierpniowe
porozumienie gdańskie. By­
ły wojewoda gdański naj­
wcześniej podjął rozmowę ze

strajkującymi i należy do

nielicznych osób, które do­
brze znają kulisy Sierpnia
1980. Na pytanie: dlaczego

musieliśmy przejść drogą od

Sierpnia 1980 do Grudnia
1981? — profesor Kołodziejski
odpowiada:

„Sądzę, że samo porozumie­
nie gdańskie nie zawierało
zarodków porażki, zwłaszcza
w swej części politycznej. Je­
śli gdziekolwiek w nim one

tkwiły, to raczej w części e-

konomicznej — niestety, nie

spełniły się nadzieje na zre­
kompensowanie skutków po­
rozumienia wydajniejszą pra­
cą. Ale trzeba też uwzględ­
nić to, że Solidarność wy­
musiła na rządzie decyzje e-

konomiczne daleko wykra­
czające poza ramy porozu­
mienia. Więc nie ono przesą­
dziło o porażce posierpniowej
linii politycznej”.

MIELIZNY
SOLIDARYZMU...

Dlaczego problem solida­
ryzmu społecznego wraca

w warunkach społeczeń­
stwa socjalistycznego —

zastanawiają się na ła­
mach „TU i TERAZ” Mi­
rosław Karwat i Włodzimierz
Milanowski. Ze strony tych,
którzy posługują się hasłem

solidaryzmu, świadomie jest
on „usiłowaniem (jakże sku­
tecznym!) wpojenia innym
ludziom przekonania, że za­
chodzi tożsamość między ak­
tem solidaryzowania się
(werbalnego, zewnętrznego,
mniej lub bardziej szczerego)
z rzeczywistym poczuciem
solidarności i obiektywnymi
więzami wspólnoty, jedności,
solidarności (...) Solidaryzm
— to w gruncie rzeczy w

realnych warunkach nasze­
go kraju takie wyobrażenia
o społeczeństwie, takie poczu­
cie solidarności, które łączy
wilki i owce, leniuchów, pra-
cusiów, spryciarzy i naiw­
nych, które pozwala pier­
wszym kierować drugimi,
tym drugim zaś wierzyć we

wspólnotę interesów i dążeń
oraz wzajemną lojalność i
korzyść".

POLSKA ABC

Tygodnik studencki ,JTD”
(nr 33) analizuj* pozycją po*
szczególnych województw po
kilku latach od wprowadzę*
nia reformy administracyj­
nej. „Samo utworzenie no­
wych województw nie przy­
niosło na ogół cudów —

stwierdza WŁADYSŁAW
MAJEWSKI — choć pozycja
ich w stosunku do „starych”.
centrów nieco się poprawiła.
Slogan o wyrównywaniu
szans, przynajmniej w odnie­
sieniu do polityki regional­
nej, nie był więc całkiem
bez pokrycia”. Zaskakującym
zjawiskiem jest gwałtowna
i wyraźna poprawa pozycji
województw północno-za­
chodnich. Kto wied?ę okra­
ju woli czerpać słuchając su­
chego głosu faktów, zamiast
barwnych opisów reporterów
niech przeczyta tę publikację.

„KTO ICH ROZLICZY?”

Zbliżająca się rocznica wy­
buchu II wojny światowej,
już powoli jest odnotowywa­
na na łamach tygodników.
33 numer „RZECZYWISTOŚ­
CI” przynosi artykuł pt. „Kto
ich rozliczy?”, na temat ge­
henny narodu polskiego w

latach hitlerowskiej okupac­
ji.

RAPORT
O MINISTERSTWACH

Dr Tomasz Gruszecki,
prawnik z wykształcenia,
mocno zaangażowany w po­
sierpniowe dyskusje o refor­
mie gospodarki, autor zna­
komitego eseju „Przeciw Pol­
sce prawa powielaczowego”
opublikowanego w ubiegłym
roku na łamach „PRZEGLĄ­
DU TECHNICZNEGO” tym
razem „PT” (nr 29) prezen­
tuje oryginalny punkt wi­
dzenia na temat organizacji
naszych ministerstw. Jest to

rzeczowa analiza problemu,
z którym zmagało się już kil­
ka pokoleń reformatorów,
oddzielająca mity od faktów.

WIELKIE SKANDALE
W OPERACH ŚWIATA
Są jeszcze pewne znaki na

niebie i ziemi, że wakacje
nie dobiegły końca. W cza­
sopismach świadczy o tym
nieco lżejszy ton. Lucjan Ky­
dryński w „PRZEKROJU”
zajmuje się słynnymi kłót­
niami primadonn, spektakla­
mi zrywanymi przez naj­
większe gwiazdy opery (patrz
Maria Callas w 1958 r. w

Operze Rzymskiej: usłyszaw­
szy wśród najgorętszych o-

klasków głos z galerii: „I za

to płacimy milion dolarów?”,
zeszła ze sceny, aby już na

nią nie wrócić, pomimo o-

becności prezydenta Włoch

Glovanniego Gronchi i jego
małżonki).
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